
D Z I E N N I K

W I L E Ń S K I .
LITERATU RA POLSKA D AW N IEYSZA.

L i s t  K r o m e r a  z  dodatkiem listu K ardynała  
de B o u r b o n  do K ardynała  ‘H o z y u s z a .

(_! o m i ę d z y  rekopismami ś. p. biskupa Jana  
A l b e r t r a n d e u o ,  męża wielkiey nauki i p ra ­
wdziwie wielkich zasług w naszey literatu­
rze , które P. hrabia L a s k a r i s  w roku 1810 
bibliotece uniwersytetu wileńskiego ustąp ił; 
znayduje się tom jeden in fo lio  , zawierają­
cy same listy w różnych językach od bisku­
pów warmińskich J I o z y u s z a  i K r o m e r a  do 
różnych Osób, jako też od różnych, do tych 
przesławnych rodaków naszych pisane. Wszy­
stkie te listy przepisane są własną ręką X. A l -  
bertrandego, w czasie podróży jego po Szwe- 
c y i , z biblioteki gimnazyum w Lńukoping , 
a przepisane z taką pilnością, wiernością i do­
kładnością , jaka jest właściwa podobnym je- 

uczonym. Zbiór ten l is tów , zwłaszcza 
Polskich, nie może być obojętny dla wszyst­
kich prawych znawców i miłośników języka 
*Ja?Zeg° 7 i godzien jest zaprawdę aby w od- 

Zlelney xiedze na jaw był wydany i światu 
ogłoszony. Lecz ponievraz w tym zbiorze je­
den jest  tylko list samego Kromera , a ża­
dnego nie masz Hozyuszowego ; a wiadomo 
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z  szacownego dzie ła  ( a )  uczonego S o ł t y k o -  
w i c z a , iż w bibliotece akadem ii k rak e w -  
skiey zachow uje  się także , oddaw na , r ę k o -  
p ism  lis tów  Hozyusza : piszący zatem  to , spo­
dziew ając się , że i  z K ra k o w a  ukażą się k ie ­
dyś listy H ozyusza  , a nad to  , ciesząc się n ie -  
p łonną  może nadzieją, ze potom kow ie panów  
i  znacznieyszey szlachty  p o h k ie y , _ u rych  
p rzodkow ie  jak iekolw iek  zw iązki ż t y nn  b i­
s k u p a m i  m ie l i ,  mogą wziąć ztąd poc ®P o 
w ydobycia  z a rch iw ów  swych ich łS ow ? i 
obmyślić sposoby podan ia  onych d°  Pu j i- 
czney  w iadom ośc i,  rozum ie  uczynic Pr z y s u~ 
ge św iatłey  publiczności 4 cząstkam ' lS y te  
w  dz ienn iku  ninieyszym, za zezwoleniem a” 
n a  Redaktora ,ogłaszając; Do czego nie ma o nas 
powoduje  t o , że ci dw ay m ężowie znani są 
ty lko  i samym  Polakom  z dziel svvo.cn ła­
cińskich : w  kimby w iec z kochającyc h asz 
język , pisma ich polskie rze te lney  nie ™ zn*e- 
cały ciekawości ? Sam o wspom nienie  im ion 
H o z y u s z a  i K r o m e r a  nie może nie y c n a *u 
m iłe  , i  nie  może nie  obudzać w nas na e -  
zney  im czci i  poszanow ania . M ęzov' ,e ci 
szanow ni z prostego oba stanu w ziąwszy svv Y  
począ tek  ( b ) a za tem  pozbawieni zaszczy­
tó w  jak iem i t r a f  u rodzen ia  drugich  o x a i z a ,

( a )  O  s t a n i e  A k a d e m i i  K r a k o w s k i e j  o d  z a ł o ż e n i a  ; e y  
■vv r o k n  1347.  a z  d o  t e r a ź u i e y s z e g o  c z a s u » 1 0 I 1  w y -

k ł a d  h i s t o r y c z n y .  K r a k o w  1810.  ( Dz>e l °  t0  m o ż e  
b y ć  u w a ż a n e  z a  s k a r b i e c  h i s t o r y i  l i t e r a t u r y  p o l s k i s y ) .

( b )  S t a n i s ł a w  H o z y u s z  K a r d y n a ł  u r o d z i ł  sit; w  W i l n i e .  
O y c a  m i a ł  U l r y k a .  k t ó r e g o  k r ó l  Z y g m u n t  I .  d l a z n a -  
k o m i t e y  j e g o  n a u k i ,  u c z y n i ł  P r o k u r a t o r e m  m i a s t a
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przez  własną umysłu dzielność naypiękniey-  
szemi przymio tami rozum  ozdobiwszy , i o-  
sobisterni zdolnościami dawszy się poznać  
w  kraju,  wysokich dostąpi li  dostojeństw: k t ó ­
re  z taką  piastować umiel i  godnością , iż słu­
sznie uważać ich możemy za chlubę na ro d u  
naszego , a śmiało rzec można,  i  wieku swo­
jego. Znajome są okoliczności życia ich t y ­
czące się z dzieł R e s c y u s z a  ,  R z e p n i c k i e g o  i 
T r e t e r a  , atoli nieodrzeezy  będzie , jak są­
dzę,  przytoczyć tu  mieysce jedno z dzieła nade r  
rzadkiego współczesnego im pisarza , a b a r ­
dzo w wieku swym głośnego , S ta n is ła w a  
Okszyca  O r z e c h o w s k i e g o ,  mającego n a p i s :  
U y d l o g  albo ro zm o w a  około exequ u cy iy  Pol- 
skipy k o r o n y , w  i t)6 1 roku  n a  świat  w y d a ­
nego.  T a k  tedy Orzechowski  w  rozmowie  "VI. 
pod napisem : około szczodrobliwości polskie­
go  króla  , s tosownie do Hozyusza  i K r o m e ­
r a  , właściwym sobie językiem , p o w a ż n y m ,

W iln a  w  którym  on p rzez  m ądre  obow iązku sw ego 
spraw ow an ie  i poczynione dobroczynne  znaczne fun- 
dacye  , pam iętne zostaw ił im ię. S tan isław  p rzy  o trzy ­
m an iu  B akkalaureatu  w A kadem ii k rakow sk iey  w  i5 2 i 
ro k u  zapisany jest von H o sen  ( Ob. w zm ien ione dz ie ­
ło  S o łty k o w ic za  s tr . 5 9 8 ). — M a r c in  K r o m e r  by ł 
ro d em  z m iasta B ie c z a  . rodz ice  jego m ało są znan i. 
— M escyn sz  zyw otop is H ozyusza m ien i go być rodem  
z K rakow a p rzeciw ko  w szelkiey  w idoczności, bo p rz e ­
ciw ko św iad ectw u  samegoż S tanisław a w yrażonem u 
' v liście  jego pisanym  do b iskupa krakow skiego P io ­
tra  M yszkow skiego ( Ob. R o s t o w s k i , L i iu a n .  S . J. h i-  
i / o r ia r . p .  6 6 .)  U czony N ie c ie c k i  pisze o H ozyuszach 
jako 0 ti0m ie z daw na sz lacheck im , p rzez  w dzię-
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dosadnym, jęd rnym ,  pełnym m o c y ,  męskiey 
w y m o w y  i gładkości,  chociaż gdzie nie gdzie 
p rze s a d z o n y m ,  powiada  w  te  s łow a :

„ ... Rzeczpospol i ta  mało albo nic ogląda sye 
nń  ród , albo na zacność czyje : tego ona  

„  u siebie m a  za godnego sobie , k tó ry  ićy do- 
„  brze c z y n i ,  mnożąc cześć y pożytek iey. 
„  Nie  inaczey Rzeczpospol i ta  sądzi godnego 
,, cz łowieka ,  iedno iako my sądzimy godne- 
„  go kónia ,  k tó ry  gdy n a s z m i e y s c a  n a m i e y -  

sce nie  po tyka iąc sye , cało wedle  po t rze -  
„  by naszey przeniesie , a  ze złego razu  nas 
„  wyniesie  : powiadamy iż ies t  dobry kóń , 
„  y  ku ieźdź ie  godny , y  na tym przes tawa-  
„  m y ,  nic nie pytaiąc czyiego stadń ten kóń  
„  jest, Tureckiegol i ,  czyli Ruskićgo.  T a k  też  
„ y Rzecz p o s p o l i t a  lndźi  sobie godne': nic ona  
,, n ie  py ta  Chłopl i ,  Szlachćicłi,  Comesli ,  K r ó -  
,, lewifc li iey p o m ó g ł ,  albo iey zacnie albo 
„  poży teczn ie  pos łużył ,  tego ona nie pyt a ,  
„  n a  uczynku  p rze s taw a ,  n a  ró d  sye nic nie

czność zapewne do którey  się czuł ze strony swego 
zgrom adzenia, za to ,  że K ardynał Hozyusz pierwszy 
sprow adził Jezuitów  do Polski. O K r o m e r z e  też pj> 
sze au tor xięgi pod napisem : Ż y c ia  S ław nych  B o- 
la k ó w , wydaliey w W arszaw ie 1788 in 8vo , jak o 
człowieku ze szlacheckiego stanu pochodzącym. Obu- 
dw u tych  czci godnych mężów pewnie3rszy 1 nay* 
praw dziw szy genealogiczny wywód podaje współcze­
sny im  Orzechowski, godność szlachecką mi samym 
pierwszym przyznając , i w xiędze swey , za ich ży­
cia , na św iat w ydaney tw ie rd ząc , iż oni sam i so­
bą  , a nie in ym i lu d źm i szlachectwa swego dow o­
dzą , jako się to jaśnie da w idzieć z przytaczających 
się Łu własnych słów Orzccho-wskiego.
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„ ogląda. Scyplo Affrykanus, grly w b itw ie  
„ przeciwko Annibalowi swe woysko, w  któ- 

rym tćz byii obcy ludzie , pobudzał , tak. 
n ich napominał; czego pamiątkę E n n i u s  po- 
„  e ta  tym wie'rszykiem zos taw ił:

M ik i  R om anus e r i t , quicunque R om anuni 
fe r ie t  kontem.

„ T en  wierszyk ukazuie ' źe dzielność go- 
„ dnego w Ilzeczypospolitey człowiekd. czy- 
„ n i , a nie ród, ani okopći&łe ndsze H erby. 
,, W  Trydencie teraz iest Concilium  wielkie 
„ y sławne': iest w tam tym  mieście te raz  
„ ziazd ze w'szytkiey okolicy świata tego : 
,, iest tam dziś rada o wszytkich państwach. 
„ y królestwach krześćijańskich : nie pytaią 
„ tam któregoś ty iest rodu dl bo herbu ? ale 
„ które'goś ty  iest rozumu? który rozum, tak  
„ na tym Concilium  dziś i a panuie, źe syno- 
„ wie ludzi p ro s tych , prze oświecone swe 
„ rozum y, posiedli dziś w T rydenc ie ,  k ró -  
„ lewskie y cćsarskie syny. Słyszycie Starti- 
„ sława HozYUsd Biskupa y K ardynała , prae-  
5, siclentem być C oncilii: ten  sye w 1’olszce ro» 
5, dźit, nie w  królewskim pałacu w K rakowie,

ani nd Tarnow ie, dni na Tęczynie , a wżdy 
u widzicie iako usiadł wysoko, prze dzielność 
55 rozumu oświeconego swego, któremu sye 
’ 5 dźiś królowie y cesarzowie kłaniaią: na  
55 którego patrząc wszytek świat sye zdu- 
55 miał? słuchaiąc go y czytaiąc pisma wyso- 
55 kiego rozumu , y nauk iego : skąd wszy- 
55 stek naród polski przed wszem świdlem



„ taką  cześć y s ławę ma, źe tym  iednym H o -  
„ siusem Polska K o r o n a  przede wszytkiemi 
„  krześćijańskiemi królestwy pewnie wygrdła.  
„  Nie  dadzą nam Niemcy , W ł o s z y , Hiszpa-  
„ m ,  y  F rd n c u ź i :  nieda A ng l ia ,  S kocya ,  
„  ania  , Boem ia ,  G r a e c y a , człowiekd d ru -  
»  giego Hosiusowi Polakowi naszemu,  U C Z O -

„  nym  rozum em  a k them u osobliwym piórem
„ uraczonym równego. Ofo widzicie tu w t t y  
„  moiey ubogiey I j ib ra ryey  rozl icznych kśiąg 
„  d o s y ć , są tu rozl iczne rozl icznych ludżi  
„ przeciwko rozlicznym kdeórzóm pisma: a to 
„  tez tu  są y l io s iu so w e  ks ięg i ,  stosuyćiesz ie 
„  miedzy sobą ,  nayd i i eć ie  to iawnie,  ie  dź i-  
„  sieyszych cźdsow Hosius  K a rdyna ł  w szko- 
„  ie krześćijańskiey mistrz ,  d żacy są d r u -
” Z-7 ? ’ " ^ e co was êdnym człowiekiem
„ zabawiam , mówiąc  o dzielnych ludzi  ro-  
., zumie  y godności  pospolicie:  oto mamy 
„ przed o c z y m a , drugiego Marćind K r o m k -  

„ Ra, ktorego  tu oto k r o n i k ę  widzicie.  Y m o -  
5, zećiesz mi w  Polszce pokazać uczeniem y 
„ pisaniem ieSiu więtszego.  Napisał  na m  
„ kronikę idko X enophon  dlbo C aesdr  drugi:
„ objawił nas światu:  co za lud iesteśmy, ]u -  
?, ziom obcym ukazał .  Mniemdli przed tym 
„ postronni  l u d z i e , aby p o l o n i a  była mid-  
”  i dk ię s , tak idko ies t b o n o n i a  w e
” , °*zoch, miasto iedno : czegośmy sye po 
„  swiećie  ieźdżąe nasłychawdli dosyć. Oświe -  
„ cił nas ł a n  Bóg k rom erow ym  piórem, zd- 
„ ©cił nas obcym kraióm: tak  że nas dziś lu -  
„ dżie niemaią z d s p r o s n e y  n iew yćw iczonó ,
„ idko p rze d  tym nas mieli  : dle nas  kładą



„  m iedzy  ludźm i w ybornym i r o z u m y , ol>y- 
„ czaymi , y naukam i w kościele Bożym: kto- 
„ ry  kościół idko przeciwko kdcerstwu b ró -  
„  nił y  broni tdk  w  Polszce idko y w N i e m -  
„  cech dziś K r o m e r ,  a  to  tu  widzicie  , a  to  „ t h u  macie r o z m o w y  m n i c h a z d w o r z a n i n e m  

» P° P °isku i po ł a c in ie : które' te'ż N iem cy 
„  na  swóy ięzyk wyłożyli, y ine kśięgi iego. 
„  A nietylkoć z pisma k rom erow ego  w ie lką  
„  cześć y chwały korond Polska ma, ale tez 
„  y z posług iego. Sprdw uie  te ra z  K io m e r  
„  u Cesarzd rzeczy k ró ld  swego w ie rn ie ,  y  
,, poważnie : w  osobie iego tdk uczcion, y u -  
„  ważon iest k ró l y  naród  Polski od Cesdrza 
„  krześćijańskićgo ; że o iednym  stole R r ° “ 
„ m er  z Cesarzem  siada, y na  iednym  w'ozie 
„ z n iem  ieźdża : o co u F e rd y n an d a  y lcsyą- 
„  żętóm w ielk im  tru d n o .  T e ć  są godności 
„ one, bracie m iły, idsne przed  bogiem , sła- 
„ wne przed  ludem  : k tó rym  ći m aszkdrn icy  
„ r z e z d u i , nie s w y m i ,  ale oyców  sw ych t y -  
„  t u ł m i , ustępow ać w  zasługdch przec iw ko  
„ Rzeczypospolitey  u m ądrych  k ró lów  m uszą.

( T u  g d y  ro zm o w ca  w p r a w d z o n y  od  O- 
Czechowskiego p o d z ię k o w a ł  m u  zc^to, i~ ,, te  
v  zacne d w a  Po lak i bez wszelakiey uym y ich  
5, sławy w ystaw ił  i sa m  nie dał sye zazdrości
» uwieść, k tó ra  miedzy ró w n y m i rzem iesln i i
n w  rzem iesldch byw a u d o k ła d a j  </c i z ,, y 
» Wał p rz y ty m , gdzie ludzie p rzek łada liyego  

pióro nad I lozyusd  y ndd K rom erusa  . ta k  
( łC l l c y  ecz swą p r o w a d z i : ) „ A co sye tycze  
a Piói d mego, gin ie  dosyć iest na  t y m , ze 
„  czdsem piszem y t a ,  co ku. dobrem u R z e -
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„ czypospolitey naszey drugdy być rozumie- 
„  my : ale iedndk wiedz to  „ a toć p raw dźi- 
„  wie osobie powiddam, żem ia nie iest go- 
„  dzien w then czas świeczki ku czytaniu 
,, dź ierzeć, kiedy Ilosius czy ta ,  albo K ro -  
»  ™crus pisze :  a ieśliże mie Hosiusowi albo 
„  K-romerusowi zd thowarzyszd dać chcesz 
„ tnedy podobno nd tho sye przygodzie im 
„  mogę, abym za Hosiusein ksyęgi, a za K ro -  
,, merem kałamarz nosił, a za nimi a nie przed 
,, nimi chodził: a tego mie mówić y czynić to 
„  nie wstyd , choćiay ie wy za plebeiusze ma- 
„ ć i e , a ia lestem Okszyc , y szlachcic pol- 
„  ski: na co hy mię fcto naganił, musiał- 
,, bym wieść u prdwd świadki, żem iest Szla- 
„ chćicem: czym ia iestem Hosiusowi y K ro- 
„  merowi nierówien : bo ia ludźmi in y m i , 
„ a oni sami sobą szlachectwa swego dowo­
zi dZEł , y to nie herbem w Norembergu ry -  
„ tern , ale rozumem oświeconem, y te z d z ie l -  
„ nośćią swą sławną przed Bogiem y przed 
„ ludźmi ukazuią. ( Id a le y  nieco  m ów i O rze­
chu u  ski odpow iadając na zapytan ie  swego  
rozm ów cy o H erbach  ) Nie więcey w  H er-  
11 bie iest bes skutku zacności, i a ko list w wie- 
ii sze albo w wieńcu zacności bes piwa albo 
„ bes wina. Zacna rzecz była Oksza, die óne- 
,i mu , którego dzielność naprzód tą  Okszą 
„ piątnowano było : k tórą ia teraz“ będąc 
,i n ikczem ny, po dzielnych przodkach swoich 
„ ku hańbie więcey nosze, a niźli ku czći 
,i swey i t. d.

Z tych slow Orzechowskiego, które w praw ­
dzie nie są Wolne, od samochwalstwa z miło-
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ści własney tak  narodowey iak osobistey po­
chodzącego , ale które ( czego nikt , spo­
dziewam s ię ,  n iezaprzeczy) zawierają wiele 
myśli zdrowych i ta k ic h ,  które i wiekowi 
i  oświeceniu jego rzeczywisty przynoszą za­
szczyt ; z tych  , m ó w ię ,  słów , chociaż w o- 
gólności ty lk o ,  jasno się przecie okazuje , co 
to  za ludzie są H o z y u s z  i K r o m e r . Przywiedli­
śmy tu to mieysce podług własney O rzechow ­
skiego pisowni w xiedze wskazaney zachowu- 
jącey się : czego też nayściśley przestrzegać 
będziemy w tych listach które przedsiębierze­
my ogłaszać. Godna zaiste rzecz u w a g i , 
źe w liście K ro m era ,  k tó ry ,  podług n iew ąt­
pliwego świadectwa Albertrandego , samegoź 
jego ręką pisany w Ł inkop ing  zachowuje się , 
ta ż  sama niemal zupełnie postrzega się p i ­
sownia , którey teraz powszechnie używ a­
m y ; gdy w listach do niego od różnych osób 
p isanych , wielka zachodzi rozmaitość i nie- 
jednostayność. Ponieważ w zbiorze naszym 
żadnego niemasz listu polskiego samego H o­
ży usza , ale się znayduje list do niego p i­
sany od K ardynała  de B o u r b o n  w  języku fran- 
ouzkim : osądziliśmy zatem za rzecz przyzw oi­
tą  , pomniczek ten  francuzkiego stylu i piso­
w ni owoczesney , do naszego ziomka należący, 
*araz po liście Krornerowym umieścić , do- 
c a Wszy tłumaczenie nasze polskie. Po czeną 
j j 3t ^P'ą listy polskie od różnych , naprzód do 

° z v l s z a  , pożniey do K r o m e r a . )
S y m o n  Ż u k o w s k i *

(  P l C - r  . . v
'  . z y>>a s i ę  l i s t  w ł a s n o r ę c z n y  K r o m e r a  
p i s a n y  w  r u l l{i / j y j ,  p a ź d z i e r n i k a  3  d n i a .
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Jego Mci Xiędza K oadjuK ra Heilsberskie<m 
odpowiedź „a  poselstwo P. Stanisława 
Głuchowskiego od Ich MCiów Panów Rad 
i innych stanów ziem Pruskich w G ru -  
dziąndzu na Seymie zebranych. ( c j

A c z  napis listu Ich MCiów Panów  W oiew od 
K astelanów  , i stanów ziem tych pruskich 
do mnie jest jako do Kanonika , wszakoż iż  
te  sprawy , o których Ich MC przez W M C  
zatym wierzącym listem do mnie wskazali 
K anonikow i nie należą , tak rozum iem , i i  
się pisarz o m y li ł , a Ich MC do mnie jako do 
rząd/aciela i na ten czas głowy Biskupstwa 
Heilsberskiego pisali i wskazali. Na co ja Ich 
MCiom taką odpowiedź daw am , acz nie w a­
dziło mi się było pierwiey mędrszych i wyz- 

w t e y mierze dołożyć. Przodkiem 
w i r lÓm xa łaskawe pozdrowienie przez 
W M . i za tę łaskę , którą mi Ich MC w liście 
swym ofiarują, chutliwie dziękuję, i bede ją 
p e r  omnes occasiones z ą s ł u g o w a ł i  oddzia­
ływał.

Nie jest tayno wielom z ich MCi , i i  ja 
przez wiele lat przy dworze królew skim , tak 
ua starego, jako za nowo zmarłego króla będąc, 
radem  ziemiom tym Pruskim , i obywatelom 
ich służył. A kiedy mię P. Bóg , przez te 
którym to należało i należy, na tym m iejscu , 
pa ktorymech j e s t , niedostoynego , bez Wsze-

( c )  H ic titu lu s cilienci manu scr ip tu s c s t , reliqua ip se  
Cr o p era s  sęr ip sit. (Uwaga Alberti^ndega.)

i



lakiego s ta rania  mego , i owszem znikającego 
posadzi ł j  na  tym  swoię myśl  u t w i e r d z i ł ,  iże_ 

1 °  Biskupstwie , ale o wszy-
S *ey ziemi Prusk iey ku lepszemu , według 
^ o z n o ś c i  i przystoyności  swey  radzi ł.  A przeto,  
s oi o ( d ) po śmierci  króla JMCi,  pisałem , i  
' v skazowaiem do niek tó rych  panów rad  , aby 
ych ziem dobre obm y ś l iw a l i , a  zabiegali  

li.e >e ';pieczeństwom , k tó reby  tem pore in te r -  
r e g n i  na nie przyiść  mogły.  Samem wne t  po 
. lskups tw ie  r o z p i s a ł , aby każdy według s tanu 
i  pow innow as tw a  s w e g o ,  ku kaźdey p o t rze -  

ic go tow był. Zamki  i v a s t a  kazałem opa­
rzyć  , i w  ostrożności mieć , i n icem nieo-  

p u s c i ł , coby ku bespieczeństwu bi skups twa 
tego najeżało; t ak,  iź ieśli kto Ich MCiom inak-  
szfj sprawę o mnie d a ł , omylnie  ją dał. N ad to  , 
za r adą  niek tó rych  Panów' rad na ziazd w M a l ­
borku  złożony, biskupstwa odjechawszy , ch u -  
t hwie in  p rzy jecha ł ,  abych z Jch MCiami spoi­
nie  , o sob ie ,  i o swych , i o wszystkich r a -  
1 Z1C pomogł.  T a m  jako to odemnie przyjęto , 
m ogą  Ich MC dobrze pamiętać. Nie było t am  
*nieysca mnie  , n ie małą  część ziem Pruskich 

ządzącemu , gdzie było p r iv a l i s , albo tez  i 
lcigił> tratibus , t ak  dobrze jako ja w rade  nie- 

P r z y s i ę g ły m , i kapi tu le  I le lsberski ey braci  
^ m e y , k tó rzy  mimo zwyczay s t a r o d a w n y ,
. l ego byli wezwani .  Acz ja tego nieganię  , 
zie°iwSZem. , cllVVal® » a zyezytbych lego tym  
ale  * — 1 *ze^y si<s świeccy nietylko w takich 

" ^ c e y  w d u c h o w n y c h  i  do rel igii  nalę

( d ) Natychmiast po śmierci.
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iących  rzeczach  księży i rad ich dokładali. 
Ale m e  mogę temu rozumieć , co to było Ca- 
p itu lu m  sine capite. A wszakoź mało mie 
to  obruszyło , i owszem dziękowałem potym 
Bogu,  XL  chcąc mi lekkość wyrządzić d rós  
p r a c y , i nakładów mi ujęto. Ztąd tez poi  
szło to co Ich MC do mnie obraża. Nie w y­
ła miłem się od tey sprawy,  przy których mie 
m.ec me chciano. Co bezemnie radzono ani  
mi potym oznaymiono , o tym mnie też nie-  
potrzeba było wiedzieć. A z tego nayda Ich
MC przyczynę, czemum czyszę ( e  j przez Ich 
MCiów niedawno uchwaloną ,  w Biskupstwie 
wybierać n iekaza ł , a nierozumiem , jeśli ją , 
albo jakie inne brzemię ,  ich MC na obywa- 
telów tego Biskupstwa,  bez ich przyzwole­
nia włozyc mogą ; gdyż oni w tymże prawie 
w  torym Ich MC i drugie ziemie pruskie sie i  
dzą. Jednoć sie to P. Gdańszczanom, albo i 
dnngim miastom zeydzie , iż nie tylko na swe 
ale i na obce i na szlachtę i Pany podatki i 
cła wkładają. A iż to pierwiey bywało , iż to  

Biskupstwo meodłączało sie od drugich ziem 
a przestawało na tym , co“ na seymie pospol  
li tym 1 ruskim było ustawiono , gdym te teraz 
na tym seymiku przełożył,  odpowiedziano mi 
na o iż bywało ,  ale tym obyczajem, gdy 
ic i g łow a ,  i pan na seymie bywał i prezydo- 
w a ł ,  a z seymu przyjechawszy,  im zgodną 
uchwałę oznaymiał. A iż sie na seymie G ru -  
dz.ądzkim maczey działo , ledwieiem je k te-

( e )  C zysza  i niżey wspominająca się bez wątpienia 
flłe innego m ę znaczy, jak pob o r , poda tek .



i 5

*nu p r z y w ió d ł , iż n a  takow ąż cyszę, jaka  tara  
uchw alona  , zezwolili. A n ie inakszym  obycza-  
)etn , jedno iżeby się im to  na po tym  nie dz ia ­
no , aby bez ich głowy seymy P rusk ie  b y w a -  
t y ,  albo co u c h w a lo n o ,  zn a ią c s ie  k u r e n i e ,  
Jako ku głowie na ten czas swoiey , od ty c h  
k tó ry m  to należy , daney  , obraney  i po tw ie r -  
dzoney  , od n ich  zw ykłem i przysięgam i p rz y -  
lę tey . Co się do tyczę  poboru  , k tóry  miał być , 
rnimo zezw olen ie  d rug ich  ziem P rusk ich  t u  
^  B iskupstw ie ustaw ion, i po śmierci k ró le w -  
skiey w ydań ,n ie  do końca dobrą spraw ę Ich  MC 
łnaią. T o  jest lepsza i n iepochybna. Iż opuszczę 
p ierw sze  pobory  , n a  k tó re  się d rug ie  z iem ie  
P ru sk ie ,  p ierw iey  niżli to  Biskupstwo podda ły ,  
a  snadź cjęższe niżli tu  są w ydane : uch w a lo n  
hył na seymie Polskim podatek  na poddane  
K ró lew sk ie  i B iskupie ty lko  , k tó ry  X ię ia  Ic h  
M C Biskupi Polscy w B iskupstw ach  sw ych wy* 
b ie ra li  i w ydali ,  tu  je też  w  P rus iech  K ró l  JM c 
kaza ł  w ybierać. X  A dm in is tra to r  C h e łm iń ­
skiego B iskupstw a z kap itu łą  zb ran ia ł  się , i  
podobno  się n iek tó ry ch  Panów  ra d  dokładał, 
■^a koniec jednak za srogiem i m anda ty  k ró le w -  
skiem i , puściły n ity . A cóżem ja m iał czynić ?  

odtiak zwłóczyłem  pókim  mógł. N a  koniec, n ie  
^ ło ż y łe m  go z k ap itu łą  n a  p o d d a n e ,  aliźeśmy 
Seym złożyli, i wszyscy nań przyzw olili .  Co oni 
^°zum ieiąc  , iż im w olno  było , jako każdem u  
n ^wym  w o jrJO CZy nić co chce , a teżby ich  i  
alb M cht by ł n ie  zastąpił. T e n  p o da tek
. °  Pobor z w łok , za żyw ota  K ró lew sk iego  
j w ybran  , i przed św ią tk i  roku  przeszłego

0 skarbu  koronnego  za m anda ty  p rzez  p o b o r -
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cę szafarza mego oddań. N a  co on ma k w i t  
Cysza k m em u na le ż ą ca ,  nie jest wybrana a 
pogo tow iu  nieoddana. O d S. M a /c in a  ro k u

mc  r,rzr1 Sf eg° P° CZąĆSi? miała- A1r -  król
J fn a  S  ym  CZaSem Zmarł > » ie ^  w yb ie ­rana .  Je sk  k to  inaczey pow iada  , bardzo sie na
t j m  myli. Cosię dotyczę obciążenia i uciśnmnia 

by w a te lów  Biskupstw a tego ,k tó reby  odem nie 
iec miel, , byk  teraz  tu  na seym iku posłani 

od wszystkich s t a n ó w , tak  szlacheckiego 
ja k o m ie y s k ie g o  , i w ,e Vskiego. P y ta łem  I c h  
p u b lic e  jeśliby wiedzieli kogo,k toby  był w p ra ­
w ie  swym  jakim kolw iek odem nie  uciśnione 

ozmowiwszy się m iędzy sobą odpow iedzieli  
iz  nie w iedzą  nikogo. Ale jeśliby k to  b y ł ,  te l l -
Ic h  M C °  s ,\  m 6w iŁ  «  n a  m ,ę  p rze d
ic h M C ia m i  s k a rg a ,  albo skargi były. W Jem
ez iz i na  kogo innego. A więcby to  w n e t

w szystk iem u w ie rz y ć ?  W ie m  iż Ich  M C iów
ez < oc io< zą. uciski jaw ne  z m iast k tó re

cierpią ludzie od lirżędów Swoich , a przecie
a lbo  Ich  M C ,e m u  „ i e w i e „ „  , a l to  r o L
ją  , iz iin n ie  należy za to  się zeymować. W i e -
c eybychs ię  ja miał skarżyć na n iek tó re  osoby

oi e n ie  pam ię ta iąc  na swe pow innow astw o
g w a łtó w  przec iw ko  m n ie ,  P a n u  swem u u ź y l

. ^  ’ a Przy właszczają sobie to  czego na pra-
Wiec sw ych nie  mają. P rzec iw ko  tak o w y m
znani się i p o s tę p u ję , ale p raw em , nie inaczey.

czym m ogłbych cierpieć każdego bacznego
człow ieka rozsądek. W iem  , iż E b e r t , z r a d ą
i  pom ocą n ie k tó ry c h ,  k tó rzy  sie też podobno
w  czym czują, na mię skarżył. Ale  niechay by
by ukazał postępk i moje p ra w n e  i w y r o k i ,
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Jf.tóreieni temu ćontumaci do doifiu jego słał« 
Jtamby się była prawda okazała. Jest tak , iźem 
11111 appellacyi niedopuścił. Bo ab exsecutibne 
Kon cunceditur appellatio. W  więzienium go 
żadnym nietniał, wiem jako się mam z szlachtą 
obchodzić, ale w zatrzymaniu ślubnym a wal- 
n ym , dortec pnreat judicato  , albo aż dosyć 
‘V'yrokom moim uczyni. Jednak, gdy przyja­
ciele jego do mnie przyjechali, prosząc zanim, 
■więceiem uczynił, niżli oni prosili , tak, iż con­
tent i i z dzięką odemnie odeszli i jego z sobą 
'Vyzięli. Którą wszyslkę sprawę szerzeyem P. 
Głuchowskiemu rozpowiedział. Jać się z przy- 
r °dzeuia w srogości niekochani , ale jednak 
ttiusi być karność, jeśli ma być posłuszeństwo 
1 r7ąd , nie Babilonia.

Co się tycze niedopuszczenia appellacyi 
do Kr. JMCi, dziwno mi, iż Ich MC tak nieła- 
skawi naobywatelów tegd Biskupstwa , iź im  
tego nad ich wolą życzą, czego sami znikaią. 
V\szak wiem , co Ich MC stanowili około par- 
amentu ziemskiego, etc. Dopuściłem ci jedne­

mu , ale widzimi się miotłę przyniesie ftasvto- 
> etc. Jawne są sprawy moje, tak iż się świa- 

a nią boję : ale bych nie rad JMCi X. Kardy- 
atowi i Biskupom przyszłym w czym ubliżył, 

mi od JMCi i przednieyszych Biskupów jest 
s awiono, jakem tego przestrzegać powinien. 

Sn601 l̂stu Mci°w pierwszego nieprzyjął, 
awa Malborska wyżey namieniona tego 

nii!yą°Ẑ n^ była. napisiem poczuł, iz nie 
lech b* nim’  ̂ teraz ci też baba na tych ka- 
. yła. Ale ja więcey się kocham w łasce 

Plzyiaźni Ich MCiów niżli w tytulech. Al«
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w żdy , niechay mi tego nicht niebierze , cze"o 
m i nie dał. Jakożkolwiek ja t o ,  i wszystko 
od Ich  Mciów wdzięcznie przyiniuję, i proszę 
izeby Ich MC na potyni lepiey o innie rozu­
mieć raczyli. A nie lada plotkom wierzyli. 
Gdy po Ich MCiach lepszą chuć poznam , pe­
wnie ja też przyrzekam Ich MGiom iż w sprzy- 
jazności i życzliwości ku tym ziemiom , niko­
mu na przód niedam sobie. A z Ich MCiów 
każdem u, i powinnowatyni Ich M ciów, rad  
się we W'szem podług możności swey zacho- 
w am  ( f ).

(f) A tergo eiusdem  Crorncri m anu  : Ttesponsum meuin 
ad legationcm conventus Prussiei 3. Oct. i5 73 (U w aga 
A lbertrandego )-

L is t  K a r o l a  K a rd yn a ła  de B o u r b o n  

do K a rd y n a ła  I I o Zy u s z a .

M o n s ie u r » L e  R o y  M onseigneur a y a n t  
agreable le desir e voluute que ce g en tilhom -  
m epresen t p o rteur  a,  de fa i r e service au R o y  
de Poulongne votre m a itre , V a  r envoye p a r

T Ł U M A C Z E N I E .

Miłościwy Panie ! K ró l JegoMC móy p rzy- 
jąwszy za Wdzięczną żądzę i chęć, k tórą ma 
te n  szlachcic, oddawca listu ninieyszego. do­
stania się do służby K ró la  Polskiego P an a



*7

de la p QUr cest effect. Ainct (g ) leltres de ,s a  
aj es td a u Seigneur R oy eri j ' a r .  ur cle ce por- 

1 uj  > a ce quil luy plaise Icivoir sa (li) con- 
slderation cle sa vertu pour recornmande. Car 
comh/en q ue je  ne doubte quelles nayent asses 
c icace en son endroict pour y  estre reęit 
Pourten bien venu e fa v o r iz e ,  selon C asson­

ance que Sa M ajeste se promet dn Seigneur 
V.°y  V(>lr<° m ail r e , si est ce cque scachant le 

"• que vous tenez aupres de lay el questdnt 
Ce porteur appuye e sousterm de voire ayde 
c fa v eu r  e vertueux conune i l  est, U nen

l g ) A m o l  zapewne znaczy a n d  ąue : zdAje się ie  ten 
przestarzały W yraz  pochodzi od łacińskiego iunctim . 

( h ) Zamiast sa  należałoby czytać en. W  rękopismie Al- 
bertrandego jest w yraźne j a  Wszfilakoż i niżey na 
gadza się tu  podobnaż wiązanka (p liras is) en faveur

T Ł U M A C Z E N I E .

2 Mci  5 i W t y m  00‘l! s t a m t ą d  go p rz ys ła ł  
■IZ Z l i s ta m i  od sw eg o  M a j e s t a t u  do K r ó l a  
ci za t y m  o d d a w c ą  p i s a n e m i , ab y  się mu

i  ooafo miec  go za po leco n eg o  w z g lę d em  je -
l i s t v " 0- Aczko lw iek  i il n i e  w ą t p i ę  , ab y  fe
p rz e  ” ie n n a i y  U NIEGO ty l e  sk u tk u  izby t a m  

,m i łe  1 łaskavvie był  p rz y ję ty ,  p o d łu g
JMciSCp ą i eg0  Majestat pokłada w Królu
\ \ y j c anu  W M c i : wszelako/, w iedząc jaką
d a w c a nf'1SZ 11 NIEGO wzie tosć ,  i znając ,  iz o d -
m y w a n v ^ ’ gdy b<H zie w sPieranY i u t rz y -  

y. , y  P ° móc;ł i W M c i ,  p rzy tćm  
i u m U. N.. 7 . i 3 t5 .  a
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pourrn questre m ieu lx  v e n u , j a y  p r im  lei 
hard iesse  su r ceste asseurance et en f a v e u r  
de  /w stre  commune a m y tie  et cognoissance  
p a sser  ce de escrire  ce m ot en fa ve u r  e con­
sidera tion  de ce p o r te u r , p o u r  vous su pp lier  
M o n sie u r , c o m m e je f a iz  bien humble merit 
qu* comme vous a vez  accousturne d assister  
d a y d e  e de f a v e u r  ceulx qu i J o n t quelque 
pro fession  de hi vertu  , vous veu illie z  d a u -  
ta n t p lus aycler e fa v o r ise r  ce p o r te u r  c/ue 
su rtou t i l  a y  me la  vertu  e le m erite , lu y  d „ n.  
nant ucces en tier au  Seigneur R oy votn- m a i-  
t r e , a f in  qu it a y t  p l u s  (le may en soubs P  um -  
i r e  de vos a isles a  lu y  fa ire le serv ice  q u il  
desire. % D u  quel j e  m asseure i l  se scaura

T Ł U M A  C Z E N I E .

jak on iest  c n o t l i w y , tern l e p i e y  b e d z ie  p r z y ­
ję ty^  o ś m i e l i ł e m  s i ę ,  p o k ł a d a j ą  nadzieję  m a  
i  u i n o s c  w  n as zey  s p ó l n e y  p rzyjaźni  i z n a ­
j o m o ś c i ,  przes łać  i napisać  te w y r a z y ,  za t y m  
o d d a w c ą  w s t a w i a j ą c  s ię  i  pr osz ąc  W M c i  

P a m e !  jakoż  i  prosz ę  u n i ż e n i e ,  ab yś  
’ jako jest  o b y c z a y  W M c i  n ie  o d m a w i a ć  

p o m o c y  i łaski  t y m  k t ó r z y  sie cn o ta  parają  
t e m  ba rdz ie y  r a c z y ł  w s p i e r a ć ^  w  łasce  s w e y  
m i e ć  t e g o  o d d a w c ę  , i ż  on n a d e w s z y s t k o  k o ­
c h a  cn o tę  i  d z i e l n o ś ć ,  c z y n i ą c  m u  z u p e ł n y  

p r z y s t ę p  do  K r ó l a  JM ci  P a n a  s w o j e g o ,  aby  
p o d  c i e n i e m  s k r z y d e ł  W M c i  , zn a la z ł  w i e c e y  
s p o s o b ó w  d o  za jęc ia  się u  n i e g o  s ł u ż b ą ,  k t ó ­
r e j  żąda.  K t ó r ą  o n ,  tu s z ę  s o b i e ,  tak d o -



19

Sl b*'3n a cq u ite r  en p a r tic u lie re m en t en vo* 
>e e n d ro ic t , que j  espere le se igneur R o y  en  

' a conteritement, e que vous cognoistrez n’ a -  
l  l> J CllL,t p 'a s ir  a ling  in g ra t. I S  de ma p a rt  
o lS ’ aiS7r In fn v e u r  que lu y  d ep a r tire z  a telle  
0 'g a lio n  que vous m e p o u rriez  em p loyer  

a ucune  chose, en la q u tlle  / e Tie m efforce  
man p o u v o ir  de vous obeyr e t com p lo i— 

r * de la  m em e affection . Q ue p o u r  f i n  je  
/ e VOLls dormer M o n sieu r  h eureuze

e '°ngue  vie. E scrip t a S '  M a r ie  le F ill™ *  
J ° 'ir  de J u in g  <566. F o tre  hum ble S erv iteu r  

la rles  C a rd in a l de B o u r b o n  (i).

Monsieur  Monsieur  le Cardinal  Osius.

( i  ) S e p te m  p o s tr e m a  verba  m a n u  p r o p r ia .  Uw aga A1- 
be rtran d eg o .

T Ł U M A C Z E N I  e .

W  wykonyw ać  p o t r a f i ,  a szczególnie gwoli 
vv A i d , ze spodz iewam się jako i K ró l  JMc 
°<Mz,e miał  z niego pociechę , i W M c  do-  
cn,SZ *z,es nie f̂ a niewdzięcznika pomoc u -  
u - '  " * '  s '6 mnie dotyczę,  uczynności  łaska
^  m« W M c  w y rz ą d z i s z , tak  mnie  zobo-  
WeV6’ mógłbyś mnie w  jakieykol-
Usil UŻy<i rzeczy, w  Łtórey ja s ta ra łbym się 
Up, " l e > według  iney możności,  z podobnież 
Czyc;6^ 111̂  ’ usłużyć "WMci i wyw dzię -
szcześU'  Nakoniec proszę B o g a ,  aby W M c  
Pisan 1 • długim ob(Jarz>f żywotem.
U n ‘ ’ M a rie  d dnia  czenvca  i566.  W Mci

' Cljy sługa K aro l  K a rdyna ł  de B ourbon.



p rzez ś. p. X aw erego  C hom inskiego. (a)

A etas p a ren tu m  , p e jo r avis , tu li t  
Nos nequ io res , mox da tu ro s 

P rogen iem  y itio sio rem . 
  H o  r a t .

J e sz cz e  p rzed  p raw d ą  fałsz się n ie  u k o rzy ł , 
jeszcze sam sobie człow iek bóstwa tw o rz y ł, 

ju ż  w ieszczek w o ła ł : p rzez  rodów  koleje 

C nota  m arn ie je .

Z e  złością ducha m oc się ciała sprzęgła ,
W 'm iło śc i w łasney  pyclia się w ylęg ła  ,
R o sły  p rzez  dz iad y  i oycy i syny  ,

N asiona w in y .

P rz e d  m io tłą  p y ch y  m dła ludzkość uc ieka  ,
K y cerz  sam w  sobie zapom niał człow ieka ,
M ieysce cnó t w z ię ły ,  gw ałt i k rw aw e spraw y ,

S trach  , im ię  sław y.

D la  p łodów  ziem i m ieszkance w y p len iać ,
Ł o ża  p rzy w łaszczać , rz ąd y  w  jarzm a zm ie n ia ć , 

W sz ęd z ie  rzeź  b r a c i ,  w szędzie się k rew  le je ,
T o  ludzk ie  dzie je.

L u d z ie  na łu d zi pyclia uzb ro iła  ,

S iad  b o h aterów  jest b ra tn ia  m ogiła ,
Śm iała w ziąć  n aw et za hasło , chuć sroga ,

Znajom ość Boga,

(a) W  D zienniku  w ileńsk im  1806. w  m iesiącu  g rn d n iu  
um ieszczone są ni jk tó re  zagadki i szarady  C hom iń- 
skiego. -
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Juz n ie  m a ra d y  : ok ropne  jey  cieni®

S tłu m ią  na zawsze zn ikom e n a s ie n ie ,
Już  w zro st dającey n ie  u y rz y  pogody

S w ię tey  szczep zgody.

K tóż j ą  z p n ia  z w a l i , lu b  n adw ątli siły  

W  jaką  zepsute w iek i pychę w zb iły  ?

G ło w ą  gw iazd sa m y ch , a  korzeńm i sw em i 
Sięga dna z iem i.

D rażn i ją  h a rd z icy  , gdy  j ą  zm iękczyć szuka 

P rzezo rn o ść  św iata  i  m ęd rk ó w  nauka ,

"W zdrad liw sze  jeszcze obleczona s tro je
S ieje m o r d , bo je,

D arm obyś i ty  z pod  g n io tą c e j ch m u ry  
B łagalne ręce  śm iał w znosić do g ó ry  ,
J^atrz by p rom yka n ad zie i n ie  zw io d ły

B luźn iercze  m odły .

T y  bys' głos w z n o s i ł : T w ó rco  lito śc iw y  ! 

łjficchay w y tęp i pyszne m iecz tw ó y  m śc iw y : 

Jakbyś b y ł ray cą  sposobu i m ia ry ,

Sądu  i k a ry .

P ychą  i p ro ź b y  nasze z a ra ż o n e ,

Jakżeż  ma n iebo  b y d ś pychą zm ięk czo n e ,

Sam e jey  ty lk o  są straszne  o d p o ry

S w ię tey  p o k o ry ,

R esztom  to  ty lko  zostaw iono cno ty  ,

R esz tom  tle jącym  p o k o rn ey  p ro s to ty  ,
Ściągać , jak ducha czystego ow oce ,

G ó r n e  pcm oce.

® na nauk i zd ro w ey  z ia rn em  syta ,

^  d w ćch  słow ach całą tre ść  zakonu c z y ta ,
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K o c h a y , już całey  lu d źk iey  dość p o trz e b ie , 

B liźn ich  jak siebie.

Je y  skrom ne m odły  kusić  się n ie  m o g ą ,
B y  T w ó rc a ,  sta łą  sw ych tajem nic  d ro g ą ,

Ś w ia ta  i ty lu  tow arzyszów  słońca

N ie  w ió d ł do końca.

O na i pysznym  pam ięć b liźnich  n o s i ,

C how ay j e ,  P a n ie ! m nicy  szk o d liw e , p r o s i ,  

C how ay W po trzeb ę  , jak tw ó y  w y ro k  w zm ien ia , 

L udzióm  zg jrszen ia .

W IE K  Z Ł O T Y  Z G R E S S E T A  ( b )  

p r z e z  t e g o ż .

(3 ! d n i  drog ie  , d n i , k tó rem i

Ś w ia t m łodość sw oję p rz e b a w ił; 
Jak iż  łos sm utny  dla z ie m i,

W as ty lk o  w  w ierszach  zostaw ił!

D rażnią się w  nas głodne chęci
Słodyczą , o was p łynęła  ,

T ak  nas pędzel tw a rzą  nęci ,
T w a rz ą , co w ieczn ie  zgasnęła.

( b ) J a n  L u d w ik  G r e s s e t  u ro d z ił się w  A m iens 1709 i u m arł 
tam że 1772. Jest on jeden  z nayprzjęjem nieyszych poe­
tó w  franouzkich . Szczególniey w ie lk i ma ta len t w  do ­
b ie ra n iu  riaydelikatn ieyszych  farb . k tó rem i obrazy  sw o­
je ożyw ia, pełen  jest dow cipu  , a zawsze n a tu ra ln y  i h a r- 
m on iyny . T o  dało pow ód naszem u IC m a źn in o w i  , k tó ­
r y  daw n iey  tęż sarnę pasterkę  dosyć szczęśliw ie p rz e t łu ­
m aczył , do p rzy zn an ia  się iż w iele  m iał tru d n o śc i w  jey  
p rz e ło ż e n iu , i że ta robo ta  p rzek o n a ła  go o n ieźm ier-
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N ie  żółk ła z iem ia , w  zieleni

P rz y stra ja ł ją  czas ra d o śn y ,

W  owoce w ieczney  jesien i ,
I  w  k w ia ty  w ieczy stey  w iosny.

Ś w ia t pow szechnie by ł w ies'n iaczy ,
P aste rstw o  jedynym  s ta n e m ;

Jeszcze n ie  znano co zn aczy ,

Poddannym  bydź albo panem .

T u liła  to  plem ie w olne
Św ięta  rów ność pod sw e c ien ie  ,

G asiły  g łód  żniw a w spólne ,
Słodka spokoyność p ragn ien ie .

G ąszcz liścia  b}-ł dla nich  dachem  ,
Salą lipa  rozłożysta  ,

G ay  ro sły  kościelnym  g m ach em ,
A o łtarzem  d arń  kw iecista.

N a ziem ię g rzechem  n ie  tch n ąca

K ażdy  z bogów  rad  z s tę p o w a ł,

I  d ło n ią  d a ry  syp iącą  ,

N ie  g rz m o tem , p rzy y śc ie  zw iastow ał.

Jeszcze p rzed  w am i n ie d rżan o
W y stęp k i i zb ro d n ie  m ściw e ,

I  nam iętności n ie  znano ,
U ciechy  by ły  cnotliw e.

Z  b łęd u  z k łam stw a i w y b iegu

Jad  p ra w d y  czystey  n ie  p so w a ł,

U  n a tu ry  św ia tła  b rzegu
Paste rz  sw óy rozum  ham ow ał.

ney , jak pow iada , ró żn icy  m iędzy  językiem  polskim  
1 G ancuzkim . T łu m aczy ł tę  pasterkę i M in a s o w ic z .  
^ nay d u je  się w  Z a b a w a c h  przy]enirt .  T o m  V . k . 24 ł.



Porządek ów obraz nie’pa
Pe wieyskie rzesze sposobił, ’ 

Człowiek był , jak mu bydż trzeba ,
Mniey m yślił, mniey złego robił.

Areopagu i sławy
Kapitolu nie słyszano ,

Umiejąc wieśdz żywot p raw y,
IV sobie dom mądrości miano.

Harmonija pieśni piersze
W inna ich zabawkóm spólnym, 

Apollo tez winien wiersze
Ich myślóm przystoyuie wolnym.'

ż  potrzeb im prace nie rosły ,
Obca im sztuka zawiła ,

Cichemi tylko rzcniiosły
Słodka je zgoda bawiła.

Nadziei burzliwe w nioski,
Żal długi z krótkiey roskoszy, 

Czcze żądze , podstępne troski,
Nic je z przytułków nie płoszy.

Trwał kruszec w ziemi spokoyny, 
Chciwość jcy łona nie pruła ,

Nie była podżogą woyny ,
I  dróg po morzach nie snuła.

Dziedzice gniazd zadawnionych,
Nic wzierali w ziemię inną,

T tn  sam brzeg widział grzebionycii,
Co dawał kąpiel dziecinną.

Smierc , co nam zda się mieć skrzydła , 
Leniwa do nich szła nogą,
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A ni jeszcze złość p rzeb rzy d ła  

N apędzała P a rk ę  srogą.

C odzienne im  b y ły  św ięta  ,

P ieśn ią  w alczyli m lo d z ień ce ,
N agrodą  b y lv  dziew częta ,

K up ido  p rzy sąd za ł w ieńce :

Sam z pasterzm i trz o d y  g a n ia ł ,

T ra fn ie  w te n cz as  s trza łk i d z ie l i ł ,
O czu  jeszcze n ie  z as łan ia ł,

O ślep n iraz u  n ie  strze lił *

W y stęp k u  i b lad ey  trw o g i

N ie  słał w  tę  po rę  p rzed  sobą:
A ni sz ły  w  ślad jego n o g i ,

N iesm ak , plącz , rospacz z żałobą.

Pasterka  chlubna p rosto tą

N ie  szukała w ie le  u m ie ć :

Źe pięknos'ć trw a w ie rn ą  cno tą  ,

D osyć ;e y  b y ło  rozum ieć :

C o to w alm ą  d a rń  n ie  rz n ię ta  ,

Z w ierc iad łem  jey  k ry sz ta ł w o d y ,
> B ław atek  , fijo łek  , m ięta  ,

C ałą  okrasą  u ro d y  :

Z  ow ieczką rów nać  się chciw a ,

I  w  n iew inności i w  stro ju  ,

Z  w e łn y  jey  b ra ła  p rzędziw a , 

ł. odziez w łasnego k ro ju  :

L a ta  swe m łode w  o fiarę

T rzo d z ie  d a w sz y , tak  jey  s trz eg ła ,
Z e na psa płochego w iarę

N i razu  ;ey  n ie  odbiegła.
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Święta natury ustawo!

Któż z Bogów da lata Wsteczne ? 
Obyczajna ryte prawo*

Ah ! czemuś' nie było wieczne ! 

Dolo coś pasła pasterze ,
Juz ciebie nie masz i znaku ;

Gmin nędzny imię ich b ierze ,
frozen darów twoich smaku.

Becz zaliż mi się nie marzy ?
Byłli kiedy ów wiek złoty ?

Kędy ślad ? któryż z pisarzy
Naoczny świadek istoty ?

Owoż są i świata dzieje :
Któż tych drogich lat kosztował ? 

Ze poźniey nastał, boleje
K ażdy, kto je nam malował. 

Owszem słyszym , ze skalar .
Krwią naypierwszego pasterza 

Ziemia , odtąd ua z ł e  wzdana , 
łom sty i kary domierza.

W ięc nas tylko bayka cieszy ;
Nie zazdrośćmyź przodkóm wieku , 

Zawsze człek grzeszył i grzeszy ,
Zawsze nieszczęście w człowieku.



■ W i e r s z e  p r z y s ł a n e  z e  ż m u d z i  

r e d a k c j i  d z i e n n i k a  w i l e ń s k i e g o .

B A Y K  A

M A Ł P A  i L I S Z K A .  

z  l ® s s y n g a  s ł a w n e g o  n ie m ie c k ie g o  p i s a r z a ,  (c )  

p i   ̂ ;
i- okaz n u  tak  kształtne  z w ie rz ę ,

Cobym  udać  n ie  tra fiła  ,
T ak  się p rzed  liszką chw alił*

M ałpa , a liszka j : w ie rzę  ,

L ecz  ty  pokaz m i naw zajem
Z w ierzę  tak  cen ione  m ało ,

C ohy tw oim  obyczajem

C ieb ie  naśladow ać chciało .

M oi ro d acy  bazgracze 

D osyć się jasno tłum acze.

K r z y s z t o f  C i  . 'Velszewianin.

( c )  G o tth o ld  E f r a im  L e s s i n g , od k tórego  w  języku  n ie­
m ie c k im , jak we fraucuzkim  o i I P a s i c a l a , w  angiel­
skim  od A d D y s o n a , i w naszym  od D m o c h o w s k i e g o  i  

Ś n i a d e c k i e g o  J a n a  , zaczyna się  now a epoka dosko- 
nalszey  p ro zy  , p racow ał też szczęśliw ie w  różnych  
b atunkach  poezyi. Szacow ne są w  lite ra tu rz e  n iem ie- 
ck iey  j eg0 b a y k i, k tó ry ch  i p ięk n y  w zó r z o s taw ił, i  
bardzo dokładne podał p raw id ła . K r a s ic k i ,  k tó ry  
' v*ele bajek już  n a ś lad o w a ł, już tłum aczył z poetów  
? l®®ieckich > p rze ło ży ł z Lessynga p iękną  baykę K o ń  
^  ie lh lą r l , lecz tłum aczen ie  nie dochodzi 'o ryg inału . 
^k'D'ki Lessynga przełożone są na w szystkie eu ro p ey - 
, g' J?*yki. U ro d z ił się 1729 , um arł w  W o lffen b u tc l 

*■ gdzie  był b ib lio tekarzem .



pW IETLIK  CZYLI ŚWIĘTOJAŃSKI ROBACZEK,

Z F e f f e l a  (d ).

. W  bardów g a ju , na murawie 
Z loty świetlik siedzia ł,

Jak  gw iazdeczka t l i ł  jask raw ię  ,

I  o tom  n ie  w iedział.

W y sz ła  gnuśn ie  ze zgn ilizny  

R opucha z pod ziem i ^
I  oślin ią go tru c iz n y

Sąsiadka sw ojem i,

Ah ! za cóż tak  straszna kara  ?

Com z r o b i ł , że niszczysz ?
F y !  odpowie mu poczwara ,

Czegoz bo się błyszczysz :
J / t  -*1 e n ze* 

K U P I D O  N A  r i l Z E D A Ż  

Z MfiLEAGRA p o e ty  greckiego , k tóry l y ł  z ą  
Ptulenie uszów  na la t p o  p r ze d  Chr.

PX rzzda D? g o !  h o ! n ib y  drzem ie 
N a łonie sw ey  m atki cicho.

^Przedadź ! na co mi to brzem ię

T o  k rn ą b rn e  skrzydlate  licho ?

<

( i )  N iepospo litą  m ają w ziętość w  N iem czech dzie ła  Dymo­
tw ó rcze  K o n r a d a  B o g u m iła  F z f f e l a  ( P lbffel ) ży ją ­
cego od ro k u  1256. O sobliw ie bayk i jego  są bardzo



Nic dobrego , papla , bryćtai,
Złośnik , paznogciami drap i,

Łzy ma w oczach', w duchu szydzi , 
Własnej swoje matkę trapi.

Sło wem potw ór, weź go sobió
Kupcze , coś przypłynął zdała ,

Ja go tanio oddam tob ie,
Tylko weź tego brzydala.

Patrz ! przeprasza — Ah! jak kwili !
Nie oddam dziecię kochane ! 

A jakże się ja zostanę 
Bez ciebie i Zenofili.

CHRYSTUSA t>'o d o b r a  n a r o d u  l u d z k i e ­

g o  , na posiedzeniu publicznym Uniwer­
sytetu wileńskiego d. i.5. września / # / / . ’ 
roku czytana przez X . Jana Kant eg o Giio- 
u Ani eg o professor a teologii moralnej.

Doskonalenie moralne ludzi i p rzyb liźe-

T  e n i e .

R OSP R A W A  O K A Z U JĄ C A  D Ą Ż E N I E  N A U K I JEZUSA

ich  do p raw dziw ego  u szczęśliw ien ia , zay-  
° vvało w e  w szystk ich  w iek ach  u s iłow an ia

P1ękne ; pomimo wymysł ich . zawsze prawie oryginal­
ny, zwrot epigram matyczny, który im nadaje , tym mo- 
*jr,le3sze i przyjemnieyszeczyni wrażenie na umyśle 
. f ^ ję c e g o , ze oddane sę z wielkę prostoty i wdzię-
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owych  sz lachetnych m ę ż ó w , k t ó r z y  p r a w  
dziwą chwałę i n a jw y ż sz y  swóy zaszczvt za -  
kładali  na t e i n ,  aby się stali dobroczyńcami 
r o d u  ludzkiego.

Pierwsi  założyciele i p raw odaw cy  h a r o _ 
d o w  gromadząc w jedno dzikie i obłąkane 
h o r d y  , zaprowadza jąc  pomiędzy nie, mądre  
u s t a w y , towarzyskie  pożycie tudzież wzma­
cniając ! ożywiając wyobrażen ia  rei igiyne 
uczyni l i  krok pierwszy do nkształcenia  i cy­
wil ,  zacyi rodu ludzkiego , i  ludziom wcale 
jeszcze zwierzęcym podali  wyobrażen ia  m o­
ralnego porządku i godnego istot  rozum nych  
Szczęścia. Lecz dzieło ich, przv»l . . .o» L e  
szczególnie do okoliczności czasu i m ieysca 
ograniczone zewnę trznym i obywate lsk iem 
ukszta łcemem ludz i ,  nie rozciągało się i m e
mogło  rozciągać daley nad granicę ich kia-
jow a na  resztę rodu ludzkiego żadnego 
w p ływ u  nie miało. °

Zaczęte  od p raw oda w c ów  dzieło dosko­
naleniem poźniey zostało od f ilozofów, k t ó r z y  
ńieścieśniając jak p raw odawcy  widoków swo­
ich jedną osadą, jednym n a r o d e m ,  i z ew ne-  
t r z ne m  tylko ukształceniem ludzi  , zwróci l i  
oko na na tu rę  ludzką i wszystkie jey wła-  
e..e w  ogoluosci : a usiłując nauczyć wszyst-  

ic i udzi  p rawdz iw ey  doskonałości i cnoty 
pokazywali  i m drogę do rzetelnego szczęścia.’ 
Lecz  i tym  ślachetnym usi łowaniom nie odpo­
wiedział  pożądany skutek.

P ie rwsze  zasady nauki  rozmaitych sekt  
filozofów po części tylko prawdziwemi  by ły  
a  to  pomieszanie  błędu z p raw d ą  w p i e r w -
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śy* i \ ^ aSa^a c ^  ’ u c z y n i ł o  d a l s z e  i c h  p r z e p i -  
k i e v  n i0 s^  c z ę s t o  n i e d o r z e c z n e m i  i w  w i e l -  
d l iw e r n  Wet CZ^ C* n a r ° d o w i  l u d z k i e m u  s z k o -  
Wy^sok . ^ P r° cz  t e S ° j  n a u k a  i c h  o p a r ta  n a  
s t , ,  ' lC 1 * s u b t e l n y c h  r o z u m o w a n i a c h ,  a t e m0 0 ,1 1 1 0  j r j  n » 1 .
n a w v k t  s t ę p ń a g m i n o w i  d o m y ś l e n i a  n i e -  
s z k o ła  k tI’U’ ° S r a n ic z a ła  s i ę  w  w p ł y w i e  s w o i m  
■ p o l i te  aZ| ! e g 0  ^ d o z o fa  ,  a  n a  m i l i o n a c h  p o -  

b °  lu d u  ż a d n e g o  n i e  c z y n i ła  w r a ż e n i a .

m ę d r c ^ ^  wi< ĉ  n a y m o c n i e y s z e  u s i ł o w a n i a  
Wad ° W ’ n i e  w y s t a r c z a ł y  s a m e  d o  p r z y p r o -  
W e / r 1'" s^ n tk u  w i e l k i e g o  d z ie ła  p r a w d z i -  
k i e e  o s k o n a ło ś c i  i u s z c z ę ś l i w i e n i a  r o d u  l u d z ­
k i  i  i ? ° t r z e ^ ;i b y ł o ,  a b y  o p a t r z n o ś ć  l o s a -  
Ua U( ?I Łi? n , ł ? c a » p r z y b y ł a  im  w  t e y  m i e r z e  
4c ł .P r r . Ż  plZeZ l)os^ b c a  s w o j e g o  o b w i e -  

a u d z io m  p r a w d z i w e  i c h  p r z e z n a c z e n i e ,  
‘ S o n k i,  o b o w i ą z k i ,  i  p o k a z a ła  d r o g ę  d o  r z e -

* i e ”fa " ° 5Ci 1 l,ra» dzi»°SO ulzczęśli-

t 0  n a  d o n i e c :  J e z u s  C h r y s t u s

z b a v v ic i lT ?  -Syn K o g a  1 P ? s ,a n y  od n i e g o  z a  
r ° d o w i  i* i.*] Pr a w ° d a w ’c ę  ś w i a t a ,  o g ł o s i ł  n a ­
g ł o ś ć '  ^ , e.m “ n a u k ę  p r a w d z i w e y  d o s k o -  

z V ? ^ SCia 1 crioŁy '  n a u k ę  n a y z g o d n i e y -  
k i m • a n a t u r ą  , o d p o w ia d a j ą c ą  w s z y s t -  
' ^ 7 , P °  t r z e  b o m  i s t o s u n k ó m  n a u k ę  ró~  
k ń \ v } ,v  ° ' ° w a n ą  d la  m ę d r c ó w  i dla p r o s t a -  
c h ° w a iiau ? n a  k o n i e c ,  k t ó r e y  z u p e ł n e  z a -  

s k o f i a ł o ^  • Z^a t n e  -*es t  w y d a ć  p r a w d z i w ą  d o -
*kiego. 1 Uszczęśliwienie całego narodu  ludż-

Ł a t w o  r>
Przekonam y się o tern , k iedy  po-



zliańijr prau-dziu tego  ducha  i g łó w n e  d ą ie i  
n ie  h auk i Jezusa C h r y s t u s a .

W  rzeczy samey główriym celem n a u k i  $ 
tisi łowań tego bozkiego nauczyciela  było od-  
lo d ze n ie  m oralne  l u d z i , przez popraw ę  ich 
sposobu myślenia,  uczuć , serca i obyczajów; 
źałożeuie  pom iędy  nimi p a n o w a n ia  p r a w d z i ­
w e j  c n o ty ,  cnoty czyniącey człowieka t«?m 
w sz ys tk ie m ,  czem on z przeznaczenia  t w ó r ­
cy bydź może i bydź pow in ien ;  cno ty  wio-  
dącey go przez  doskonałość mora lną  do p r a w ­
dziwego i godnego istot  rozumnych w tein 
jeszcze życiu uszczęśliwienia , n przez to p ra ­
w e  i niewinne szczęście ptowadzącey  go do 
niei o w nie większego na łon ie  wieczności#

T r z y  rzeczy naycelniey wpływają do u -  
kształcenia  moralnego lu d z i ,  do uczynienia  
ich tern wszystkiem , c z ć m u  oni  z przeznacze­
n ia  twórcy  bydź mogą i bydź powinni : e e -  
l i g i  j a , m o r a l n o ś ć  i s p o ł e c z e ń s t w o . Obacz-  
my , co w  ty c h  t rzech  ważnych p rzedm iotach  
przedsięwzią ł  i wykonał  Jezus Chrys tus  dla 
dobra  na rodu  ludzkiego.

A nayprzód  co do r e e i g h  : nie bedę tu  
obszernie okazywał ,  że w  wieku przybycia  na 
świat  Jezusa Chrystusa ,  całą ziemie gruby o-  
k rywaf  zabobon.  Naród  ludzki co do rel igii  
dziel ił  się wtenczas na dw ie  rozległe klassy 
n a  Izra e litó w  i na pogan. W  świecie pogań­
skim sami szczególnie G re c y  i Rzymian ie  cy­
wi l izowanymi byli. Reszta  narodów zanu­
rzona  w opłakanym stanie  dzikości i n iew iu -  
d o m o śc i , nazywała  imien iem religii n i ezg ra ­
bny zbiór  dziwacznych i śmiesznych urojeń,
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równie przeciwnych moralności jak prawdzi­
wemu szczęściu człowieka. Nie ma tak bez- 
rozumnego rodzaju bałwochwalstwa , któreby 
w  ten czas nie znajdowało  sie na swiecie T u  
panował  FetischLsm , to jest ,* cześć odda wana 
nieżywym płodom ziemi, kamieniom , pniom 
muszlom i t. d . ; tam Sabeizm , to jes., cześć 
oddawana gwiazdom ; ówdzie czczono zwie­
rzęta , gdzieindziey ogień ; w innych miey- 
scach ubóstwiano bohatyrów i różne duchy a 
w  innych bóstwa allegoryczne. Nie było r o ­
dzaju upodlenia , okrucieństwa , rozpusty i 
szaleństwa,  któryby nie wchodził za cześć isto­
t n ą  do ich religii.

Jakkolwiek cywil izowanymi Grecy i R zy­
mianie bydź mogli, ich publiczna religija nie 
była co do istoty lepszą. Oburzające bałwo­
chwalstwo zgiąwszy pod iarzmo zabobonu ca­
ły gmin ludu ,  utrzymywało w n i m  ohydna

"eligiT CZy5tCy 1 ZS° dney Z ro z^ m

Prawda,  że w obu tych narodach filozo- 
godz i l i  łatwowiernością pospólstwa i 

wznosiu się do czystych o Rogu wyobrażeń.  
J^ecz kiedy jedni z nich nazbyt zaufani w  wła­
snym rozumie odrzucali każdą religija,i zupełne 
niedowiarstwo poczytywał,  za mądrość: inni 
cnwycxwszy się mebezp.ecznego skeptycyzmu 
poglądali na bytność naywyźszey istoty na
jey w p ły w  , na przypadki ludzkiego życia, na
nieśmiertelność rlntnv •i . L HO'sc aus^ y , jako na zagadnienia
mepoi o m e do rozwiązania. Naymedrsi nawet 
z nich zachowali w  zwyczaynem pożyciu błę- 
dy niezgodne z systematem czystey religii : "a 

Tom 11, N . 7. i8 i 5. 3
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W szyscy bez  w y jęcia  uzn a l i  się b y d ż  obowią* 
z a n y m i  do s z a n o w a n i a  p a n u j ą c e g o  z a b o b o n u  
p r z e z  wzgląd na  p r a w a  c y w i l n e ,  które u -  
p o w a ż n i a ł y  t e  d z i w a c t w a .  W  t a k i m  s p o s o b i e  
m y ś l e n i a ,  jakiż  w z r o s t  m i ę d z y  G r e k a m i  i  
R z y m i a n a m i  mog ły  m ieć  zd r o w s ze  w y o b r a ż e ­
n i a  r o z u m u  objaśn ionego  f i lozofi ją ? Kiedy l e  
w y o b r a ż e n i a  z o s t a w a ły  z a m k n i ę t e  w  szczu- 
p ł ć m  ko le  osób o św iec eń szy ch  ; ca ły  gmin  za* 
n u r z o n y  w  gł ębokiey n iew iad o m o śc i  p o w i n i e n  
b v ł  t y m  u p o r n i e y  bydź p r z y w i ą z a n y m  d o  z a ­
b o b o n ó w ,  że je o g ląd a ł  pub l i czn ie  u p o w a ż n i o -  
n e m i  p r z y k ła d e m  s am ychże  f i lozofów.

C ó ż  m ówić  p o t r z e b a  o n a r o d z i e  ż y d o w ­
skim ? W  w ie k u  Jez u sa  C h r y s tu s a ,  an i  b a łw o ­
c h w a l s t w o ,  an i  u r o j e n i a  w i e l o b o z t w a ,  n ie  
h a ń b i ł y  w p r a w d z i e  jego re l igi i .  K ł a n i a ł  sie 
j e d n e m u  p r a w d z i w e m u  Bogu  , a le cześć o d ­
d a w a n ą  t e y  n a y w y ż s z e y  is tocie z a m i e n i ł  n a  
cześć s łu żeb n iczo -ce rem o n i ja łn ą ,  r ó w n i e  n i e ­
z g o d n ą  z p r a w d z i w ą  re l ig i ją  i m o ra ln o śc ią  j ak  
s am o  b a łw o c h w a l s tw o .  P o to m e k  I z r a e l a  w e -  
z w y c z a jo n y  w  t e n  czas do w y s t a w i a n i a  sobie  
B o g a  n ak sz ta ł t  d e s p o ty  w y d a ją c e g o  a r b i t r a l n e  
r o z k a z y ,  n ag r a d z a ją c e g o  i karząceg o p r z e z  
d z i w a c i w o  lub u n i e s i e n i e :  p r z e k o n a n y  ze j e ­
go  n a r ó d  by ł  lu d em  l u d e m  w y b r a n y m
i p rz en ie s io n y m  nad  wszy s tk ie  lu d y  u t w i e r ­
d z o n y  p rzez  fa ł s z y w e  t ł u m a c z e n ie  p r a w  m o y -  
ż e s z o w y c h ,  w  b t ę d n e m  m n i e m a n i u ,  ze p o ­
w i e r z c h o w n e  ce re m o n i j e  s am e  s t a n o w i ą  i s to tę  
re l i g i i  i j ed y n ą  zas ługę cz ło w ie ka  ; Z y d  m ó ­
w i ę  p rz e j ę ty  bo jazn ią  n i ew o ln i cz ą  i  d r / ą c y  
p r z e d  t y m  B o g i e m  od k t ó r e g o  r o z u m i a ł  się
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bydź  ukochanym, gardzi ł  nieograniczenje p o ­
ganami : a mimo naysmutnieyszych obłąkari i  
zbrodni  które  pope łn ia ł ,  wys tawia ł  sobie że 
jeszcze był Indem ś w i ę ty m ,  ponieważ pościł  
w  dni  wyznaczone,  pon ieważ  oddawał  prze ­
pisane ofiary , ponieważ  zachow ywał  wszy­
stkie  niedorzeczne  częstokroć podania  p rzod-  
kó W . Cały więc na ród  z t ych  przyczyn t ak  
był  w obyczajach skażonym,  i vv t ak  op łaka­
n y m  znaydował  się położeniu po l i tycznem , 
iz s tał  się p rzedm io tem  poga rdy  i  n i enaw i ­
ści wszystkich innych narodów.

Mo żna więc powiedzieć bez przesadzenia ,  
że w  wieku  Jezusa Chrys tusa  duch  p raw dz i-  
w e y  pobożności  zupełn ie  był w ygnanym  ze 
ś w ia ta :  a wszyscy ludzie  wys tawien i  byli n a  
w p ł y w  szkodl iwy bezrozumnego zabobonu.

Zaradz ić  skulecznem l ekars tw em  tem u  złe­
mu,  zniszczyć wszystkie  rodzaje  ba łw ochwa l ­
s tw a  , zaprowadzić  n a  cała z iemię p raw dz i ­
w ą  i godną  is to t  rozum nych  rel igiją ; o to 
p rzeds ięwzięc ie ,  o t o ,  jeden z g łównych  za ­
m ia r ó w  Jezusa Chrystusa.  K ładnie  wiec za 
pods ta w ę  całey rel igii  wie lką  p raw dę  bytno­
ści jed n eg o  J joga  i siebie samego ogłasza za  
niebieskiego posłańca przeznaczonego do n a ­
uczen ia  wszys tkich  bez wyjęcia  l u d z i , czci 
na lezącey  tey  nay wyższey istocie , i  do o tw o ­
rzenia  im drogi  rzetelnego  szczęścia.

O g ło sze n ie  t e y  p r a w d y  fundam enta lney  
powinno  było obalić wszystkie zabobony po­
gańskie:  a w ia ra  w jed n eg o  Boga będąca do ­
tąd  udziałem samych Ż y d ó w  i ki lku oświeceń-  
szych między poganami  f i loz o fów , mia ła  się
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zam ienić w  w ia rę  pow szechną, w  dziedzictwo 
w szystk ich  n a ro d ó w  i w szystkich  klass spo- 
łeczeństw a.

D la  przystosow ania  zaś tey  w ie lk iey  praw ­
dy  do pojętności wszystkich lu d z i , d la  n a d a ­
nia  jey w ięcey  w p ływ u  na zw yczayne poby­
cie , w ys taw ia  Jezus C hrystus  praw dziw ego 
B oga  w  obrazie  Oyca  5 imię to  nie W tętn 
szczególnie rozum ien iu  biorąc , w  którćm  u -  
zyw ali go Izrae lic i  i poganie, k tó rzy  Boga ile 
a u to ra  , tw órcę  i p a n a  św ia ta  n ieraz  także 
nazyw a li  o y c e m ; lecz chcąc oznaczyć szcze- 
gólniey  tern im ien iem  owo usposobienie m i­
łości i dobroci , k tó re  m a Bóg względem lu ­
dzi, tudziez  odm alować przez nie z ró w n ą  p ro ­
s to tą  jak m ocą , oprócz stosunku s tw orzy ­
ciela  zachodzącego pom iędzy Bogiem a lu ­
dźm i, inne' ściśleysze i czulsze stosunki,- przez 
k tó re  kocha nas, trzym a  w trosk liw ey opiece, 
i  chce nas wynieść do chlubnego podob ień ­
s tw a  z sobą. I  w tćm  rozum ien iu  my t y l e  t y l k o  
jesteśm y jego dziećmi , ile usiłujem y naśla­
dow ać jego świętości i innych  p rzym io tów  
m ora lnych .

P rzeds taw iając  s ta tecznie  naukę  jednego 
i  nayw yższego B o g a ,  z tey  strony  pociesza- 
jącey , nayw ażnieysze Jezus C hrystus  zakła­
dał sobie cele.

Chciał nayprzód  wycisnąć na tey nauce 
piętno popularności, k tó reby  ja uczyniło s to ­
sow ną do pojęcia wszystkich  ludzi nayprost-  
szych , naw e t  i m ałych dzieci. W  ten  czas 
t a  nauka przestając  bydz niepłodną tyIko spe- 
ku lacyą , t rudne in  p rob lem atem  głęboko szpe-
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rającego rozum u, stawała się prawdą mo­
ralną, zdatną działać na serce i wpływać na 
życie ludzkie. Ten czuły obraz jednego Bo­
ga, pospolitego łudzi oyca, w którym Jezus 
Chrystus wystawia naywyższą istotę , powi­
nien był wymazać z umysłów ludzkich owe 
przestraszające wyobrażenia , które poganie i 
Żydzi łączyli do obrazu Boga; a synowska u- 
f n o ś ć , miłość serdeczna, powinny były osiąść 
mieysce owego wymuszonego posłuszeństwa, 
owego jarzma niewolniczego, któremi stara­
no się ubłagać bóztwo i zrobić go sobie przy- 
chylnem , lecz które oraz trwożyły tylko u - 
mysł.

Z wyobrażenia naywyższey istoty poda­
nego przez Jezusa Chrystusa , i ten jeszcze 
następował wniosek, że ją uwielbiać i czcić 
uj duchu i p ra w d zie  potrzeba: źe istota pra- 
w’dziw'ey pobożności zależy na posłuszeństwie 
prawom moralnym B o g a : i na usiłowaniu 
stania się ile można naypodobnieyszyin jemu: 
że te tylko zewnętrzne obrzędy i ceremonije 
właściwie są chwalebnemi, które obudzają i 
pomnażają w nas wewnętrzną pobożność i słu­
żą do rozszerzenia pomiędzy ludźmi panowa­
nia cnoty.

Stąd wnosiło sie także, iż cześć prawego Bo­
ga niemogła bydź więcey zamkniętą w jednem 
szczególnie mieyscu. Powszechny oyciec ludzi 
nie czyni wyjęcia ^pomiędzy osobami: niema 
stronniczego upodobania w niektórych naro­
dach, w niektórych szezególniey mieyscach, ca­
la ziemia je t świątynią jego , a cały rodzay 
ludzki składa jego familiją.
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Atoli z tey prawdy fundamentalnej, że Bóg 
jest oycem wszystkich ludzi, wyciąga jeszcze 
Chrystus Jezus inne wnioski , które są tym 
ważmeysze,^ i i  rzucają światło na owe ścisłe 
stosunki, które nas łączą z tą nay wyższą istotą.

Oyciec czuwa troskliwą opieką nad swe. 
mi dziećm i, opatruje ich potrzeby, pomaga, 
lin do szczęścia.

I teini to kolorami maluje Chrystus Je. 
zus opatrzność nay wyższego , bez którey po- 
Zwolenia , ani jeden wróbel, ani żaden wlos 
z głowy naszey nie upada na ziemie.

Zawsze czynna i zawsze zajęta" dobrem 
Wszystkich istot, zatrudnia się naycehiiey lu­
dźmi. Ten sposób uważania bozkiey opatrzno­
ści , który przenikał człowieka słodkiern za­
ufaniem w  dobroci oyca niebieskiego, powi­
nien był z jedney strony rozproszyć wszyst­
kie powątpiwania względem rzetelnego by­
tu powszechney opatrzności, tak zwyczayne 
W szkołach filozofowi a z d r u g i e y  s t r o n y  z ni-  
szczyć smutne wyobrażenia ślepego losu i nie- 
ubłaganey fatalności, któremi uapawane po­
spólstwo stawało się niekiedy nieczułem i nie- 
dbałem , nie kiedy nazbyt żuchw,iłem, a nie­
kiedy nawet przechodziło do naystraszliwszey 
rozpaczy.

Oyciec pełny jest, powolności i pobłażania 
ku dziecióm swoim , wybacza im przestęp­
stwa i winy które popełniły, skoro tylko za 
me żałują i poprawiają życie. Stąd też Jezus 
Chrystus nic częściey i nic usilniey w nauce 
swey nie przedstawia nad łaskawość oyca swo­
jego ku nawróconym grzesznikóm.
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N akoniec  nic ba rdz iey  nie obchodzi oyca 
nad  u trzy m an ie  przy  życiu w łasnych dzieci. 
Oyciec zaś wieczny sam m oże zachować od 
zniszczenia  swe dzieci i  dać im nieśm iertelność. 
O p a r ty  na tey  jasney p raw dzie  Jezus C h ry ­
stus, z takiem zapew nieniem , z tak ą  p o w a g ą ,  
z taką  energiją  , m ów ił o nieśm iertelności d u ­
szy, z jakiem i nie da ł  się słyszeć żaden z m ęd r­
ców poprzedzających. P o w ta rz a  często że d la  
duszy ludzkiey mającey stosunki ścisłe i n ie ­
p rz e rw a n e  z wyższym i n iew idom ym  św ia tem , 
śm ierć  ciała niczem innem  nie j e s t , ty lko po­
w ro te m  do lepszego ś w ia ta ,  do w zniesioney  
sfery  duchów  niebieskich. Ale razem  ośw iad­
cza, że k iedy  wszyscy ludzie przeznaczonym i 
by li  do tego k ró le s tw a  wiecznego, on jest po­
s ianym  dla pokazania  im drogi. 1 z tey  to p rzy ­
czyny n ieza trzym ując  się nigdzie nad rozum o­
w an iam i okazującem i n ieśm ierte lność duszy , 
jnów i o n iey  sta tecznie  jako o rzeczy żadnem u 
n ieu łegającey  pow ątp iw an iu ,  z całą pewnością  
św iadka, k tó ry  sam przez  siebie poznaje  k ró ­
les tw o  n ieśm ierte lności i k tó ry  zstąpił  z niego.

Jego  m ow y w tey  m ierze  noszą cechę d u ­
szy głęboko tą  p raw d ą  przen ikn ioney , a p rz e -  
łew a jącey  w słucha,czów głębokie w e w n ę trzn e  
uczucie  i n iezw yciężone p rzekonanie  wzglę­
dem, n ieśm ierte lnego  bytu . I  stąd uczniow ie 
jego nie ulegali  n igdy  ani ow em u dręczącem u 
p o w ą tp iw a n iu ,  ani w y raźn em u  n iedow ia r­
s tw u  , k tó re  w  tey  m ierze  panow ało  dotąd na 
świecie. JCtokolwiek ty lko  s taw ał się człon­
k iem  jego kośc io ła ,  k tokolw iek  dośw iadczył 
dzielności jego e w a n g e l i i , p rzen ikn iony  u -

4
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czuciem nieśmier te lności  swojey , poczyty_
w a ł  juz samego siebie za przeniesionego do 
n ieba,  i nic nie mogło ws trząsnąć  przekonania  
jego.

W szys tk ie  inne dogmatyczne Jezusa Chry .  
s tusa nauki ,  są albo objaśnieniem, albo roz-  
szerzeniem , albo wnioskami t ey wazney po.  
cieszającey i fundam en ta lney  p raw dy ,  że Bóg 
jest^ oycem wszystkich l u d z i ,  jakby ła two 
m o żn a  w szczególności okazać.

Zniszczenie prze to ba łwochals twa ze wszy- 
s tk iemi jego szkodl iwemi sku tk a m i ,  rozp ro ­
szenie  c iemności  okrywających naród ludzki , 
rozszerzenie  nauk i  jednego Boga ile oyca ko­
chającego wszystkich ludz i ,  uczynienie  t e y  
wie lk iey  p r a w d y  pojętną naysłabszego naw e t  
■umysłu lu d z ió m , przeniknienie  jey waźnem i  
wnioskami  w szys tk ich ,  n iewyymując  n a w e t  
n ieum ie ję tnych  prostaków,  i sprawien ie  przez 
to  w  sposobie myślenia  ludzi  naywiekszey a 
oraz nayszczęsliwszey odmiany  , oto c e l ,  oto 
z a m ia r  usi łowań i na uk  Jezusa Chrys tusa  od ­
noszących  się do religii.

( Reszta w  następującym numerze.")



PIE R W SZ A  PODROŻ ROSSYAN NA OKOŁO SW IA TA.(a)

( W y c ią g  z  <£zż<?Az:Bemerkungen a u f  einer R eise  
um  die \ \  e lt in  den J a h re n  i 8o3 bis 1807 
von G. H . von L a n g s d o r f f  Kais . Russ. 
H o f r a t h , R i t t e r  des St. A nnen  O rdens 
z w e i te r  klasse, Mitgl. m e h re re r  A kadem ien  
nnd gel. Gesellscli. E r s te r  Band m it 28 
KLupfern und e inem  M usikb la tt .  5o5 St. 
O prócz p r z e m o w y  i Listy p renum era to ­
ró w . Z w e y te r  Band mit 17 K upf. 335 St. 
F ra n k fu r t  am M ain  1812. in  4 .)

M ino  w ydanego w przó d  opisania podróży  
około św ia ta  przez P. K a p i ta n a  K r u z e n s z t e r -  
N a  5 P . L a n g s d o r f f  tow arzysz teyże podróży  
czuł się bydź obow iązanym  do w ydan ia  oso­
b nych  pos trzeżeń  : raz  , źe dzieło P. K ru z e n -  
sz te rna  , przeznaczone i w ięcey  p o trzebne  dla 
żeglarzów  , nie obeym uje p rzedm io tów  , k tó ­
re  n a tu ra lis tę  i e tho łoga  obchodzą : p o w tó re  , 
że P. L a n g s d o r f f  odłączywszy się w  K a m ­
czatce roku  i 8o5 od P. K ru z e n sz te rn a  , oso-

(a) Ogólna wiadomość o tey  całey podróży,'-w  latach i 8o.3-6, 
pod dow ództw em , w  ten czas K apitana leytnanta 
floty , a poźniey Kapitana pierwszey rangi , Pana K ru ­
zen sz te rn a  (K rusenstern) odbyte)'', znayduje się w da- 
Wnieyszym D zienn iku  w ileńskim  roku 1806 miesiąca 
W rzes'nia. Opisanie zaś teyże podróży wyszło z d ru ­
k u ,  po niemiecku i po rossyysku osobno, w Peters­
burgu , w latach 1809 , 1810 , i 18*2. we trzech czę­
ściach in 4to , z udzielnym  atlasem wydanym in  fo lio . 
roku i 8 i 3.
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bno z P. Rpzanowem który był posłem rog- 
gyyskim do J a p o n i i , zwiedzał wyspy aleuty- 
ckie , brzegi Ameryki północno zachodniey j  
nakoniec lądem przez Syberyą do Petersburga 
powrócił.

Pan Langsdorff po ukończonych naukach
w  akademii giettyngskiey , był nay przód na ­
dw ornym  lekarzem naczelnego generała armii 
portngalskiey woysk angielskich xiąźęcia Kry- 
styana do IV u ldock ; a po jego śmierci służył 
w  teinze woysku jako starszy chirurg. Zaw ar­
ty  pokoy w A m iens  (r. 1802) i zwinienie w o j ­
ska angielskiego w  P o rtuga l i i ,  dały powód 
j sposobność P. Langsdorffowi zwiedzenia An­
glii i powrotu przez Paryż do oyczyzny. Ale 
zaledwie w r. 1 8 0 O  do niey powrócił , dowie­
dział się zaraz o wyprawie rossyyskiey kwoli 
podróży około świata , i tey , za pomocą, p rzy ­
jaznych sob ie , został uczestnikiem. Kopen­
haga  byłą średnim punktem dla zebrania się 
i przygotowania całey wyprawy ; k tóre to 
miasto dnia 8 września i 8o5 , a wyspę H e l-  
syngór  , gdzie dla przeciwnych w iatrów  za­
trzymać się m usiano, dnia i 5 tegoż miesiąca, 
opuszczono. Przy końcu miesiąca , tojest ; 
dnia 28 JCapitan Kruzensztern zawinął do por­
tu  angielskiego Falm outh  , a to w  celu osta­
tecznego opatrzenia się na tak długa podróż; 
w e w szystko, co tylko mogło bydź do niey 
potrzebnem.

Prow incja  Cornvallis , w k lo rey  miasto 
Falm outh l e ż y , na pierwsze w ejrzen ie  nę­
dzna , niepłodna i od innych prowincyy an­
gielskich nayuboższa? jest jednak niezmiernie



45

bogata  ze względu płodów przyrodzenia,  k tó re  
W swem łonie grzebie i p rzechowyw a.  N a y -  
ce lu ieysze 'k opa ln ie  cyny  i w yborney  miedzi , 
p r zy  p e w n e y , chociaż niewielkiey , ilości 
srebra  i weglów ziemnych,  są jey rze te lnem 
bogactwem. Nad to  jesz ze mineralog na traf ia  
•W tey  cząstce ziemi na jedyne w swey nauce  
osobl iwości ,  jako to : arsenian miedzi ( O li-  
ven erz  ), p i ry ty  cynowe  i cynę rogową  ( H o lz -  
zirin  ). W  R e d ro u th , nie daleko od miasta F a l ­
m o u t h  , są bogate kopalnie  miedziane , a  
W wiosce M enahan  znayduje  się piasek m e -  
ta l l iczny ty ta nu  , u  mineralogów menakani t  
z w a n y ,  k tó ry  przez pi lne obmywanie  w o d ą ,  
z piasku się oczyszcza. Żyły i warsty  kopa l ­
ne  w  Pensance  głęboko pod dnem morskiera  
w yrab ia jące  się , i s totnie  należą do cudów 
przyrodzen ia .  Oprócz  wygodnego s tanowiska  
w  porcie F a lm ou th  , a stąd znacznego w t e m  
mieście  handlu ,  rybołówstwo jest jeszcze w ie l-  
kie'm jego bogactwem. Między po ławianemi  
ry b am i  nayczęściey się postrzegają  : płaszczka 
gładka  (R a ja  B a tis ) , płaszczka ciernis ta ( R o ja  
R u b u s ) ,  szczupak  morski  (E sox  B elune), b a r -  
w e n a  czerwona. (M u llu s  b a rb a tu s ) , węgorz  
morsk i  (M u rn e n a  Conger) i n iek tó re  ga tunk i  
okun ia  , f lądry i rodza ju  wargowca  ( L a b ru s}. 
Ża r łoki  [Squalus) poławiają  się dla tego tylko , 
aby  służyły innym ry b ó m  za przynętę .  G a ­
t u n e k  śledzia szczególny i niedosyć dotąd  od 
innych  gatunków'  rozróżniony , Clupciea P il-  
chardus  (Pi lgear t)  zwany ,  w wielkiem m n ó ­
stwie po ław ia  się p rzy  brzegach Gornvall is , a 
k tó ry  r ó w n ie  od b o g a ty c h ,  jak ubogich w ie l-
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ce c en iony ,  s tanowi znaczny m ate rya ł  handlu 
do G ibra l ta ru  i wysp morza południowego.

D n ia  5 paźdz ie rn ika  cała w y p r a w a  opuści­
ła brzegi  A n g l i i , a wyspa T en e ry fa  b y ł a m ie y -  
scem , do k tórego miała  zawinąć.  Lubo  żegla­
rze  w powszechności  do wyspy M adery  zwykli  
przybi jać  , lecz P.  K ru ze n sz te rn  wiedząc o 
kosztownieyszem na nią  l ądow aniu  i o w ięk-  
szey cenie wszystkich po t rzebnych p roduk tó w 
wola ł  do T e ne ry fy  się udadź.  Piętnaście  dni  
podróży  do zamierzonego mieysca przekona ły  
P.  L a n g s d o r f f a  o n iesprawied l iwem m niem a­
n iu  tych l u d z i , k tó rzy  podróż morską nudną  
i  zawsze m onofon iczną  , nazywają  : a z t ego 
powodu  opisuje , jako każdy dzień na okręcie 
p rzepędzać  zwykli .

Dnia  20 paździe rnika  zarzucono ko twice  
przed S a n ta -C ru z  pod 28° 27’ 55" szerokości  
północney,  a 160 i 5 ' 5o" długości geogral iczney 
do połudn ika  G reenw ich  na zachód. T o  miasto 
na  s tronie  pó łnocno-wschodniey wyspy  T e n e ­
ry fy  położone , kilkaset dom ów porządn ie  za­
b udow anych  liczące , w wie lu względach  do 
mias ta  hiszpańskiego jest bardzo podobne. Uli­
ce r egu la rne  , czyste i wszędzie  law ą  bruko­
w a n e  , mają po ohudwóch s t ronach  podniesio­
ne ścieżdci kamienne  dla pieszo idących. W e-  
w n ę t rz n y  domów7 r o z k ł a d ,  u b i ó r ,  obyczaje 
i zwyczaje  krajowe , mało co różnią się od h i ­
szpańskich.  Ulice zawsze są pełne l u d z i } w ie -  
ęey wszelako kobiet  , zwłaszcza w ieczorem  
widzieć można. Mnóstwo żebraków na pół  
nagich i w yrz u ta m i  skórnemi okry tych  , p r z y ­
k r y  dla każdego obcego widok  sprawia.
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Dobry byt. pomienionego miasta przypisać 
potrzeba częstemu zawijaniu okrętów dla za­
kupienia rzeczy potrzebnych na dalszą podroż. 
Rozmaite owoce i jarzyny znaydują się W ta -  
kiey oblitości , źe znaczna ich ilość do przy­
ległych okolic zwykła się wyprowadzać,  Na 
soli zbywa , którą nawet niekiedy z P o r tu ­
galii sprowadzają. W i n a  stanowią nayisto-  
tnieyszą część handlu wysp kanaryyskich , a 
które , i są dobre , i przez połowę tańsze , ni­
żeli na wyspie JYIaderze. Autor rozumie , że 
w  Anglii , Francy i  i Niemczech bardzo często 
wino teneryfskie , zamiast madery , przedają. 
Domów gościnnych n i e m a ,  ale za to miesz­
kance okazują więcey gościnności. Uboga ludu 
klassa bardzo nędzna prawie nigdy nie pozywa 
chleba. I  chociaż w okolicach miasta znay- 
duje się dosyć wietrznych młynów , ubodzy 
jednak zwykli rozcierać dla siebie zboże mie­
dzy dwóma kam ien ia mi, z których spodni jest 
gęsta i twarda lawa , wierzchni  zaś mnieyszy ,
lekki i dziurkowaty.  Mąka tak rozta rta  z mle­
kiem lub wodą w gatunek ciasta zarobiona,  
albo też samo upalone zboże , jest ich jedy­
nym pokarmem.

W  rybach na ta rgu przedawanych au­
to r  nie wiele odmian , co do rodzajów' i ga­
tunków, znalazł. Wrzeciennica  makrela (Scom* 
ber Scomber) jest nayobfitszą , a żarłoki ubo­
gich tylko ludzi są pokarmem. Nadto zuay- 
dują się niektóre gatunki płaszczek,  szczupak 
morski , węgorz murena (Mureana H e le n a ) , 
ło-.oś , leszcze morskiee {Sparus) , wargowce 
(Labrus)  , i skałki (Chaetodon).
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R yby  po nay większey części łowią się w ęda­
mi z dro tu  mosiężnego r ob ione in i , k tóry z K a -  
dyxu  sprowadzają.  Dla po łowu makre l i  wypły™ 
w a  wieczorem sześciu albo ośmiu ludzi  na m a­
łych  statkach, na k tó rych  , kiedy się zrobi cie­
mno,  zapalają kagańce , a w tenczas  prawie za 
każdem zapuszczeniem wędy,  makrela  się łowi.

W  mieście oprócz dwóch  k lasz torów i w ie _ 
lu  placów wolnych  , znayduje  się jeden plac 
do przechadzki  publ iczny,  na  k tó rym  chyba 
w  niedzielę ludzi  widzieć można.  Ńa  rynku  
jest pomnik z białego m ar m u ru  na  cześć M a ­
r y i  , M a ria  da  C andelaria  zwaney , kosztem 
jednego szlachcica we  W łoszech  robiony.

Cała  wyspa T e n e ry f a  pełua gór i p łodów 
wulkanicznych .  Miasto S a n ta -C r u z , r ezy -  
deneya teraźnieyszego gube rna to ra ,  jest  oszań- 
cowane  i uzbrojone. Auto r  zwiedzając tę w y ­
spę , jako his toryk na tu ra lny  , na  wszystkich 
górach , świadkach dawnieyszych wu lkanów  t 
znalazł  O bsydyan  , S z e r l  i P yroxen . N a ­
traf ia ł  tak£e na  dz iu rkowatą  lawę i spaloną 
gl inę mającą przy sobie żelazo. T u  i ówdzie  
znaydował  w bezkształ tnych massach , m n iey -  
szych lub większych , tak  nazwane baza ltow e  
ku le  , a w innych mieyscach kamień  gl iniany 
spatern wap iennym  , częścią powleczony,  czę­
ścią jakoby oblany.  Nayuiższa gór  posada skła­
da się z T r a p p u  , a na  ich pochyłościach znay-  
du ją  się w rozmaitych  s t ronach  liczne g ro ty  
czyli pod-z iemne jaskinie , k tó re  , wedle  po­
wieści  , miały.bydź siedl iskiem pierwszych tey 
wyrspy mieszkańców G uanclia tn i zwanych.  J a ­
koż w niektórych jam ach  i dziś jeszcze znay-
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dują kości  ludzkie  , a  czasem , co wszakze
rzadko się przyt raf ia  , całe naw e t  ciała w  skó­
rę  zaszyte i wysuszone. Podobnych munny je ­
den  e x e m p l a r z  znayduje  się w  muzeum Pe -  
ter sbursk iem , a drugi  w Pa ryżu .

Co się tycze p ie rwotnych  wyspy T e n e ry f y  
* m i e s z k a ń c ó w ,  a u to r  wyzruje,  i ż  nie mógł  w tey  

mie rze  żadnych powziąć dokładnych wiadomo­
ści. , ,Zapewniano nas ,mów i,że tu  i ówdzie  znay-  

dują  sie na wyspie rodziny , klure do tąd nie 
ń zmieszane ze k rwią  h iszpańską , uważają  się 
,, za p raw dz iw e  plemie dawnych  Guanchów.

M y sami widziel iśmy l u d z i , którzy  z b rzyd-  
„ kiey pos tac i ,  ba rdziey  do łudzi surowych  i 
„  dzikich , a niżeli  do cywil i zowanych byli p o -  
„  dobni.  B rudna  i żó ł to -b runa tna  powie rz -  
„  chnia ich c i a ł a ,  Ostatnie ubós two i nędzne 
„ odz ie n ie ,  nieochędozny sposób życ ia ,  sło­

wem wszystko robiło na  nas p rzykre  w r a -  
„  zenie ; a z t y c h  względów większa część 
„  mieszkańców raczey do rzędu  G u a n c h ó w ,
„ niż do cywi l izowanych Hiszpanów należy.

K l im a  vvyspy tak  jest łagodne  , że na w e t  
w  zimie naylźeysze okrycie jest wystarczające.  
Dzieci  na ul icach i ch łop ię ta  od la t  12 lub 
i 4  nad brzegami morza zupełnie nagie błąkają  
sie. Zwyczayna  przy  końcu miesiąca paździer ­
n ika  t e m p e ra tu ra  była 4* 18° do 20° Reorrtiura.

Za pomocą P. Arm strong  kupca angielskie­
go udało się n iek tó rym  zwiedzić głębsze części 
k ra ju  ze s t rony północriey i północno-zacl io-  
dniey. Podróże odbywać zwykl i  krajówce n a  
o s ł a c h , m u ł a c h , lub wcale  d robnych  ko-, 
niaeh.
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O pał mili  od S. C ru z , jest miasto t ey  Wy­
spy stołeczne L a g u n a  , k tó re  dosyć pieknie  
z abudowane  , m a  dwa  klasztory zak un ików 
płci męzkiey , a dw a  zeńskiey. Podróżn i  m i ­
le  przyjęci w  klasztorze Dom in ikanów  . n a y -  
mnieyszey wiadomości  o początku tego klasz-  
toi u od oycow tam mieszkających osiegnąć nie 
mogli.  Co i n iedz iw  , bo cała ich biblioteka 
składała  się z małey liczby dzieł duchow nych  
ż y w o to w  n iek tó rych  świętych , i t. p.

W  niejakiey odległości od pomien ionego 
m ia s t a ,  o tw ie ra  się obszerna rów n ina  zbożem 
zasiana. Z iemia z rozłożoney lawy lubo jest 
bardzo żyzna, smutny  jednak  dla E u ropeyczy -  
ka wys tawia  w i d o k ,  nie mając woko ło  siebie 
an i  jednego krzewiu.  K a k t u s y  , figi i m o r w o ­
w e  d r z e w a ,  któ re  się gdz ien iegdz ie  pos trze-  

» Sił tych  krain  jedynemi p r a w ie  miesz­
kańcami.  D a l e y , gdzie same tylko skały i góry 
p a n u ją ,  w ięcey  winnic  up raw iać  zw yk l i ,  ja­
ko to : około L a  M a ta n ęa  , L a  V ic to r ia  i t. d. 
W  wiosce S a n ta -  Cr.sala a u to r  traf ił  na u r o ­
czysty obchód na rodzenia  S. Urszuli ,  k tóry p rZy 
l icznem zgrom adzeniu mieszkańców z wioski  
i  całey okolicy, do naszych świątecznych k ie r ­
m aszów  był  bardzo podobny.  A że p rzy  t a ­
kich obchodach pospolicie t ańce  ludu  mają 
n n e y s c e , więc au to r  nie mógł  ich nie w idzieć , 
a  k to ie  zależały na jednoczesnych i bardzo po ­
wolnych ruchach ,  tak,  że osoby tańcujące  p r a ­
wie  nigdy swego mieysca nie opuszczają i le­
dw ie  kiedy pól koła robią.

O  pół p ią tey mil i n iemieckiey od S. Cruz ,  
leży w dolinie małe  miasteczko Porto de PO -
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ro tava , które się codziennie powiększając przez  
chaty rybackie , jest dzisiay siedliskiem ludzi 
nay handlo woieyszych na całey wyspie. U lice  
po większey części są szerokie , czyste i  do­
brze brukowane. Zatoka morska nie jest wpra­
wdzie wygodna , lecz z drugiey strony poło­
żenie miasta i caley okolicy ze strony półno-  
cney gócy teneryfskiey , te'm jest dla miesz­
kańców przyjemnieyszem, źe znacznie zm niey-  
sza upały słoneczne. A że naylicznieysze w in ­
nice około tego miasteczka znaydują sie, przeto 
często się przydarza , że znaczna liczba okrę­
tów  w pewney od portu odległości oczekuje 
na. wilia.

Naywiekszą zaś uwagę w  tem mieście na  
siebie ściąga ogród botaniczny przez m ożne­
go p ana , Markiza de  N a v a  , roku 1 7 9 5  zało­
żony. On to podał myśl rządowi hiszpańskie­
mu sprowadzenia na wyspę Teneryffe roślin 
ze wszystkich części ziemi i onycli uprawia­
nia , aby tym sposobem użyteczne zwolna  
przyswoiwszy , można z czasem ich uprawę  
w  zimnieyszey Europie przedsięwziąć. Rząd  
projekt takowy przyją ł, pomoc o b ieca ł , a 
Markiz ze swojey strony niczego nie szczęd z ił , 
aby dzieło ułożone mógł do skutku przypro­
wadzić. (Jak piękny wzór używania dostatków!) 
P. I-Jiingsdorff' zwiedzając ten ogród , znalazł 
blisko trzy tysiące gatunków nayrzadszych ro­
ślin z Mexyku , Peru , Chili i przylądka D o-  
brey nadziei sprowadzonych , których uprawą 
zaymuje się uczony ogrodnik rodem Anglik. 
\Z boleścią wszakże dodaje autor , że obawiać 
się potrzeba bliskiego upadku tego zakładu j

Tom 11. N .  7 . i8 i5 . 4
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bo i założyciel z powodu własnych interesów 
znayduje się w  trudnych okolicznościach, i 
rząd nie zdaje się w  niczem do utrzym ania 
jego przykładać.

Drzewo D racaena Draco, L., z klórego ma­
my żywicę zwaną Sanguis D ra c a n is , ]ubo 
jest krajowem wyspy Teneryfy , jednak miesz­
kance nie bardzo się ubiegają za korzyściami 
z niego. Nie daleko miasteczka w ogrodzie 
D on  Fedro F ranchy  znayduje się pomienione 
drzewo mające obwodu 4 a stop "angielskich , 
ktorego jednak P. L angsdorjf' nie mógł wi­
dzieć.

A utor dla krótkości czasu i niewygodney 
pory  roku nie mogąc sam zwiedzie sławney 
góry Pic de Teneriffe  zwaney , a którey szczyt 
śnieżysty blisko o 5° szćrokości geograficzney, 
z wysokości morza postrzegać się daje i która 
długi czas, za naywyższą z gór na kuli ziem- 
skiey , miauą była , podał jey naynowsze op i­
sanie , jakie mu udzielił P. Cordier znajomy 
światu uczonemu ze względu prac mineralo­
gicznych.

Wysokość tey  góry geometrycznie ozna­
czona przez P. Barda  wynosi i y 05 , a podług 
innych 1901 sążni. Nie jest ona zatem nay- 
w y z sz ą , bo góry Ameryki południowey sa 
daleko wyniośleysze. T ak  Chimborazo 5o 5j   ̂
Cayam bre Urku  3o3o , A ntisana  2990 i Co­
topaxi 2952 sążni mają wysokości.

„ P. Cordier dnia i(j kwietnia i 8o5 r. w y ­
jechał z Porto de l'O rotaua  dla zwiedzenia 'Mi­
ry. Równina , na k tórey ona stoi , L ,a s fa l-  
das de las C anadas , wyniesiona nad pow ierz-



5 i

d r  nią morza o 1100 sążni, samą tylko szklistą 
lawą i [jumexein jest okryta. Znaczna obfitość 
rośliny zwaney żarnowiec obłoczny (Spurtiom  
supranubiurn L . —S.nu bigen u m W  11 j l d  ,)i poro­
s tó w , okrywa te obszćrne stepy. Pod iStandu  
de los Yngleses barom etru  wysokość była 19 
calów i 9,o5 liniy , a tem peratura +  4 °,o9 R. 
W edle  powtórzonych i odpowiadających so­
bie doświadczeń wysokość Stancia  nad po­
wierzchnią ni^rza jest 1629 sążni, a gdzie jesz­
cze żarnowiec obłoczny , lubo bardzo karło­
w aty  , rośnie. Dnia 19 o trzech kwadransach 
na piątą te rm om etr  spadł na -t-3c, zimno jednak 
było dosyć znośne. W  przeciągu trzech godzin 
dostał się na sam wierzchołek góry drapiąc się 
po stosach szklistey lawy w ogromne i ostre 
bryły nałożoney. Urwista spadzistość p ro ­
wadząca na wierzchołek góry pełna jest po­
kruszonego putnexu , który dla swojey na -  
kształt piasku ruchawosci mocno drogę u tru­
dza. W  ciepły czas i przy spokoynem powie­
trzu  widzieć można z wierzchołka góry , w y­
spy H ierro  G o/nera , Palma  i Canaria. Ścia­
ny krateru  są wewnątrz spadziste i od północy 
wyższe , a do którego przez trzy tylko szpary 
dostać się można. Przestrzeń w ew nętrzna el- 
liptyczna na n o  stop głęboka , a blisko 1200 
stop obwodu mająca , otoczona jest ścianami 
białemi z rozłożoney lawy szklistey powsta- 
łerni. Kryształy siarki co do blasku i farby 
naypięknieysze okrywają w ew nątrz całą p rze­
strzeń krateru . W apory  gorące ze wszystkich 
stron krateru  dobywające się i które pewnie m a­
ją swóy początek w głębokości o kilka godzin



odległey,  składają się z czystey s iarki  i wody , 
k t ó r a  jednak nie jest zupełnie bez smaku.  T e r ­
m o m e t r  na działanie tych  waporów wys tawio ­
n y  podniósł  się wyzey  +  8oc R.  Dz iwnem jest 
jednak  , że obok ink rus tacyy siarczysty ch , k tó­
r e  ciągle z w a po rów  powstają  , znayduje  się 
opa l  w  rozmaitev  postaci.

O ósmey godzinie będąc P. C ordier  o pół­
t o r a  jeszcze sążnia od wierzchołka  góry odda­
lony  , ba rom etru  wysokość była 18 całów 4 
l iniy , a t e r m o m e t r  pokazywał  —  6°,09. O tey -  
i e  samey godzinie w  Porto d e V O r u ta v a ,  k tó ­
r ego  wyniesienie  nad powie rzchnią  morza 
jes t 7 sążni , ba rom e t r  stał  na 28"5"',o6 ; t e r ­
m o m e t r  zaś na -f- ig° ,og:  więc dodawszy do 
ogułu pół ósma sążn ia ,  p raw dz iw a  wysokość 
g ó ry  Te ne ry fy  wynosić  będzie 1901,02 sążni 
f rancuzkich , (albo litew skich ). “

Co zaś pisano o mocnem na wie rzchołku 
g ó r y  z i m n i e , o słabieniu p łynów wyskoko­
w y c h  , o t rudności  oddychania  i o fenomenie  
t a r c zy  słoneczriey, to  wszystko P. Cord ier  zna­
lazł  przesadzonem i niesprawied l iwem:wszeła -  
ko d o d a je ,  że zbliżając się ku wierzchołkowi 
g ó ry  często musiał  się zastanawiać.  T a k  n ie ­
zgodne  pos trzeżenia  Pana  Cordier z doświad­
czeniem innych  podróżnych , przez to się mogą 
do siebie zbliżyć , gdy uw ażym y , iż cZęsto na 
Alpach szwaycarskich w  jedney godzinie od­
mien ia  się t em pera tu ra .  Szczęśliwem dla siebie 
zdarzen iem  , P.  C ordier  wstąpi ł  na wierzcho­
łek  góry w  tym  m o m e n c ie ,  kiedy przy jemna  
t e m p e r a t u r a  miała  mieysce. Baw ił  na górze 
przez  pć łczw ar tey  g o d z in y , z k tó rey  po tem
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schodząc , natrafił na tak zwane n ozdrza  gó ­
ry (narices de l Pico) , przez które rozumie­
ją dwie duże przy podstawie góry rozpadli­
n y , ciągle parę wodną buchające. W  bliskości 
tych mieyscjest grota cueva d e lgelo  zw an a ,  
która, na dziwne o sobie powieści zasłużywszy, 
niegdyś z law y płynney uform owana, m a n a  
dnie w iele mokrego śniegu , latem zaś czasem  
zupełnie wysycha. Rozm aite gatunki law y  
w tey części ziemi postrzegane tern się różnią 
od innych , że okazują w idoczny przechód  
obsydyanu w pumex. Lecz są jeszcze inne w ul­
kany.

Krater wulkanu , który swoją lawą port  
G arach ico  z a la ł , pięć godzin od O rotava  , 
now y zaś wulkan o siedm godzin od 1 rod  de  
los F inos  , jest odległy. Trzy otwory , które  
lawe na równinę las canodas w y la ły ,  leżą je­
den nad drugim na przykrey pochyłości góry  
de la  Chahorra  , która bedąć odnogą podsta­
w y góry wielk iey, obrócona jest ku stronie po-  
łudniowo-zachodniey. Naywiększy z otw orów  
ma obwodu ii>oo kroków , a brzegi jego o 
j 3 oo sążni nad powierzchnią morza są w yn ie­
sione. P. C ordier wstępując na góre de la Cha- 
h orra  znalazł nowy , przed nim nie opisany  
krater , który będąc nad powierzchnią m orza  
o 1600 sążni , ze wszystkich dotąd znajomych  
jest naypięknieyszy. Blisko półtorey godziny  
może mieć obwodu , jest bardzo stary , a na  
urwistych ścianach pokazuje ślady okropnego  
niegdyś ognia. Na jego brzegach unosi się  
wierzchołek góry Pic de Tcneryffe  zwariey. 
Niewiadom ość jaka dotąd była o tym pięknym
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fenomenie , zdaniem a u t o r a , zdaje się stąd 
pochodzić  , i ż dotychczas jest rzeczą niepodo-  ' 
b n ą  dostania  się na  brzegi  góry Pic  ze s t rony 
półnoęney.

W u l k a n  Guimar 670 sążni nad powierz ­
chn ią  m orza  wysoki  znayduje  się na | r zykrey  
pochyłości  do La Cumbre prowadzącey.  L a w y  
na  około tego wulkanu  będące są s z a re ,  do 
k rzemionki  podobne,  i z krysz ta łami  aug i lów  
i  ol iwinów pomieszane.  Zuzie  wulkaniczne  
z upe łn ie  się juz rozłożyły,  i formują t e raz  ba r ­
dzo subtelny piasek,  który,  może kiedyś przez 
u p r a w ę  stanie się użytecznym.

M. M.

(J&fff dalszy w następującym numerze. )

życiu i  pisinpch S t e f a n a  S t u b j e l e w i c z a  
Professor a iv Uniwersytecie Imperator- 
skini wileńskim , członka kilku towarzystw  
uczonych.

J _£ze l i  ta lenta ,  nauka  i zdatnośe,same przez się 
w  społeczeństwie iudzkiem są zaletą,  tedy po­
łączone z cnotą  powinny bydź wzorem dla ży­
jących  i mają słusznieysze prawo do wdz ię -  
czney pamięci . Z  te y  m ia ry  zalecanych m ę ­
ż ó w  ubóstwial i  Grecy  i R z y m ia n ie ,  tak im 
cześc oddają wszystkie oświecone narody.

K t o  znał  S t u b ie l e w ic z a  od zjawienia  się 
jego  w  uniwersytecie  wileńskim , k to  miał  
szczęście przepędzan ia  z nim większey części
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życia , k to  s łuchał  jego lekcyy ; ten  m u  nie  
odm ówi  is totnych pochwał  i winnego ho łdu,  
n a  k tó re  zasłużył przez  wysokie  świat ło i  
m ora lne  p rzym io ty  , jakich w  ciągu całego ży­
cia pociągającym był przykładem. Byw ają  lu­
dzie  obdarzeni  niepospol itemi ta lentami,  któ­
r zy  jednak nie wiele częstokroć rzetelnego 
przynoszą  dla społeczności pożytku , jeżeli się 
przez owe dary  nie uznacniają.  T a c y  są jak 
n iezd rowa  p o t ra w a  , k tó ra  nie posila , lecz 
szkodzi.

D aruyc ie  szanowne popioły przyjaciela ,  że 
niezebrawszy  m ir tów  ani  cyprysów p rzycho­
dzę ozdabiać grobowiec jego; oto,  co na p r ę d -  
ce zdarzyło się zgromadzić ,  zostawuję p rzy  
u rn ie  waszey : hołd nauce, cnocie i prawdzie .  
T e  bóstwa gdy was zdobią, o inne niedbaycie;  
ho tylko fałsz lubi się stroić w  rozm ait e  ko lo ­
r y  i blaski, żeby go nie poznano.

Stefąn Stubielewicz u rodzi ł  sie z rodz i ­
ców szlachetnych w  r oku 1762 n a  W o ły n i u  , 
i  tamże  w szkołach pub l icznych w łodz im ir -  
skich i łuckich odbył  p ierwias tkowe nauki.  
W  roku  178b przyby ł do u n iw e rsy te tu  w i l eń ­
sk iego ,  gdzie w kró tce  okazana zdatność,  w ie l ­
k ie  do na uk  p rzywiązanie  i szczęśliwe w nich  
p o s t ę p y , otworzy ły  mu mieysce w  s em ina ­
r y  u m s tanu  nauczycielskiego. O pa t rzony  fu n ­
duszem choć szczupłym , zyskał  atoli  po t rze ­
bną  swobodę do całkowitego poświęcenia  się 
■Własnemu udoskonaleniu.

P r z ypa t r zyw szy  się zaś niezmierney roz ­
ległości całego obrębu  nauk ,  prędko się p r z e ­
konał  , że  chcąc g r u n tow n ie  bydź oświeco-
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n y m  i usposobić się do pożytecznego p rze w o ­
dniczenia  d rugim  ; po trzeba  koniecznie  jeden 
p rzed m io t  obrać za professyą ; a z innych do 
n ie y  stosowne wiadomości zgromadzać. Z a  t a ­
k i  przedm io t obrał  sobie wcześnie f iz y k ę ,  a  
pośw ięcając  się jey w  szczególności, tak  usilnie 
doskonalił się w  naukach  bliższy z n ią  z w ią -  
*ek m ających, jak gdyby i te m ia ły  bydź je ­
go professyą. A przetoź  m atem a ty k a  czysta 
i  s tosow ana, h is to rya  n a tu ra ln a  w trzech  k ró ­
les tw ach , analom ija  i fizyologija, teo ry a  m u­
zyki jako część nauk i o głosie, nadto  w ażne- 
m i dla niego były p rz e d m io ta m i,  ażeby ich  
g run tow nieyszego  nie naby ł poznania . L i te ­
r a t u r a  p iękna i h is to ry a ,  zaym ow ały  chw ile  
w y tc h n ie n ia  po p racach  około p rzedm io tów  
um ieję tności  fizycznych.

P o  ukończeniu  kursów  cz te ro le tn ich  i po 
o trz y m an iu  stopnia doktora  filozofii, z nazna­
czenia  zw ierzchności zaczął bydź w- r o k u  
1790 nauczycielem  publicznym , i zaraz od 
m iesiąca  września  tegoż roku  w g im nazyum  
w ileńsk iem  w ów czas szkołą podw ydzia łow ą 
zw anem  , uczył fizyki.

D ro g a  do um iejętności i doskonałości jest 
daleka, t ru d n a  i pełna zaw ad ;  kto za tem  nie 
p rzy łoży  naywiekszego s ta ran ia  i na tężenia  
us taw icznego, ten  w klassie lud zi pospolitych 
zostanie. Z da rza  się nam rodakom  nayczęściey 
ze  powziąwszy początki nauk , len is tw u  do­
gadzam y i zostajemy n ieczynnym i w c iąg u  
dalszego życia. O d ‘ kolebki ju ż ,  ze z łych 
p rzesądów  poszło m n ie m a n ie ,  źe Urodzenie i 
dosta tk i  dają p raw o  do wszelkich u rzędów  •

o 1
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ale skutki okropne stąd wynikające, naucznją 
codziennie o potrzebie konieczney doskona­
lenia się w naukach i cnocie.

Nie szedł Stubielewicz torem pospolitym. 
Zostawszy bowiem nauczycielem, nie chciał 
używać owego przywileju, jakowy niegdyś 
po uniwersytetach udzielano , w słowach u- 
czone stopnie konferującego, który do neo- 
doktora urzędownie m ó w ił: liberam us te a 
servitu te  discendi et im pertim ur potenta­
tem  docendi. Z mocnego przeświadczenia , 
to miał Stubielewicz za prawidło, źe czło­
wiek oświecony , a tern bardziey naukę za 
przedmiot professyi wyznający , nigdy się za 
dostatecznie wyuczonego uważać niepowi- 
nien , ale obowiązany jest ciągle i nie przer­
wanie massę wiadomości swoich odnawiać i 
powiększać; że nie zachowujący ścisłe tego 
prawidła, bardzo prędko traci wszelkie owo­
ce pierwiey nabytych poznań i wchodzi w po­
czet prostych i pospolitych ludzi. W ięc rzą­
dzący się podług tych zasad w samey tylko 
odmianie pracy i nauki szukał rozrywek i 
wytchnienia, często powtarzając piękny czwo-  
rowiersz ferneyskiego filozofa :

S’occuper c’est savoir j >uir.
L ’ oisivele pese e t  to u rm e n te .
I . ’ am e est un feu q u ’il faut n o u r r i r ,
E t  qui s’e te in t s’il ne s’augm ente .

Drugim jego prawidłem , którego się ró­
wnie mocno trzymał, było to przeświad­
czenie, źe człowiek rzetelnie szukający grun-
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townieyszego oświecenia i głębszey nauki 
sam od siebie z uczynionych w tym zawo­
dzie postępów zdania sprawy wymagać po­
winien , do czego jedynym środkiem bydź 
u w a ż a ł , troskliwe opisywanie tego wszyst­
k ie go , co kto sądzi ,  ze w wiadomości swo- 
jey posiada : i tak tw ie rdz ił ,  ze z takowego 
dopiero opisu przyzwoiciey każdy rozpoznać 
m oże ,  jak daleko wiadomości jego roz- 
ległe i jak są gruntowne ; a człowiek który 
poznań swoich na papier  nie przenosił , i 
sztuki tłumaczenia swych wyobrażeń w’ pi­
śmie nie doświadczał, bardzo wątpliwym i nie­
pewnym względem stopnia swojey nauki ko­
niecznie bydź powinien. Dla tego Stubiele- 
wicz ćwicząc się nieprzerwanie w swoich, 
przedmiotach , z ciągłego i pilnego czytania 
bardzo wielu a u t o r ó w , żadnego z t rak ta tów 
fizyki samey i nauk bliższy z nią mających 
związek , nie zostawił bez wyłożenia na  pi­
śmie 5 a powtarzając toż samo w różnych epo­
kach swojego życia , coraz je przez now® 
wiadomości i doświadczenia doskonalił.

Wiadomo jak wiek ośmnasty płodny w roz­
maitego rodzaju odmiany ,  znakomitą spra­
wił  reformę i w umiejętnościach fizycznych. 
Łlenienta składające całą budowę dawniey- 
szey fizyki na dowolnych przypuszczeniach o- 
parte ,  z gruntu  wywrócone , ustąpiły miey- 
sca pewnieyszym zasadom , które stały się 
lnateryałami do nowey systematyczney nauki” 
jakiey założył fundamenta nieśmiertelny L a ­
voisier , obaliwszy zawodne podania Stahla  
i P ryestle ja . Kiedy ta  zbawienna reforma
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do xiążek e le m en ta rnyc h  szkół wydziału w i ­
leńskiego w prow adzoną  jeszcze nie była ; 
juz Stubielewicz zasady jey na lekcyacli p u ­
bl icznych w g imnazyum wileńskiem wyk ła ­
da ł  i umysły uczn iów do ś ledzenia p raw dy
przysposabiał .

V \  roku 1797 o t rzymał  przez konkurs  
\v uniwersy tecie  plac wice professors  fizyki. 
W  teyże epoce długo wakująca  ka tedra  c he-  
jnii, zapełn ioną została przez nowo przybyłego 
profes.sora JP .  J ę d rze ja  Śniadeckiego  , k tó ­
rego rzadkie  ta lenta  i da r  szczęśliwego t łu ­
maczenia  sie w  mowie ustney i p i s a n e y ,  t y ­
le  sprawiły ; ze chemija , niegdyś dla s amych 
m e dyków  wyłącznie  za p rzyda tną  poczy ty ­
w a n a ,  s tała sie p rzedm io tem  zaymującey i 
nayc iekawszey  lekcyi  nie tydko dla wszystkich 
u c z n i ó w , i wie lu  wiekiem i zasługami po­
ważnych  a na ukami  znakomi tych  professo-  
r ó w ,  a le  też dla ł i czney ,  płci obojey oświe-- 
ceńszey publiczności. T e o r y a  L a v o is ie r  a  zu­
pe łny i u nas, przez pośrednictwo tych  lekcyy, 
t r y u m f  odniosła, i całkowite  przyjęcie nie ty l ­
ko w un iwersy tecie  ale t eż  i w wielu pobl iz- 
szycli szkołach znalazła.  Stubielewicz  był 
jednym z Łych, k tó rzy i p rzykładem s łucha­
n ia  kursu  i uznawan iem  ważności nowey  t e -  
oryi  c h e m i i ,  zapał  w młodzieży do tey  pię-  
k ne y  nauk i  wzniecić  i r o z s z e rz y ć , za rzecz 
godną poczytywali  , i dzielnie do tak  chw a ­
lebnego przyczynial i  się zamiaru.

Jak w namiętnościach  wszelkiego rodzaju,, 
t ak  i w  zapale  do nauk  , w ygórow ana  chęć. 
doskonalenia  się nie  zna granic.  Im  zna -
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ćznieyszy kto uczynił  postęp, tćm większą czu­
je potrzebę dalszego się ćwiczenia.  S tubie -  
lewicz zajęty ciągiem pomnażaniem swoich 
wiadomości  , dawno  pragną ł  zwiedzić  cudze 
k r a j e ;  i tym końcem z ogran iczonych i sz c z u -  
pl j 'ch swoich d o c h o d ó w , uymując  obecnym 
po t rzebom  , uzbie rawszy nie wielki  zapas, za  
uzyskanem od zwierzchności  pozwoleniem , 
uda ł  się w zamierzoną  podróż roku 1802. Po’ 
jego odjezdzie  nastąp i ło  pam ię tn e  un iw ersy ­
t e t u  ulepszenie przez nowy ak t  p o tw ie rdz e ­
nia  w  roku  i 8u5 . W  ten czas un iw ersy te t  
w  dos tatnieyszym dochodów swoich znalazł­
szy się stanie,  uczyni ł  z nich pomoc dla Stu-  
bielewicza,  który  tym  sposobem wspar ty ,  po-  
ti a i d  przez d w a  la ta  w  uczoney zabawie  p o ­
dróży.

Zwiedz i ł  naprzód  Aus tryą  i co było zna ­
komitszego w  W ie d n i u  i innych miastach  t e ­
go obszernego p a ń s tw a ,  w  kró tk im pobycie , 
pożytecznie  przeyrzał .  Chęcią  atol i jego by­
ło rychło udać się do W ło c h ,  do kraju z n a ­
t u r y  obda rzonego kl imatem zdrowem i nay -  
roskosznieyszem, a z przedmio tów sztuki  za ­
leconego. Pie rwsze  wstąpienie  z k t ó r e j k o l ­
w iek  s t rony na  ziemię włoską, wzbudza zadzi­
wien ie  i c iekawość w człowieku myślącym ; 
a zm ordow any  i osłabiony umysł  znayduje  
pokrzep ien ie  przez same widoki  i p rzypom nie ­
n i a  ze wszech mia r  przyjemne.  K-raina t a  
zawsze była p rzy tu łk iem  nauk i kunsztów. 
T u  w różnych  wiekach  była kolebka i t u  
spoczywają popioły wielkich geniuszów : C y­
cerona, W ir gila , Horacy uszu, Seneki, Tassa,
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M edyceuszów . T u  R a p h a e l , M ichel-A ngelo , 
Cort eg e , zostawili nieśmiertelne wzory na­
śladowania piękney natury. T u  niegdyś do­
skonalili się sławni nasi ro d acy : K ochanow ­
scy , Z a m o y s k i ,  K opern ik , S a rh iew sk i, K o ­
narsk i i wielu innych.

Tkliw a dusza Stubielewicza unosiła się 
oglądaniem tego uszczęśliwionego od natury  
i sztuki kraju , jak sam pięknie wyraża w o- 
pisaniu swey podróży i w listach do przyja­
ciół. Zwiedził akademije w P ad w ie ,  Bono- 
n i i , F lo ren cy i , Pawńi, Medyolanie i Turynie , 
a przez południową Francyą udając się do 
Paryża, zatrzymał się w przejezdzie w L io n ie , 
gdzie fabryki i rękodzieła tego sławnego mia­
sta rozpoznał i w dyaryuszu swey podróży 
opisał. W  Paryżu bawił naydłużey , tu  mnó­
stwo naukowych przedmiotów w każdey 
chwili zastanawia uwagę. W  innych krajach 
osobliwości są rozrzucone, tu  zaś można mó­
wić, że owoce całego świata nauk i przem y­
słu w jedno znaydują sie zebrane. W  innych 
mieyscach dla cudzoziemców są niedostępne, 
tu  zaś każdego czasu świątynie nauk i kun­
sztów są o tw arte  i do doskonalenia się prze­
znaczone.

W  celu korzystania z tych zakładów po­
dwoił Stubielewicz usiłowania swoje. Czyn­
ny i rychło obeymiljący , prędko się oswoił 
z ogromem ciekawości i  uczonych skarbów , 
k tóre tę  zdobią stolicę.

W  owym czasie szczególniey ubiegali się 
uczeni o chwałę stosowania nauk do wydosko­
nalenia rękodzieł i kunsztów. Ins ty tu t na-
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rodow y dodawał  naywięcey  środków do dosko­
na lenia  się wszystkim stanom. W ia d o m o  jak 
z n a c z n y ,  rękodzieła  i kunszta  , uczyni ły  po­
stęp , mianowicie za pomocą nowev, teory i  
chemii  i fizyki. G a rbow an ie  skór p o t rz e b u ­
jące p ierwiey  pół  roku  czasu, może teraz  w e  
t r z e ch  dniach  kończyć swóy p r o c e s ; tak jak 
bielenie p łó tna  i ko tonów uskuteczniać się 
w  godzinie. Fa rb ie rs two ,  wydobywanie saletry,  
robienie  p r o c h u ,  szkła, s ta l i ,  dawanie  kolo- 
ró w  na  poicellanie,  p iwowars tw o ,  gorzelnie , 
i inne  sztuki użyteczne , na naywyższym do­
skonałości s tanęły s topniu. Gdzie  wiecey lu­
dzi uczonych pracuje kolo jednego przedmio-  
t u  ; t am  nauki ,  rękodzieła  i kunszta ,  ł a twiey  
wzros t  biorą.  Nigdzie n i e m a  więcey Judzi 
zaymujących  się f izycznemi naukami jak w P a ­
ryżu  , nigdzie nie ma razein ty le  ka ted r   ̂
z k tó rych  wykładają  przedmio t  jeden ale 
w  rozm aitych  względach.  T a k  wziąwszy na 
uwagę  same che m i ją ,  znaydujemy , ze jedni  
wykładają  jey t eoryą  ogólną,  d rudzy chemiją  
m inera log iczną ,  inni organiczną , inn i  znowu 
stosowaną do rękodzieł ,  farmacy-i i t. d. R ó w ­
nież i inne nauki  f izyczne są podzielone na 
rozm ait e  oddziały dla gruntownieyszego zgłę­
bienia  i doskonalenia.

Poznanie  zasad i zw ią zk ó w  tak ow ych  u r z ą ­
dzeń za jm o w a ło  całkiem Stubiełew icza  uwagę.  
Z głęb ia ł sposoby p ro fe sso w a n ia , rów nie  jako
i ś rodki  doskonalenia  i upowszechnien ia  nauk
i s tosowania  ich do bliższego użytku .  T y m  
końcem nie zaniechał  wysłuchać ku rsów  pu ­
blicznych jakie w ten  czas dawali  nayzaw ołań -



śl w  świecie uczonym  mężowie  : F ourcroy  , 
JJassen fra tz  , L a p la ce  , M onge, P rony  , C a y  
de V ern o n , L a  L a n d e ; C harles, C uvier, l i a u y , 
jB ro g n ia r t  i V aucjuelin  ; i z rów nąź  pilnością 
zwiedza ł  publ iczne konse rw ato rya  wynalaz­
ków i sztuk , tudzież muzea i różne  uczone 
zakłady , gabinety i rękodzielnie . Obszerny ca-  
ł ey podróży swojey ut rzymując  dziennik,  k r ó ­
tk i  z niego wyciąg umieści ł  w  raporcie  k tó ry  
do un iw ersy te tu  przysłał z Pa ryża  , i k tó ry  
tv t łumaczeniu rossyyśkiem , znaydu ;e się d r u ­
kow any  w d zie le  p eryo d y c zn e m  o postępach  
narodow ego bsioiecenia  (a) .Powracając z P a r y ­
ża zwiedzi ł  północne Niemcy i s ławnieysze 
W nich akademije ,  w  Gie t tyndze  , H a l l i , L i p ­
sku i Berlinie.  Uczone t o w a r z y s t w a : ga lw a­
niczne i akademickie  w  Pa ry żu  ; a królewskie

(a) D zieło to  m ające ty tu ł, l l e p H o / B D i e c K o e  c o h h -

H e H i e  oGuycnbxaxi) napOAtiaro npo-
Ć B b u A e H i f l ,  w ychodzi w  P e te rsb u rg u  pod w iedzy  

JDyrekcyi g łów ncy szkó ł , / i a B H O C  y D I l T I H U t b  

I i p a B A e u i e ) ,  a to  na  skutek p rzep isu  w  Z a sa d a ch  

pow szechnego ośw iecenia  ( I ] p < ? A B a p H in £ M b  —

Hhifi ripaunaa napogHaro npoCBbui.e-
H l i l j  w  punkcie  4 i w yrażonego  , nayw yżsźym  ukazem  
dn ia  1 1 stycznia i8o3  r. po tw ierd zo n y ch . Pom ieszcza­
ją  się w  n ieni w szelkie p raw a i ro zporządzen ia  tyczące 
się tak  edukacyi i  in stru k ćy i, jakoteż osób do nich n a ­
leżących  w  calem  p ań stw ie  , n iem niey  ro sp raw y  i w ia* 
dom ości w ydoskonalen ie  in s tru k ćy i za cel mające, i  el­
kow e dzieło  o trzym ują  bezp ła tn ie  w szystkie zgrom a­
dzenia uczące.
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nauk  i um iejętności w  G ie ttyndze  , p rzy b ra ły
Stubielew icza vr poczet swych c z łonków , tak  
jak  toż samo poźniey  uczyniło i ro ln iczo-go- 
spodarskie  tow arzys tw o  warszawskie.

Za p o w ro tem  do W iln a  , o tw orzy ł w m ie­
siącu w rześniu  roku  i 8o4 , kurs  publiczny fi­
zyki w  un iw ersy tec ie  przez R o sp ra w ę  o F i-  
zy c e  w  o g ó ln o śc i , gr| z ie i h is to ryą  tey  nauk i 
i naylepsze sposoby jey w ykładania  zwiezie  i 
uczenie wystawił. O d tąd  zaymując sie ciągle 
daw an iem  lekcyy , łoźył go r]1We s ta r ; nia „ a
jak  naydogodm eysze urządzfenie i ubogacenie 
gab ine tu  fizycznego , „ a  k tó rego  rozłożenie 
now e w ten  czas iA w ygodn ie jsze  od daw nych  
pobudow ano s a lo n y ,  i l5 o o  czerw onych  zło­
ty ch  na sporządzenie  p o trzebnych  m achin  i in ­
s tru m en tó w  wyznaczono. A gdy tak o w e  w y ­
znaczenie  nastąpiło  za bytnością jeszcze S tu ­
bielewicza ^w P a r y ż u ;  p rze to  on nayłepszych 
tam  a r ty s tó w  do rob ien ia  takow ych  m achin  i 
in s t iu m e n tó w  u m ó w ił ,  i dozorem  w ykonan ia  
ty ch  robo t az do wyjazdu swego za tru d n ia ł  
się.Za sprow adzeniem  tych  in s trum en tów  w la ­
tach  1 8 0 6 ,  1808 , i w następnych  ; gab inet  f i .  
zyczny un iw ersy teck i opa trzony  został w e 
wszystko co jest isto tn ie  po lrzebnem  w  zbio­
r ę  narzędzi do każdey części fizyki ; m iano­
wicie zaś : h id ra u lik a  i  a ero sta tyka  w ybo r­
ne ma narzędzia  ; naykom pletn ieyszą  jest n a u ­
k a  e lek tryczności i k a lo r y m e tr y i  ; mało czego 
m e  dostaje do o p tyk i  ; s ta tyka  i m echanika  
ty lko potrzebują  dopełnienia.

Zostawszy professorem  zw yczaynym  w r. 
1807 na publicznem  un iw ersy te tu  posiedzeniu
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w  miesiącu czerwcu czytał rosprawę o kondu­
ktorach , która równie jak poprzedzająca o /?- 
z y c e , złożone są w rękopismach w bibliotece 
uniwersytetu.

Dawanie lekcyi i nowe urządzania gabi­
netu, nie przeszkodziły bynaymniey do ciągłe- 
go pracowania nad wykończeniem zupełnego 
traktatu fizyki, który zamierzał drukiem ogło­
sić : a lubo zgon zawczesriy uskutecznić tego 
niedozwołił; wszelakoź doyrzałe owoce wie- 
łoletney i uczoney pracy nie będą zapewne 
bezużyteczne. Pozostałe albowiem mnogie rę- 
kopisma są po większey części należycie upo­
rządkowane i przepisane na czysto , tak iż ni­
czego nie braknie do oddania ich pod prassę 
drukarską. Takiemi są szczególniey następu­
jące :
Traktat o ciałach w  powszechności} o ciałach 

zsiadłych w  ogólności, a iv szczególności
0 prawach ruchu i równowagi.

Iiydrosta tyka  albo nauka o prawach parcia
1 równowagi rozcieków w  ogólności. 

Początki statyki rozcieków w  ogólności. 
H ydraulika  obszernie wyłożona.
M echanika czyli statyka i dynam ika c ia ł

zsiadłych.
Meteorologia obszlrnie i jasno wyłożona. 
Nauka o ciep liku , oraz o cieple źwierzęcem, 

° oddychaniu i wegetacyi.
Nauka o świetle czyli op tyka , katoptrykci i 

dyoptryka.
Nauka o magnetyzm ie i porównanie siły ma~ 

gnetyczney z siłą elektryczną.
Tom II, N. 7 . i8i5. 5
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T ra k ta t o elektryczności i  ga lw an izm ie - 
jBarom etrya Pana de L u c  tłum aczona z f r a n -  

cuzkiego.
F izy k a  Pana I la i iy  z  d ru g iey  edycyi tłu m a ­

czona z francuzk iego . Cały tom pierwszy i 
cześć drugiego.

F izy k a  B a rru e la  exam inatora chem ii i  f i z y k i  
w  szkole po /itechn iczney c zy li program - 
m a kursu f i z y k i  experym en ta /ney  dla ley ze 
szko ły  w ydana  w  tablicach 38. Tłumacze­
nie z francuzkiego . Cała tu  nauka fizyki 
w  krótkości i  w  sposobie wielce wygodnym 
zebrana.

Powiedziawszy jakim był Stubielewdcz 
w  zawodzie uczonym i literackim , godzi się 
wspomnieć o życiu prywatnem. Był w  to ­
warzystwie przyjemnym i delikatnym. Czuły 
na  piękności przyrodzenia i sztuki. Drogo ce­
nił związki prawdziwey przyjaźni. Ł a tw o  u - 
noszącysię litością nad bliźnim, nie czynił ró ­
żnicy między człowiekiem a człow iekiem ; 
w dopełnianiu obowiązków dobroczynności, 
więcey częstokroć powmdował się skłonno­
ściami s e r c a , aniżeli wypadało przez wzgląd 
na  własne potrzeby. Wszakże nie będąc całe 
życie bogatym, tak się w rządności przyzwoicie 
Zachować u m ia ł , że nigdy sie nie znaydował 
w  niedostatku. Wszedłszy w związki małżeń­
skie z Jmość Panną Alexandrą Grewińska, zo­
stawił z niey małoletnią córkę Michalinę. Zdro­
wia był zawsze słabego , a naostatek wpadł 
w  konsumpcyą i powoli tracąc siły ? z żalem 
powszechnym fam ilii , przyjaciół i wszystkich
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znajomych , zakończył doczesne życie dnia 
1 7  kw ietnia i 8 i 4  roku , mając lat 52.

J a k ó b  S z y m k i e w i c z  D r. Medycyny.

W IA D O M O ŚĆ  O ZWIERZĘTACH ZAGINIONYCH.

K - o p A l n e  rozmaitych zw ierząt szczątki, nie­
kiedy prawie całe skórą i muszkułami pokry­
te , niekiedy w skieletach mniey lub wiecey 
nadpsutych , nayczęściey w pojedynczych ko­
ściach tu  i ówdzie zagrzebane; jedne należą 
do znajomych dziś niektórych przynaymniey 
rodzajów , lecz oddzielne w nich stanowią ga­
tu n k i ;  innych rodzaje naw et całkowicie za­
ginęły. Dawni naturaliści mnóstwo t o , o- 
gromnością swą po większey części , znako­
mitych kości, odnosili do różnych dzikich lub 
domowych zwierząt gatunków, a wielkość ich 
nadzwyczayną , nadzwyczaynemu wzrostowi 
wszystkich zw ierząt w początkowych stwo­
rzenia epokach przypisywali. J n n i ,  mniey 
oświeceni, kości takowe kościami olbrzymów 
ludzkich bydź mniemali: i pod tem to na­
zwaniem widać dziś jeszcze po wielu staro­
żytnych kościołach i innych publicznych gma­
chach, te  ogromne pozawieszane kości. R zą-  
czy ński ( in  H istoria  na tura li)  namienia , iż 
w kościele katedralnym w Krakowie kość zna- 
czney wielkości ; w zamku malborskim łopa­
tka ; ramie w kościele św. Małgorzaty w Po­
znaniu ; ząb w G nieźnie; kości w W arsza­
wie u św. Jana , we Dwowie u św. Grzego-

5 *
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rza, w Kaliszu, K oprzyw nicy , G dańskn  i t. d. 
znaydują  się zawieszone. Tenże sam jn A n ­
eta  rio  h istariae n a tu ra lis )  powiada ; i£ lud 
w  K ra k o w ie  m niem a, ze na górze K a lw a ry a  
zw aney  ciągnie się n iep rzerw any  łańcuh  ko­
ści w ielkoludów; w zaniku Rynków ka w P r u -  
s iech i w furm akopolii  o liwskiey, znaczne tez 
kości się znaydują.

A natom ija  po rów nyw ająca  w yprow adz iła  
nas z tych  błędów ; jey winniśm y poznanie  
lyielu zw ie rzą t  , k tó re  przed' n iepam ię tnem i 
rew o lucyam i iizycznego św ia ta  znaydow ały  
się na pow ierzchn i ziemi. Mając dzis głowy 
a  zwłaszcza zęby ty ch  zw ie rzą t ,  z pewnością 
m ożem y tw ierdz ić ,  iż ten lub ów  zw ierz  n a ­
leżał do znajom ych i dziś jeszcze obecnych 
ro d z a jó w ,  albo źe pokolenie je g o ,  rodzay  i 
g a tunek  już się między żywemi nie znaydują . 
Ż aden  jednak  z na tu ra lis tów  nie pom knął d a -  
ley  w tey  m ierze  znajomości naszych nad  sła­
w nego  professora C uvier  w  P a ry żu  ; n ik t nie 
posiada  bogatszego w tym  ga tunku  kopalnych  
kości zbioru . Sam on w  kró tk im  la t  p rze­
c iągu odkry ł daleko więcey ga tunków  kopal­
n ych  czw oronogich  z w i e r z ą t , niż pośledni 
na tu ra liśc i  między żyjącemi przez cały w iek  
odkryć będą mogli. T reść  tych  postrzeźeń i 
w yna lazków  jest następująca. Z w ie rzę ta  o k tó ­
ry c h  bytności niegdyś n a \ i e m i  z Poz°sta łych  
ty lko  szczątków pojedynczych kości lub skie- 
le tó w  s ą d z im y , mogą się na  dw ie  podzielić 
k la ssy :  w  p ie r w s z e j  liczą sie zaginione ga­
tu n k i  ze znajom ych i obecnych jeszcze na  św ię­
cie rodzajów  ; w  d r u g ie j  te g a tu n k i} k tó rych
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rodzaje naw et nigdzie się między żywemi nie 
znaydują. Przebieżmy je za przewodnictwem 
liczonego professora Cuvier.

K L A S S A  p i e r w s z a .

l .  M a m m u t  czyli s ł o ń  k o p a l n y .  E le•
p /ias prirnigenius, B e u m e i s b a c h ; h r. M am -
m outheus , C u v i e r .

Kości tego ogromnego słonia znaydują się 
w  różnych krajach Europy (a ) , a w północno- 
wschodińey Azyi , aż do morza lodowatego, 
tak  dobrze są. zachowane , iż kiy jego , jak 
kły słoniów afrykańsk ich , ważnym są han­
dlu przedmiotem. Na końcu wieku siedmna- 
stego w \kopano  całkowity skielet tego zwie­
rzęcia około I3urgtonna  w kraju (Jo lh u ; a 
H um bold t znalazł rozmaite jego kości na gó­
rach  Cordillieres w Ameryce południowey o 
l 4oo sążni nad płaszczyznę morską w ynie­
sionych. A dam s  członek towarzystwa bada- 
czów przyrodzenia w Moskwie , znalazł na 
skrzepłych brzegach L en y  skielet tegoż źw ie- 
rzęcia skórą i muszkułami pokr> ty , którego 
h is toryą tak  opisuje. Roku 1779 pewny Tun­
guz postrzegł w bryle lodu szczególnieyszą 
massę do którey zbliżyć się nie mógł : w na­
stępującym roku massa ta  oddzieliła się nieco 
od lo d u ,  i kształt zwierzęcia lubo jeszcze nie

(a) O znalezionych zębach trzo n o w y ch  słoni* azyatyckiego 
w  naszym  k r a ju  po różnych  m ieyscach, Ob. Jo.\pziŁŁAf 
Z o o lo g i ją .  Część. I .  k a rta  3a,
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w yraźn ie  się o k a z a ł ; w innych la tach  tak  juz 
lody s topniały , iż kły oswobodzone jaw nie  w i­
dzieć się d a ły ;  lecz w  roku  1802 cała massa 
n a  now o lodem  się pokry ła , iz a led w o  w ro ­
k u  1803 gdy lody na nowo stopryały, massa 
ta  swym ciężarem  opadła na s te r ty  piasczy- 
s te ;  wówczas odcięto jey kły do sprzedania , 
k tó re  w  przód nie zgrabnie  zrysow ano. W  ro ­
ku  dopiero  1807 gdy A d a m s  zwłoki te  oglą­
dał, d rap ieżne  zw ierzę ta  mięso już były zźar-  
ły  , a  sam tylko kości skielet bez k łów , i bez 
nog i j e d n e y , pozostał.

3 . N o s o r o ż e c  s y b i r s k i .  R hinoceros  
a n tiq u ita tis  , B l u m .  ; Le R h inoceros de Si~  
berie  , C u v i e r .

W  roku  1751 blisko H e r tzh e rg a  w  H a n -  
n o w e rz e  znaleziono m nóstwo kości nadzw y- 
czayney w ie lk o śc i ,  k tó re  za kości słoniowe 
poczy tano , o czem H ollm cinn  w tedy  już s p ra ­
w ied liw ie  pow ątp iw ał. P ie rw szy  M eckel p o ­
rów naw szy  jeden ze znalezionych zębów 
w  H er tzb e rg u , z zębami nosorożca żyjącego 
d o w ió d ł ,  iż on do rodzaju nosorożców n a le ­
ży. Zęby te i kości pospolite są w  caley E u ­
rop ie  (b ) ,  a m ianow icie  kraje  niemieckie 
i północne p row incye  Azyi berłu  rossyyskie- 
m u  podległe nad  brzegam i rzek płynących 
w  tam tych  krajach  , od stron p o łu d n io w y ^  aż 
do m orza  lodow atego , od D onu a i  do brzegów

(b) \V  zbiorze historyi naturalney uniw ersytetu -wileńskie­
go znayduje się ząb  trzonow y nosorożca w y kopany  
nad rzekę Sw iętę w pow iecie w iłkom ierskim .
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Kamczatki mnóstwo w  sobie kryją tych za­
bytków  , owszem całe skielety juz m ateryą  
kamienną przejęte , już bynaymniey w spo­
jeniu swem nienaruszone często się znay- 
dują. P a lla s  w roku 1771 znalazł nad rze­
ki). W iluy , w  ziemi ciągle niemal lodem po- 
krytey, jednego nosorożca z tego gatunku, na 
którym skóra , niektóre muszkuły i ścięgna 
nienaruszone były (c). Z opisów C a m pera , 
Hollmanna i innych, tudzież z uwag osteo- 
łogicznych , i z porównania nosorożca żyjące­
go z kopalnym przez professors C uvier , nie 
w ątpliw ie się okazuje , że zwierz ten miał 
jia pysku 2 rogi, nozdrze przedzielone pi ze- 
grodą kościstą , zębów trzonowych i 4 , k tó­
rych  długie ukończenia gałęzisto w szczękach 
się rozdzielają.
3 . W ó ł  k o p a l n y .

Lubo Pr. Cuvier zdaje się powątpiwać o 
gatunkowych cechach tego zwierzęcia, ogro- 
mność jednak i kształt rogów, jakie się w 'w ie- 
lu  zbiorach natura lnych do dziś dnia wńdzieć 
da ją ,  o oddzielności jego od wszystkich zna­
jomych w rodzaju wolim gatunków , w ątpić 
nie pozwala. F iszer [Fischer) widział rogi 
tego źwuerzęcia, k tórych wierzchołki o 7 stop 
od siebie odległe były. R z ą c z y r U k i  opisuje 
czaszkę tego gatunku blisko Tczew a  (Dirs- 
chau) znalezioną, a w gabinecie K le in a  
w Gdańsku widzianą, w którey  odległość !ia_

(c )  Ob. ]N ovi conjm enta. acad. l ’etrop . T . X I I I .
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aady ,rogów slop? jedn? i p il trzec ia  cala w y .
;  a obwó^ “ asady kaidego rogu w SZCZe. 

gólnosci stopę jednę i S2eść calów zaymował
f  ^ aS f r F ond  wspomina o dwóch gatun­
kach wołow kopalnych, z których pierwszy 
jest o rogach prostych , i ma hyAi  podobni 
do żubra , szczotki jego znaydują sie obficie 
w y b e ry i , T a r t a r y i , Niemczech , Włoszech 
r  rancyi , i Anglii. ’ *

Drugi gatunek o rogach zakrzywionych, 
którego zabytki obficie sie znaydują w de- 
partam encie d  O niedaWno J ^ t ^
Jeziono w bliskości Feronne departamencie 
de la Som me kosc rogową która była odłączo­
ną  od czaszki. Gabinety , w  Muzeum pary - 
sk iem , w M auheim , w Landgrafstwie Hessyi 
i  Uarmstadt, mają wiele kości dobrze zacho­
w anych tego zwierzęcia. Kopalnym on jest 
naw et w Sybery i i we Włoszech.
4. L o s  I  r I a n d s k i. A lce-G iganthea , Blum: 

Zwierz wielkości ogromney , kiórego ro ­
gi dłoniaste wazą niekiedy kilka centnarów 
a  wierzchołki ich o 7 łokci od siebie są od.’ 
jegfe , znayduje się nayczęściey kopalny w  I r_ 
iandy i,  lubo i w innych krajach a naw et i 
w  oyberyi nie jest rzadki.
5. i 6. H i p p 0 p 0 t a m

Jeden dotąd znajomy jest gatunek H io- 
popotama żyjącego, lecz dwa są kopalne z k tó­
rych jeden tak podobny do Hippopotama af­
rykańskiego, iź trudno go rozróżnić; dru<i 
jest mnieyszy, z przodu nieco podobny do dzf-
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ka, z resztą do żyjącego, znajomość tych zwie­
rzą t winniśmy podobnież wynalazkom Pr. Cu­
vier. Całkowita szczeka Hippopotama ska­
mieniała i dobrze osadzona w macicy kamien- 

3® n e y ,  znalezioną była blisko P a ry ż a ,  z któ­
rych dolna zawiera piąć zębów trzonow ych , 
a górna prawie zupełnie zniszczona.
y. i 8. T a p i r .

T ap ir  jest jednym z tych zwierząt, k tóre 
nie mieszkają na starym lądzie świata. Z tern 
wszystkiem Pr. C uvier znalazł we Fi'ancyi 
dwa gatunki tapirów kopalnych; pierwszy ma 
wielkość słonia a w  kształcie zw yczajnem u 
tap irow i jest podobny. Kości jego odkryto 
w  okolicach Cominge, i blisko Vienne  w D el- 
finacie. Drugi, mnieyszy od poprzedzające­
go , ma wielkość tapira  amerykańskiego, a 
różni sie kształtem ostatnich zębów trzono­
wych. Kości jego znaydują się w  Languedo- 
ku  w zdłuz pochyłości gór czarnych (d).
g. i i o. D w a  g a t u n k i  N i e d ź w i e d z i

k o p a l n y c h .
Nigdzie więcey kości tych zw ierząt w i­

dzieć nie m o ż n a , jak w  krajach wscho­
dnich Europy. Leżą one tam w grotach obfi- 
tujących w stalaktyty czyli nacieki pomiesza­
ne z kościami różnych zwierząt. Jaskinie 
Baum cinn  i Ł in h o rn s-J w h ie  w kraju B la n c -  
k en b o u rg , G ra b e n -h a g e n  w części elektoratu

(d) Nazywaj,-j tak  pasm o gór  w  LanguecJofcu, k tó re  się  ro z ­
ciąga od s tro n y  poludiijo>yo-'Z achodniey az ku Tarn*
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hannowerskiego, G ailenreuth  na górze F ich- 
telberg, niezmierne mnóstwo zawierają w so­
bie tych kośjci, które znajdują się także obfi­
cie w jaskini smoczey na górach karpackich, 
na  H arcu  (Hartz) w Frankonii i w  W estfalii,  
i po innych mieyscach. Kości te u pospól­
stwa pod imieniem kości jednorożców kopal­
nych (Licorne fossile )  znane, a dla mniema­
nych w medycynie skutków niegdyś wysoce ce­
nione, były examinowarie przez wielu natu ra-  
listów. W ogromnych tych składach kopalnych 
różnych zwierząt kości , między któremi są. 
należące do rodzaju lw ó w , tygrysów i w il­
k ó w , Cuvier oznaczył dwa szczególne nie- 
dzwiedziów gatunki. Pierwszy Ursus Spe~ 
laeus , tak już nieco dawniey przez B lum enba-  
cha  i R usm m iillera  nazwany, miał mieć wiel­
kość niedźwiedzia polarnego, głowę w ypu­
kłą, w  górney szczęce 3 ,  a w dolney 4 t r z o ­
nowe zęby. Drugi przez Camper a już opi­
sany , płaskością czaszki od poprzedzającego 
różny Ursus Octoideus zwany.
J i .  H y e n a .

Zwierz ten znacznie jest większy od zwy- 
czayney oryentalney hyeny ; zębów trzono­
wych ma 4 , z których ostatni jest ostro kli­
nowaty i rozdwojony , a w tyle zęba ma jakby 
małą piętkę ( le talon  ) ,  lecz brakuje mu tego 
guz ika ,  k tóry .zawsze na tylney powierzchni 
u hyeny pospolitey widzieć się daje. Kości tey  
hyeny znaydują się nie tylko w tych jaski­
niach, które zamykają w sobie zabytki niedź­
wiedzi , jak np, w G ailenreuth , B aum ann  i
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t. d . , ale nawet we Francyi z kościami sio-
niów niekiedy pomieszane.

W ielu  naluralistów pracowało nad prze­
konaniem powszechności o dawnym bycie tey 
hyeny; z tych Collini, JSsper , Camper i in­
ni , opisawszy anatomiczne charaktery zywey 
dziś oryentalney hyeny , i porównawszy je 
z cechami teraz przez Cuvier wskazanemi,wnie­
śli , iż zwierz ten nie przechodził wzrostu zwy- 
czaynego niedźwiedzia brunatnego.
13. Między mnóstwem kości w jaskini Gai- 

lenreuth  znalazł nadto Vr.Cuvier takie, któ­
re zdają się należeć do zwierząt pośredniego 
między wilkiem ahyeną gatunku, a które 
JBsper wprzód za kości hyeny poczytywał.

l 3. D y d e l f  K o p a l n y .
Między wielą zabytkami zwierząt odkry­

tych w kopalniach gipsowych M ontm artre  
w okolicach Paryża , znaleziono gatunek jeden 
z rodzaju dydelfów [Sarigue). D e la M etherie  
mieścił go w rzędzie szczurzym , a poźniey 
odkryty zupełnieyszy tegoż zwierzęcia skie- 
l e t , dał niewątpliwie oznaczyć rodzay dy- 
delfa , a gatunek naypodobnieyszy do D ydel-  
phis murina  , L i n . Rzecz jest szczególna , że 
cała tych zwierząt familija, dzis z kilku już 
znajomych rodzajów złozona , na lądach da­
wnego świata nigdzie się nie znayduje.
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K. L A S S A D R U G A .

x H  a r p a g m o t h e r i u m  (c) C - a n a d e n s e .
Mctmmouth O hioticum ,  B lu m . ; M asto-
donłe , C u v i e r .

O grom ny ten zw ierz ,  od w ła śc iw eg o  mam*  
irmta n ie  dawno rozróżniony,jest nay w iększym  
ze  w szystkich kopalnych zw ierząt .  K ości jego  
znaydują się szczegó ln iey  nad brzegami rze­
ki Ohio w  A m eryce  p ó łu o c n e y , w S y b e r y i ,  
w  T artaryi m ałey  , i w e  W ło szec h .  Z w ierz  
te n  m yln ie  u m ieszkań ców  stan ów  zjednoczo­
n ych  Mammutem  z w a n y , mim o w ie lk ie  skąd­
inąd z nim podob ieństw o , różni się koroną zę­
bów  trzon ow ych  znacznem i ostrzam i osadzoną. 
M ieszkańcy K anad y  i L u izy a n y  oycem  w o łó w  
być go m ienią. N ayp ierw sza  w zm ianka  o ko­
ściach tego  zw ierzęc ia  znayduje się w  liście  
doktora JMather do Pan^ ff^oodwardt roku  
1 7 1 2 , który donosi mu o n iezm iern ie  w ie lk ich  
kościach  odkrytych w  Albanii,w  N o w e y  Anglii,  
dziś ] \ e w - Y o r c k  blisko odnogi h u d sb ń sk ieyy 
a które m niem a bydź kościami w ielk o lud ów .  
W  e trzydzieści praw ie  lat pote'm , bo dopie'ro 
w  roku 1 7 3 9  Ł on gu eil oficer francuzki , ż e -  
glując po rzece  Ohio, znalazł w  bagnistych jey  
brzegach kość udow ą [ f e m u r ) ,  koniec kła i  
3 zęby trzon ow e , które roku następującego  
p rzy w ió z ł  z sobą do Paryża. K ość u dow a i 
k oniec  kła , były og łoszon e przez Daubeutona 
jakoby m ia ły  należeć do słonia ; a zęby tr zo -

(e) Od słowa greckiego *Yfcol znaczącego p o r w a n ie  
i Jhrj/** zwierzę.
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nowe każdy o sześciu znacznych ostrzach na 
koronie , do hippopotama. Roku 1760 An­
glicy zostawszy panami K an ad y , wszelkich 
starań używali na wyśledzenie tego gatunku 
źwierza. Geograf Grzegorz Crogiiam zna­
lazł bardzo wiele tych kości o 4 mile od rzeki 
Ohio , ze strony południowo-wschodniey, 
w  kraju dziś nazw anym Kenluckey  z których 
wiele przesłał do Londynu Lordowi *Shelburne, 
Franklinowi i wielu innym , a Collinson prze­
słał jedeu ząb duży Biufonowi , zostając je­
szcze w tem mniemaniu , źe to są kły słonio­
we.

Gdy w Europie zastanawiano się nad kil­
ką ułamkami tego zwierzęcia, Pecił tyle ich 
wynalazł w Ameryce , iż z nich całkowite dwa 
złożył skielety , których same tylko czaszki 
były nieco uszkodzone. Jeden z nich , a ten  
lepszy , znayduje sie w muzeum P. Peal w Fi­
ladelfii , a drugi w Londynie gdzie publicznie 
był ukazywany. Skielety te dobrze dobrane 
i ułożone rozstrzygły stóletnie prawie o ro­
dzaju tego zwierzęcia między naturalistami 
spory , i ukazały istotną jego od wszystkich 
innych bądź żywych , bądź kopalnych zwie­
rząt , różnice. Kształt korony zębów trzono­
wych wyraźnie ukazuje , iż mięsoźernem i 
drapieżnem bydź musiało.
2. M e g a t h e r i u m  (f) A m e r i c a n u m .

Zwierz ten z familii leniwców , kształtu 
i wielkości nosorożca , zębów przednich ani

(f) Od słowa greckiego w ielki i  zw ierzę.
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kłow nie ma , trzonowych zaś z kazdey strony 
tak  w góiney , jako i w dolney szczęce 4 ,  
podobnie jak u leniwca trzypalczastego, kształ­
tu  pryzmatycznego. Kość nosową ma bardzo 
k ró tk ą ,  skąd należy wnosić, źe zwierz ten  
miał trąbę nakształt słonia lub tapira. T rzy  
dziś znane są skielety tego zwierzęcia w E u ­
ropie , jeden z nadbrzeżów rzeki L u xen  o pół 
mili od miasta tegoż imienia ; drugi z L im a  : 
oba znaydują się w  gabinecie królewskim 
w  Madrycie. Trzeci zaś w P araguay  u mie­
dza Fernando Scio Pijara, w H iszpan ii: szczą­
tki więc tego zwierzęcia rozrzucone są po 
nayrozlegleyszych Ameryki stronach.

Lichtenstein  professor w H elm stddt u trzy­
mywał wprawdzie , źe skielety lakowe mo­
gły bydź dowolnie złożone z kości różnych 
innych zw ierzą t,  a zwierz ten mógł bydź je­
dnym z rodzaju słonia gatunkiem. Cuvier 
jednak oczywiście ukazał, źe gdy kość w szcze­
gólności ma cechy familiyne leniwców (pa-  
resseux) a te  całkiem różnią się od słoniów ; 
zarzut więc Lichtensteina  na żadną nie z a ­
sługuje uwagę.
3. M e g a l o n y x  (g).

Odkrycie tego zwierzęcia winniśm y p. 
■Jefferson byłemu prezydentowi stanów zje­
dnoczonych. Ząb i pazury nieźniierney wiel­
kości , znaleziono w jaskini hrabstwa G reen- 
B r ia r  na zachód W irginii. W  okolicach tych, 
wiele podobnych znayduje się jaskiń , a wne-

(g) Od słóvv greckich  p iy a ę  w ie lk i  i p a z u r .
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t r z n a  ich  budow a podobna jest do jasion n ie ­
m ieckich ik a rp a c k ic h ,  w  k tó ry c h  wyż rzeczo­
ne  skielety n iedźw iedzi znayddw ane  bywają.

Je fferson  rozw ażając  i porów nyw ając  te  
kości , doszedł , iź źw ie rz  ten  , k tó rego  oil 
d la  wielkości pazurów  nazw ał M e g a io n y x  miał 
ksz ta łt  w o ł u , a  w szczególności wielkość w o­
łu szwaycarskiego. C uvier  u tw ierdz ił  to  m nie­
m anie  Jeffersona  , i dow iód ł , ze m eg a io n yx  
i  m eg a th eriu m  są dw om a gatunkam i tegoż sa­
m ego rodza ju  , a  ten  jest pośrednim  m iędzy 
rodzajem  len iw ców  B r a d y p u s  i m row koja -  
dów  M yrm ec o p h a g a . L ubo źw ierz  ten  nigdzie 
d o tąd  żyw ym  nie był w idz iany  , Jefferson  je­
dnak  t w i e r d z i , iź pow szechnem  i n a y d a w m ey -  
szćm to  jest m iędzy rodow itym i A m erykanam i 
p o d a n ie m , iż zw ie rz ę ta  lw iey  postaci i w ie l­
kości , niegdyś w tych  k ra jach  się z naydow a-  
ł y ; że na skale jedney p rzy  uyściu  rzek i K on-  
havo  do O h io , w idać n iezgrabną rzeźbę , ręk ą  
pew nie  dzik ich  ludzi z rob ioną  , k tó ra  podo­
b ieńs tw o  niejakieś do lw a  wyobraża. Dodaje  
n ad to  , iź dziś żyjący jeszcze m iędzy rodow i­
ty m i A m erykanam i w ęd row n icy  , słyszeli n ie ­
raz  w  g łuchych  ty ch  puszczach straszliwe ry ­
k i  , k tó re  psy i kon ie  przerażały . Stąd w n o s i , 
iż  może bydź jakiś d o tąd  nieznany zw ierz  
w  śród obszćrnych północney A m eryki lasów , 
a  ty m  może bydź M eg a io n yx .
4. Jes t  jeszcze inny bezim ienny zwierzęcia  ga­

tu n ek ,  k tórego  zęby m iedzią  przejęte w tu r ­
kusach europeysk ich  widzieć się dalą : zw ie­
rzę  to  podług wszelkiego podobieństw a na­
leży  do rodzaju  zw ie rzą t  rzeki O hio ,
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5 . 6. 7. P a l a e o t h e r i u m  (h) , Cuvier.
Rodzay,z rzędu gruboskórychPoc^yderma, 

pośredni między tapirem i nosoróźcem , zębów 
przednich ma 12, kły 4 , a trzonowych 28. 
Cuvier z kości we Francyi znalezionych, trzy 
w nim oznaczył ga tunk i: 
a} P a l a e o t h e r i u m  M a g n u m .  Zwierz 

ten jak się z rozmiarów kości pokazało 
mógł miec wielkość konia miernego. 

b , P a l a e o t h e r i u m  M e d i u m ,  pośre- 
dniey między dzikiem a tapirem wielkości. 

c ,  P a l a e o t h e r i u m  M i n i m u m, wiel­
kością owcy nie przechodził.
Zęby , szczęki i inne tych zwierząt zaby­

tki , z kopalni gipsowych około Paryża wy­
dobyte, znaydują się już w publicznych , już 
w  prywatnych zbiorach w Paryżu.
8. g. 10. 11. A n o p l o t h e r i u m  (i).

Rodzay podobnież ze szczątków i ułomków 
czaszek, szczek i innych części pilnie rozważa­
nych , z sobą i innemi szczątkami wielokro­
tnie porównanych, utworzony; tym się ró­
żni od wszelkich dotąd znanych rodzajów , i£ 
zębów przednich w źadney szczęce nie ma , 
a trzonowe do zębów Palaeotherium  są pQ_ 
dobne. Cuvier już we własnym swym zbiorze, 
już u innych przyrodzenia badaczów, tyle wy­
raźnych tego rodzaju odkrył zabytków , iż 
z nich 4 oddzielne mógł oznaczyć gatunki ,
z których :

*

(h) Od słów greckich zrn\octi t daw ny  i zw ierzę.
{i) Pochodzi od słowa greckiego znaczącego óez-

i/renny  i  Jbjęo* zw ierzę.
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a , A n o p l o t h e r i u m  c o m m u n e ,  był
wielkości dzika. 

b , A n o p l o t h e r i u m  m e d i  u m , wiel­
kości owcy.

c , A n o p l o t h e r i u m  p a r v u m ,  wiel­
kości zająca.

d , A n o p l o t h e r i u m  m i n i m u m ,  wiel­
kością swmki morskiey ( cavia porceiiuv)  
nie przechodził.

12.  E l a s m o t h  e r i u m  s y b i r s k i e .

Nakoniec professor Fiszer  (Fischer) prze­
glądając zbiór historyi naturalney w Moskwie, 
miedzy wielą skieletami i kopalnemi kościami 
zw ierząt, znalazł szczękę i zęby trzonowe 
zwierzęcia, które nie należało do żadnego zna­
jomego z żyjących i zaginionych zwierząt ga­
tunków. Zwierz ten według jego opisania miał 
bydź pośrednim między słoniem a nosorożcem^ 
Głowa długa, brak zębów przednich, a w szczę­
ce dolney 5 zębów trzonowych, których blasz­
ki rurkowato zwinione , są rodzajową tego 
zwierzęcia cechą. Od tego zwinienia blaszek 
nazwał go Elamnotheriuni (g). Ułomek ten 
znaleziony jest w Syberyi; mieysce w szcze­
gólności znalezienia jest nie wiadome.

J ó z e f  Ś n i a d e c k i  S tu d e n t  U  n i  w .  u>iień.

(k) Ocl b l a s z k a ,  d la  o zn acz en ia  b la s z k o w a te g o  skła*
d u  zęb ó w  trz o n o w y c h .

Tom i i .  iV. 7. i8i5. 6



S A M O L U B

Kom edya w  pięciu aktach wierszem przez  
J. i 7. N i e m c e w i c z a ;  reprezentowana na 
teatrze warszawskim  p ierw szy  raz dnia 
22. grudnia  181 /; drukowana w  fL^arsza  ̂
wie u X ięźy  f  Harów t 8 i 4 . (a)iti8vo.

i e r s z e  z Fedra baykopisa (x. III. prolog, 
wier. 45. i  nast.) użyte za godło tey sztuki 
służą wybornie Wszystkim dziełom przezna­
czonym do naprawy obyczajów i malującym 
zdroznosci ludzkie nie zaś szczególne osoby. 
Znajomy ze sławą w literaturze krajowey 
pisarz, zamierzył sobie w tey komedyi wysta­
wić szkodliwą dla społeczności wadę samoluh- 
stwa. Helwecyusz w prze złym francusko-fi- 
lozoficznym wieku, chcąc się wznieść nad 
przesądy gm inne, tak doskonale przyrodze­
nie człowieka zgłębił; i ż  nakoniec zdało mu 
S i ę , ze odkrył , nową , wielką i  b a r d z o  dla

(a) A iążka lak  d ru k arsk iem i b iedam i zeszpecona, że w  w ie- 
lu  m icyscach d ż is iay  już zdaj*; się  po trzebow ać koni- 
m entaryusza. T ak  na kar. 65. opuszczono pó l w ie r ­
sza ; na ka r. 120

w id zą  tą to  ta je m n ic ą ,
L e c z  p o to k ie m  z le w a ły  m a tk i  m e y  zrzcn icą  

zam iast w idzę  , te  to  tajem nice
Ł ez  po tok iem  zlew ały  m atki m ey zrzenicc.

a a  ka r. 121. na począ tku  sceny D a m o n  po łożony  za 
D o b ro s ła w a  ; na k a r. 124. całe osin w ie rszy  W ścib- 
skiego dane D e lfin ie  j w iersz  ten

T e m ir  a , no  to  W śc ib s iu .. ..  j a k  c ieb ie  g u s tu ją  
n ie  ma odpow iadającego ry m u  , a następu jący  n ie 
w iącey  m a nad siedm nascie sy lab, i t. p .
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ludzkości pożyteczną prawdę, już od czasów 
A rystyppa i Epikura zw ietrzałą , że człowiek 
jest tyłko naychytrzęyszem zwierzęciem , 
egoizm, ostatnim celem wszystkich spraw je­
go , a cnota i religija z całą swoją pociechą 
i nadzieją , urojeniem. Takow y sposób my­
ślenia i takiego człowieka E picuri de grege  
p o r c u m  , poeta chciał w Samolubie podadź 
na pośmiewisko publiczne. W yraża  au tor 
w przedmowie powody, które go skłoniły do 
pisania tey  komedyi. Głównieysze są, ze d ra­
maty ka polska jest w wielkiem zaniedbaniu, 
ze doskonalenie tey sztuki ma wiele wpływ u 
do obyczajów, ducha publicznego, do ukształ- 
cenią języka i charakteru  narodowego. Co 
z tey przyczyny autor powiada o wygóro­
w aniu  narodu francuskiego nad inne , doda­
jąc ż e  , nietrudrioby d o w ie śd ź , iż to p ie r ­
w szeństw o F rancy i  , nayw ięcey  nabytem  by­
ło p r ze z  wydoskonalenie sztuk i d ra m a tycz­
n e j  , to zdaje się wymagać pewnego ograni­
czenia, a p rzym ym niey  nieprzyznawania t e ­
go czasowego pierwszeństwa, wydoskonaleniu 
sztuki dramatyczney, k tóra stosownie do roz- 
w inienia smaku narodowego , wzięła tez po­
stać właściwą 5 lecz zbiegowi przyczyn poli­
tycznych w wieku Ludwika XI V.  i przed nim 
przygotowanych , które smakowi francuzkie- 

w ogólności, a zate'm i dramatyce, nadały 
znaczący charakter. Sprawiedliwie się autor 
u ż a la ,  ze na tea trze  polskim same tylko t łu ­
maczenia z obcych języków są grane, ze widz 
polski patrzy pospolicie na rzeczy dziejące
ię we Francyi Niem czech, W łoszech, słor 

s 6 *
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wem  na całym świecie , tylko nie w  dómit. 
To dało powod autorowi, jak powiada, ze sie 
odważył na pisanie sztuki narodowey i obrał 
charakter egoisty (b). N iż e y  m ów i, że to n i e  
jest Wada narodow a, a wyznając iż, więcpy  
w zb u d za  odrazy  m i  śm ieszności, sam ją nie­
jako sądzi mniey do komedyi przydatną. Zd lo - 
źnosci bowiem wzbudzające odrazę nie śmie­
szność , do komedyi nie należą. EjuSm odi 
cives a censore rtirlius xjuam a pode/ nóiari (c). 
P ra w d a ,  źe nayważnieyszym komedyi celem 
jest p opraw a  nagannych n a d  i obyczajów  ; 
lećz koinedya do osiągnienia tegO celu jedy­
ny  ma środek, śmieszność. To jest jey oręź^ 
bez tego nie ma komed\i. W  charakterach na­
w et bardzo oburzających jest zawsze strona 
śmieszna. Doyrzeć ją i schwycić pod ja­
kąkolwiek postacią czy to namiętności czyli 
o p in i i ,  w skłonnościach złych lub dobrych, 
w  satney nawet uroczystey powadze, jest ta ­
jemnicą talentu. Cała odraZa, którą spra-

(b) C harak ter  egoisty da ł  m ate ryą  nie jetlney koraedy; 
w  języku francuskim. Nie  mając pod ręką  reper to -  
r y u m  tea t ru  francuzkiego, p rzynaym niey  w ym ien im y  
n iek tó re  t łumaczenia  n ie m ie c k ie ; znajomsze są : d e r  
E g o i s m u s , L u s i s p .  a . d . f r a n z .  8 . H a m b u rg  1 7 7 8 ; 
S e lb s ts u c h t , S c h a u s p .  n a c h  d e m  f r a n z .  vo n  H u b e r .  
8. L e i p z i g  1794 ; d ie  E g o is t  en. S c h a u sp . i n  3 A .  
M e r c ie r ,  v . E . v. R a h m e l .  8. B re s la u .  i8o5. W  dzie­
łach J .  J .  R o u s s e a u  znayduje się to m e d y y k a  w  je­
dnym  akcie prozą  pod tytułem: N a r c i s s e  on /' A m a n t  
d e  lu i-m e m e  , w  k tó rey  fi lozof genewski dow cipn ia  
żar tu je  z t rzp io ta  zbytecznie w swojey postaci zako­
chanego. Jest  i w  leni gatunek egoizmu.

( t )  Cic. fragm. de repub. lib, 4.
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wują sofiści w obłokach Arystofanesa , albo 
H ip o kry ta  Moliera, nie psuje na chwilę siły 
Łomiczney. Czyli ona przyniesie żądany sku­
tek, to jest drugie pytanie. H arpagon  może 
nigdy nie poprawić sknery, ani gr.acz Reniar-  
da, szulera; tein gorzey dla nich, lecz nie clla 
komedyi. T a  swego, obowiązku dopełniła.

Użycie zaimku w y  do osób obojey liczby 
i  rodzaju , zamiast tego sposobu mówienia, 
tV P an  , I V fa n i  , PVfV Panowie , fV fV P a n ie , 
fV łV P ań.słw o  i t. d., powiek szonego zazwy- 
czay nieodstępnem dobrodziejowaniem , jest 
bardzo szczęśliwie wprowadzone , z na turą  
mowy naszey zgodne, i jak się zdaje powszech­
nie przyjętym bydź powinno.

Nie wiadomo, jak Sam olub 'na scenie się 
podobał. Prawo do oklasków parte ru  dzielić 
mug? z autorem aktorowie , ozdoby, żywość 
wykonania nie dająca widzowi czasu do za­
stanowienia się nad każdą rzeczą z osobna ; 
w  czytaniu dzieła dramatycznego rozważa się 
tylko ta lent i sztuka poety. T alen t au tora 
tak chlubnie znany jest oświeconey publiczno­
ści , ze do ustaloney powszechnie sła wy nic 
dodać nie można. Należy się autorowi rzetelna 
■wdzięczność , że pracując szczęśliwie w in- 
nych rodzajach poezyi , ozdobił też i li tera­
tu rę  dramatyczną kilką poematami oryginal- 
n e nii. Noszą one wszystkie ceche jego dowci- 
Pu 5 pociągają łatwością pióra , żartem lek- 

im, przyjemuością i trafnością obrazów. Też 
same zalety stylu wyraźniey się jeszcze w y ­
dają w Samolubie; szkoda, że żywość akcyi 
ij.ię wszędzie im odpowiada w rów nym  sto-



86

p n i u .  O t o  są n i e k t ó r e  p o s t r ze żen ia  co do u k ł a ­
d u  tey  komedy i .  Um ieszczam  je za chęcony  w e ­
z w a n i e m  sam egoź  a u t o r a  w  p r z e d m o w i e ,  n ie  
s a d z ą c ,  ab ym  się p r z ez  to m iał  na razić  n a  p r z y ­
p a d e k  Id z e g o  Blassa z a r c y - b i s k u p e m  G r e n a ­
dy (d)-

O t w i e r a  scenę Bul ion k u c h a r z  D a in o n a  S a ­
m o lu b a .  Z n ay d u je  się r a n o  sam w  poko ju  p a ­
n a  s w e g o ,  d la  o d eb r an i a  z a p e w n e  ro z k a z ó w  
w z g l ę d e m  o b i a d u ,  w  bi a ł ym  k a f t a n i k u  z f a r ­
t u c h e m  , nóż za pasem.

L ed w ie  ob iad  Dam ona od ognia odstaw ię ,
Ju ż  trzeba  z P c ty n etą  bydź na w iey sk iey  kaw ie , 
"W ieczorem  na b ilarze  z kom paniyką m ałą ,
A po tem  na redu tach  hasać przez noc całą.
Z  re d u ty  prosto  na t a r g ,  tam co się w  noc t r a c i ,  
Sposób w  jakim kupuję  w  dw oyuasob zapłaci.

J e s t  t o  m a ł y  m o n o lo g  p i ę k n y m  w i e r s z e m  
p i s a n y  i p r z e z n a c z o n y  do  zaczęcia  sz tuk i ,  k t ó ­
r a  , j ak  sie zdaje ,  r ó w n i e  d o b rz e  m o g ł a b y  się 
za cząć  i od  sceny nas tępu ją cey .  N a y p r z ó d  , 
że  B u l io n  m ó w i  t e r a z  do s iebie t o ż  s a ­
m o ,  co w  n as t ę p u ją c ey  scenie p o w t a r z a  do 
P e t y n e t y  , a p o t e m  , ze n ie  jest  bar dzo  n a t u ­
r a l n i e  , a  p r z y n a y rn n i e y  nie  m a  po t rz eby ,  a b y  
k u c h a r z  z n a y d u ją c  się w  p a ń s k im  p o k o j u , 
c h w a l i ł  się sam  p r z e d  sobą , ze p ana  z ręcz n ie  
o k r a d a ,  choć by się w re ś c i e  i do myś la ł ,  ze p a n  
j ego  spi jeszcze w  sw o im  gab inec ie  i  s łów  j e -

(d) W  x iędze 7- p rzedz iw nego  rom ansu L esAzA, godnego 
ze  w szech m ia r lepszego w  naszym  języku  tłum aczenia.
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go n i e  posłyszy. W s z a k ż e  będąc jego powier­
n i k i e m  , zn a  go  d osk on a le  :

D am on tw a rd y  d la lu d z i , n ic  w ie rzy  nikom u.

G d y  B u l io n  po w c z o r a y s z e y  r e d u c ie  n i e ­
w y s p a n y  p o s i e w a ,  p rzy b ieg a  k o ch a n k a  jego  
P e t y n e t a ,  s łu ż ą c a  D e l f in y .  C h ce  s ię  z m m  o -  
b a czy ć .  S c e n a  w  ty m  sa m y m  D a m o n a  poko­
ju. Z a c z y n a  s ię  r o z m o w a  ocl w c z o r a y s z e y  r e ­
d u ty .  P e t y n e t a  z a w ie z io n a  na red u tę  p rzez  
B u l io n a  , k tó r y  w c z o r a  n a  k rok  jey  n ie  o d ­
s t ą p i ł , o p o w ia d a  m u  d z is ia y  , jak u k ia d łsz y  
p a n ią  sw o ję  i  p o w ie d z ia w s z y  je y  d o b r a n o c ,  
w d z ia ła  na s ieb ie  d ro g ie  jey  u b io ry  i z a w r a ­
ca ła  n im i  g ło w y  r e d u t o w y m  b o h a te r o m . U -  
b ra z  ic h  p ię k n ie  jest  k reś lo n y .  P e t y n e t a  tak  
i c h  B u l io n o w i  przyp om in a:

Pam iętasz  ty ch  ichm ościow  w ysm ukłych i c ienk ich , 
R ozm am anych , na głow ic w  grzybeczkach m aleńkich , 

Jak  la ta li za n a m i : to  śliczna d z ie w c zy n a !

M ów i je d e n : a gdzie z n ó w , to  p an i sędz ina!

R z ek ł d ru g i : tam ten  p rz e rw ie  , to  rzecz osobliw a , 
T a  od  dziesiąta.y w  łóżku  szczęs'liw ie spoczyw a.

R o  ty ch  ichm ościow  z boku  p rzy p ad a  p o c z w a ra : 

W ie c ie ż , szepnie  im  cicho , kto ta p iękna  p a ra  ?

Ale słow o h o n o ru ,  że m nie  n ie  w y d a c ie ,
Bo u  w as sek re t n iczem  , w szystko w ypaplac ie .

C i m u się p rzysięgają  , te n  im  szepnie s k ry c ie ,
Ja  tu  z oboygiem  w je d n e y  p rzy b y łem  karycio . 

D am a w  ponsow ym  szalu i hoża i m łoda 
Je s t  x iężna , ten  jegom ość jes t to  w ojew oda.

Jam  sobie g ryz ła  w arg i p o m n ią c  n a  p rz y g o d ę  

IVInie za x ię in ę  a c ieb ie  w ziąć  za w o jew o d ę.
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Następnie Bulion opisuje charac ter  Damo- 
na, Petyneta Dobrosława i Delfiny iony je 
siostry D imona, mieszkających w tym samym 
uoinu. Ziyczyćby tylko można aby te trafne 
obrazy przednieyszyt h osób mających dzia­
łać na scenie nie były kreślone w kształcie 
prostych obrazów, lecz aby miały bliższe dą­
żenie do akcyi główney. Bez akcyi nie ma 
dzieła dramatycznego. Jest to poema natum 
rebus agendis. Miłość Bojomira i Ludom iły 
oraz skry te układy występnego Damom wzglę­
dem uwiedzenia t ey młódey panny zdają się 
zawiązywać intrygę tey komedyi. Sceny 
k tó re  do tey intrygi u,e na leżą , przynay- 
m m ey jako ustępy (episoc]ia) 5 zamkniete i e 
tak  powiem,  same w sobie , albo k tó ­
rych treścią są jedynie oświadczenia miłosne 
miedzy sługami , interesować nie mo«ą i 
w  sztuce nie są potrzebne. & '

Gdy miłość Petynety  jest zatrwożona nie­
godnym sposobem myślenia, z którym się przed 
rną Bulion popisuje względem egoizmu, cno­
ty , miłości , len na jey uspokojenie powiada:

Ze cię kocham  doznałaś n ie w  jed n ey  po trzeb ie ,

A rzeczą n a tu ra ln ą , że kochani d la  sieb ie  , - 
D la  sieb ie  hulam  z tobą i jeżdżę na bale.

 ̂ Bardzo słusznie odpowiada zdziwioną P e_

Ja  tw o iey  m oralnosoi n ie  poym uję wcale.

Kownie zdumiewa się spektator,skąd w  "ło­
wię kucharskiey takie metafizyczne o miłości 
wyobrażenia. Lecz to jest kucharz niepospo­
li ty  , k tóry  mówi o s ty lu  potraw i niżev 
w  akcie U f, sc. I. J



89
S ta ło  się , kość rzucona R u b ik o n  przechodzę (e).

Nareśc ie  daje sie sły>zeć dzwonek z poko ­
ju Damona ,  Pe tyne ta  m ów i

Czas odeyść, D am on dzw oni.

W  tey nieco przeciągłey scenie, k tó ra  t a k ­
że nic jeszcze nie z a c z y n a , kreślone są cha­
r a k t e r y  D a m o n a ,  Bobros ława,  D e l f iny ;  lubo 
nie widać potrzeby  aby Bulion i P e ty n e t a  teraz  
koniecznie  o nich m ó w i l i ,  znając się z sobą od 
t a k  dawnego czasu. Okazu je  się oczywiście 
po t rzeba  mówien ia  o n ich  dla widza , k tó ry  
życzyłby raczey poznać osoby w dzia łan iu  n i ­
żeli  słuchać suchego ich c ha ra k te rów  opisa­
nia.

Oddala  się Pe tyne ta .  Idzie  W a l e n t y  sta­
r y  poczciwy sługa Damona,  dźwiga  ogromną  
szkatułę.  Noszenie jey przed panem  należy do 
jego obowiązków , a jego przyyście zapowia­
da rychłe  pokazanie  się D am ona  na  scen ie ,  
w  tern samem mievscu , w k t ó r e m  Bulion tak  
bespiecznie  z P e tyne tą  rozm awia ł ,  Tak ie  ni e ­
podob ieńs twa  do p raw dy  i inne  daleko w ię k ­
sze w d ram a tyce  nowożytney ,  pochodzą nay-  
bardziey  z niedogodnego kształ tu dzis ieyszych 
t e a t r ó w  , i dla zachow ania  ścisłey jedności  
tnieysca cierpianemi bydź muszą.  Lecz  jest t u  
]eszcze d ruga  rzecz do uwagi.  Wynos i  W a len ty  
szkatułę  ? n iewiadomo na c o ?  czyli to ma o-  
z naczać us taw ną  t rw ogę  Dam ona  o jego skar-

(e) O R u b ik o n ie  m ożna obaczyć w  D ykcyonarzu  geogra­
ficznym  alko w  h isto ry i rzym skiey  pod r. od  załóż. 
Rssymu 704.
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b y , zby teczne  do n ich  p rzyw iązan ie  , chci-, 
wosć jego ? czemuz nie t rzy m a  szkatuły  w  u* 
k ry c iu  , w swoim gabinecie , po co się u s ta ­
w icznie  snuje z n ią  przed oczyma służących, 
k tó rym  n ie d o w ie rz a  ; CZy]i to  jest je g o z w y -  
czay , ze b ierze z niey co ran e k  na  znaczne 
w y d a tk i ,  k tó rych  na swoje w ygody nie oszczę­
dza ? i w  tym  raz ie  wynosić jey nie ma po­
trzeby . I jęka  się na k rok  od niey odstąpić^ 
jednak  m iędzy pokazaniem  się szkatuły  a  
p rzyysciem  D am ona  up ływ ają  dw ie  sceny nic 
do  akcyi n iep rz y d a ją c e ; wychodzi po tem  n a  
p rzechadzkę  , każe w ziąć szkatułę Bulionowi, 
n iew iadom o, czy na to, "aby ją odniósł do ga ­
b inetu  , skąd n iepo trzebn ie  wyszła , czy żeby 
ją  nosił z n im  na  spacer, co się z dalszego c ią ­
gu nie pokazuje.

Nakoniec wychodzi i  sam D am on z gab i­
n e tu  sypialnego , w  szlafroku, nie ko n ten t ,  n u ­
dny. Scena ta m aluje  doskonale jego c h a ra ­
k te r .  Człowjek wiodący życie bez celu , k tó ry  
n ie  wre , co ma z dn iem  zaczętym  zrobić , zo­
stając sam na sam ze sługą s ta rym  , p o u fa ły m , 
p row adz i  rozm ow ę rów n ie  do niczego n ie -  
źm ierzającą. M ó w i ,  źe w  nocy spać nie m ó g ^  
ż e  czokolada , k tó rą  m u  W a le n ty  p o d a ł , źle 
jest p rzypraw iona  , wydaje  rozkazy  , aby u  
stołu naylepsze p o traw y  i w ino  było s taw ione  
przed  nim , a przed gośćmi podleysze , aby  
n ie  wpuszczano żeb rak ó w ; w r e s z c ie  p y ta  , 
k to  dzis rano  tak ok ru tn ie  ko ła ta ł  do b ram y . 
P o w ia d a  mu W a le n ty  :

P i o t r  s łu g a  B o jo ru i ra  z a ch o d z i ł  t u  z ra n a ,

Do JJobrosława z listem od swojego pana.
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Słyszy tu  w idz  o now ev osobie. 'W  c iągu 

sztuki dow iaduje  się, ze Bojom ir jest to miody 
odw ażny  o f ic e r ,  w ychow an iec  D obrosław a , 
miłośnik. L u d o im ły ,  k tó ry  d z is ia y  z pólku do 
W a rs z a w y  p r z y b y w a ,  znany Dantonowi , 
życie mu kiedyś oc a l i ł ,  prosi D obrosław a i 
Delfiny o rekę  L u d o m iły  ich w ychow anicy  ; 
B ojom ir d z is ia y  się dow ie , że jest synem D a -  
itiona i M arty  , k tó ra  także  niespodzianie  d z i ­
s ia y  przy jedzie  z U kra iny  do W arszaw y . D o 
odkrycia  zaś całey tey  tajem nicy  posłuży i n ­
ny p rzypadek , k tó ry  sie d z is ia y  zdarzy , to  jest: 
że zbóycy napadną  na Buliona uciekającego 
Z pańską  szkatu łą  , zab io rą  z n iey  pieniądze , 
a  zostaw ią  pap ie ry  i miedzy tem i pap ie ram i 
k o n t ra k t  ś lubny D am ona  z M a r tą  k tó ry  to 
wszystko objawia. W  samey rzeczy nic s to -  
sownieyszego do tey  okoliczności nad  to  co 
m ów i W ścibski ak t  \ . sc. 7.

: N ic  lak nie lu b ię , jak te trafy rom an sow e,

Co za roskosz , tu  raptem syn się hoży rodzi ,

N o w y  ociec wypada , matka się  znachodzi,
W szyscy  placzij . . . .

D aley  W a le n ty  prosi u  D am ona  o t r z y  
n iepo trzebne  pokoiki na górze dla Bojom ira  r 
n a  co D am on  :

Dobrosł& w, co go k och a , niech u siebie stawia.
W A L .

Chciał Dobroslaw,
D A M .

T o dobrze.

W A Ł -
Bojomir odmawia*
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Dla czego odm aw ia D obrosław ow i , do k tó ­
rego przybiegając sługa jego z łh te m  tyle  n a ­
robił h a ła s u ,  a nie odmawia D am onow i k tó ­
rego  zna nieuźytość ? Nakoniec , W a le n ty  
zburczany od Dam ona, ze ustawicznie daje m u 
nauk i o cnocie , odchodzi. Zostaje D am on 
sam ze szkatułą , p rzechadza  się , W a le n ty  
zawsze go niepokojem  nabaw ia.

Już by IM daw no odpędzi! n ie z n o śn ą  gadułę  
Ale k tóż  nosić będzie tę  d o b rą  szkatułę.

Tu następuje  czuła do niey apostrofa , mało 
kom iczna , w padająca  w  ton  deklam acyi : sia­
da i p rzysuw a szkatułę napakow aną  w orkam i, 
ładunkam i zło ta  i k le jn o ta m i.

Pi.zybliz się ■*y troskach  m oich jedyna  pociecho !

£  tobą człek i p o d  n iską  byłby kon ten t strzechą .

Jak pogodzić niską s trzechę z bogactw am i 
D am ona  i jego w ym yślnym  sposobem ż y c i a  ? 
Jeżeli Dam on w wielu okolicznościach m ówi 
obłudnie  , to  zapew ne  nie ma po trzeby  , aby 
tey  nieszezerości używ ał s a m  z sobą. P rz y ­
chodzi Bulion z ka r tką  obi, . 'ową. P y ta  s ię  
D a m o n :

Coz B ulion ie  ? sm aczny gotujesz obiadek ?

b u l i o n  ( z  prosnpope j ą  ? )

Co naylepszem  pa ta rg u  w  rybach  i zw ierzyn ie  ,
W  d ro b iu  , tru flach , ostrygach, w y b o rn ey  jarzyn ie  
Co pan l u b i , w czem  w olą łaskaw ie o zn aczy ,
1 co ty lko  żołądek pańsk i traw ić  raczy  ,

N a to B ulion sta ran ia  w ysilać gotow y.

Z  uszanow aniem  w ręcza m  p o m n ik  o b ia d o w y .

W  tym  osta tn im  wierszu Bu}jon zdaje sia



■wyszydzać nowości do języka w prow adzone. 
'/> rozm ow y o obiedzie w ypadło  po rów nanie  
W ytw ornego życia D am ona z rn iem ym  stanem  
D obros ław a , słusznego obyw ate la  , sędziego 
pokoju  , k tó ry  cały zajęty jest usługą publi­
czną.

b u l i o n  śm ie ją c  s ię .

Z e  by  pan w ie d z ia ł ,  co się w  kuchni jego dz ie je  , 

Ilek ro ć  w n iy d ę  do n iey  zawsze się uśm ieję.

N ic ,  co się zow ie h a u t  g o u t , sztuka m ięsa tłu sta  , 

E arszcz , b u rak i , p ieczen ia  , flaki i  kapusta  :

O stry g i an i słuchu , n i zadncy  zap raw y  ,
S łow em  te  ba rb arzy ń sk ie  , te  polskie p o traw y  ,

Dość w szystkiego , co ty lko n iesm aczne i z d ro w e , 
Szam pana n ig d y , za to  p iw o  jałow cow e.
L u d zk i , k to  ty lko  p rzy y d zie  na ob iad  zostaje,
S iądź  , m ó w i, p rzy jac ie lu  i  jedz co Bóg dajo.

P o ch w a la  się w  ty ch  osta tn ich  w ierszach  
ludzkość D obrosław a, k tó ry  chętn ie  zaprasza 
do swego stołu każdego k to  się naw inie . W sze-  
lakoź m ają i ci dow ody k tó rzy  tw ierdzą  , źe 
tego  rodzaju  ludzkość czyli o tw artość  stołów , 
wioźńieyszym niegdyś u nas pospolita  , n ie  jest 
konieczne cechą rze te lney  dobroczynności , 

ch a rak te rze  D obros ław a w ydaney  , że p rze -  
ciwnie tw orzy  ona m nóstw o ludzi do n i-  
czego n ie z d a tn y c h ,  d a rr i io jadów , k tó rzy  się 
' v3 ' 'zekają zdania  własnego dla  obiadu , kadzą  

omney n iedo łężnośc i , t r a c ą  uczucie zasługi , 
o wykają 0c] p racy { uczciwego za ro b k u ,  zei 
ies.l, w ' e le innych  sposobów dopom agania  lu ­
dziom daleko pożyteczniey ; są one i w c h a ­
r a k te rz e  samego Dobrosław a , ale w spom nio-
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ny  nie zdaje się bydź jednym z naylepszych , 
przynaymniey w naszym kraju zdziałał on wię-  
cey szkody niż pożytku.

Zbrodnicze układy Damona z Bulionem 
względem uwiedzenia Ludomiły kończy te sce­
nę i akt  pierwszy.

Ale móy Bulionem p o  rozm ow ach dług ich  ,
Powiedź, mi , jakże ci się poselstwo szczęściło ,
Czylis' wszedł juz w tr a k ta ty  z piękną Ludomiłą-

Poeta chcąc większą ku D mionowi wzbu­
dzić ohydę , czyni go zwodzicielem , jest on 
oprócz tego sybar \ t ą  , n ieuży tym, łakomym. 
Lecz pominąwszy to,  że skupienie W  jednym 
charakterze  wielu występków czyni go zbyt 
ogólnym i niewyraźnym , zdaje się jeszcze , 
że duch przystoyności wieku naszego,  jakkol­
wiek powierzchowny , oburza się przeciw t a ­
kowym truktutóm  w komedyi serio na scenę 
w p ro w a d z a n y m , które w końcu odkryte i 
wniwecz obrócone nie ściągają na złoczyńcę 
żadnego szyderstwa,  upokorzenia ,  ladney ka­
ry. Ze Bulion we wszystkich postępkach na­
śladując pana ,  i płacąc mu za naukę tak jak 
Ja n  d 'A lba  oycóm jezuitom (f), okrada g o ,  i 
ucieka , możnaby to wreszcie vyziąć za ga­
tunek  ukarania Damona.  Ale Bulion został 
z łapany,  i ukaranie to nie przyszłohy do sku­
t k u ,  gdyby się nie znalezli na drodze hultaje 
którzy  odarli Buliona ze wszystkiego. Jest 
to przypadek a przypadki nie Uiogą bydź li­
czone za smutne następstwa winy które ją

( f )  L e s  P ro v in c ia te s  de  P a s c a l ,  L ist 6. przy k o ń c u .
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ic iga ją ., chyba  p rzypuśc im y m achinę  w  ko-  
jnedy i ? ja k M arta  m ów i do D am ona  :

U anay  w  tś ra  całem  d z ie le  odw ieczną praw icę.

R ó w n ie  zw odnic tw o D am ona  m ało zdaje 
się bydź p o trzebnem  , aby  miłość Bojom ira 
i Ludom iły  uczynić  in teresow nieyszą . Bojom ir 
w idzi się z D obrosław em  i Delfiną (Akt II .  sc. 
6) i w yznaje  przed  n i m i :

m i
i  śn ię ty  cnotą , w d zięk am i, smutnym m oże stanem
L u d o m iły , kocham ją.

D e  L P  i  u  a .

I  jesteś kochanym .

Juz  t e d y , jak  się zdaje , cala  ciekawość 
z tey  s trony  jest zaspokojona. Bo chociaż 
p rzychodzi L udom iła  w  następującey scenie 
t rzy m ając  w  ręku  dyam en tow e  kolczyki p rzy ­
słane jey od D a m o n a , i oświadcza swoje t rw o ­
gę w zględem  takow ego  d a ru  , ta  n ikom u s ie  
n ie  udziela. Osobliw ie  Bojom ir  ponow iw szy  
z L udom iłą  w iadom e już oświadczenia rniluśne, 
w y ra ż a  zdanie  swoje że kolczyki należy  odesłać 
i  o niczćm więcey n ie  myśli. Może w idz m nie -  
tnać , ze Bojom ir tak  jest pew nym  serca L u d o -  
^ d y  iż się nie ma czego obawiać.Ale w łaśnie 

aka pewność p rzec iw na  jest in te resow i akcyi, 
jedynie  na  tey  miłości zależy, 

m u  ^  ^ r,1giey strony  donosi B ulion panu  swe-

S1ychać że się B ojom ir z L u d o m iłą  ż e n i.

D A M O N .
Y lep ie y  d la n a s , n ic  się p rzez  to n ie  odm ien i.

Damon układa spokoynie swoje niecne za-  
tmary , Bojonur w  kochaniu nie przewiduje ,
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Ute d o zn a je  ż a d n y c h  p rzeszk ó d   ̂ d w ie  s p rz e ­
czne  i n t r y g i ,  k tó r e b y  , jak  się zda je  , v \a lczyć 
z sobą p o w in n y  , zg o d n ie  p o s t ę p u j ą , n ic  p r z e ­
c iw  sobie n ie  dz ia ła ją  , choc iaż  cel ich  d ą ż e n ia  
jes t  naw za jem  w iad o m y .  M iłość w ięc  B o jo m ira  
i  L u d o m i ły  , jeżeli tu  je s t  n a  co p o t r z e b n a  , 
u w o ln io n a  od i n t r y g  eg o is ty  , ro w n ie b y  m ało  
in te r e s o w a ła  , jak  i t e r a z  , k ied y  jest n iem i 
o to c z o n a ,  a z a m ia r  u w ie d z e n ia  L u d o m i ły  u~ 
łoźo tiy  p ie rw e y  , n im  się D a m o n  d o w ied z ia ł  
o jey  m iłośc i dla B o jo m ira  , n ie  zm ien i łb y  się 
h y n a y m n ie y  , choćby  w  sz tu ce  i w’zm ian k i  n ie  
by ło  o ty m  sp o k o y n y m  ro m an s ie .  W y z n a je  
n a re szc ie  B u lio n  , ze D a m o n  ch c ia ł  u w ie ś d ź  
L u d o m iłe .  W y r z u c a  m u  D o b ro s ła w  jego  n ie ­
g o d n y  z a m y s ł :

Patrz w jakie cię błędy 
SamolubstWo i chuci gorszących zapędy ,
Wprawiły , jakąż na cię s'ciągnąć mogły karę.

D A M O N  p r z e t r z ą s a j ą c  p r z e z  t e n  c z a s  p a p i e r y .  
WPan tak łatwo dajesz zdraycy temu wiarę ,
Czemu racżey nie szukasz dóyśdż tego rozboju ,
Od czegóż proszę jesteś tym sędzią pokoju ?

T a k a  o d p o w ie d ź  i ta k ie  r o z w ią z a n ie  r z e ­
czy n ie  czy n i  zadość ani o b u rz o n em u  w id z o w i,  
an i  sam ey  sztuce . J a k ie ż  t u  w ra ż e n ie  w idz 
o d b ie r a ?  Go w  tó m  jest t e a t r a ln e g o  ? "VVyste- 
p n y  D a m o n  szydz i  z cn o t l iw eg o  D o b ro s ła w a  5 
k t ó r y  sam  n ie  w ie d z ą c  co c z y n ić ,  o t w i e i a  
g a b i n e t , z k tó re g o  wry ch o d zą  . M a r ta  , L u d o -  
m i ta  i B o jo m ir  , n i e w ia d o m o  d la c z e g o  w n im  
u k ry c i  ; D a m o n  p o zn aw szy  , ze M a r ta  jest lego 
z o n ą  , a  B o jo m ir  synem  , z z im n ą  obo ję tn o śc ią
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ż a r t u j e  z n i c l i ,  z D o b r o s ł a w a  , D e l f i n y ,  k t ó ­
r z y  wszyscy  nie  mając  in n eg o  sposobu , u d a ­
ją  się do p r o ź b ,  z a k l inan ia ,  ażeb y p rz es ta ł  b y d ź  
e g o i s t ą ,  aby zaczą ł  j eb  kochać.  N ie  daje s ie 
u b ł ag ać  z a tw a r d z i a ł y  S amolub ;  na r e szc ie  z n i e ­
c i e r p l iw io n y  i ch  m o r a ł a m i  , w p a d a  w  g n i e w , 
Wyr zeka p r z e c i w  cnoc ie  , r o d z in i e  , społecz -  
n o ś c i i  do  t e g o  się s t o p n i a  z a p ę d z a ,  źe w o ła  
n a  W a l e n t e g o ;  IK ? ź s z k a tu łę  i  w  d łu g ie  g a -  
t u y  s ię  p o d ró że  , z a p o m n i a w s z y  że s z k a tu ł a  
p i z e z  z b o y c ó w  jes t w yp ró żn io n a .

O t o  są u w a g i  nad n i e k t ó r e m i  cz ęśc iam i  
ak cy i  w  całey  t e y  s z t u c e ,  z ro z b io r e m  scen 
a k t u  p i e rw szego .  Co się t y c z e  s z czegó lnych  
c h a r a k t e r ó w ;  z t y c h  k aż d y  osobno Wzię ty  ,  
k r e ś l o n y  j e s t  z mocą  i w ie lką  zna jomoś c ią  s e r ca  
l u d zk ieg o .  Delf ina  w  p o s tęp k ach  swoich  d a je  
p o z n a ć ,  ze jest  s ios t rą  D a m o n a .  C n o t l i w y  u -  
r z e d n i k  DobrosłaW w y s ł a w i o n y  jest  n a p r z e c i w  
c h a r a k t e r o w i  S a m o l u b a  i ba rdzo  d o b rz e  w y ­
d an y .  Dla o ż y w ie n ia  akey i  śmiesznością ,  w p r o ­
w a d z i ł  a u t o r  osobę W śc ib s k i eg o .  C h a r a k t e r  
t e u  obfi ty w śm ieszne sy tu a cy e  , m o g ący  n a -  
Wet  bydź  r z ecz ą  osobney k o m e d y i  , w e  w s zy -  

ich s c e n a c h ,  gdz ie  się p o k a z u j e ,  w y b o r -  
^  )est  m a l o w a n y .  Szkoda l y l k o ,  źe  t a  osoba 
c] °Jf w  sz tuce  n i ep o t r z e b n a .  W śc ib sk i  przy -
Cz°  i n t e r e su  i t y lk o  d la  p r z e p ę d z e n i a
b ;* SU- ° sobno u w a ż a n y  t en  c h a r a k t e r  m a  w s o -  

e Wiele komicZności .  P i e k n i e  np.  W ś c ib s k i  
opi suje  bytno ść  swoje n a  t e a t r z e :

•Ta nie jadę ; bym si uc(,a] lub c z e r p a ł  m orały , 

m  ^ ° Ŝ  ’ aT>y m nie loże i parter w idziały.
l o m  11, JS! , j  i 8 i ó .  7
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N i ,  sn iaku ję  w  ty c h  d r a m a c h  zm u s z o n e g o  t o k u ,  

W o l ę , g d y  bu fo n  jak i  w y le c i  na  sm o k u .

S ło w e m  , lu b ię  te  s z t u k i , g d z ie  w ie l e  e x p e n s u  , 

W i e l e  o d m i a n ,  p u k a n i a ,  a  ż a d n eg o  sensu .

N i e  p y ta m  n i g d y , j a k i  k o n ie c  sz tuka  b i e r z e , 

W p a d n ę , p o s tu k a m  sob ie  c h w i lę  na  par terze '.

R z u c ę  c o k o lw ie k  o k ie m  p o  n a d o b n y c h  t w a r z a c h ,
Z  tam tfjd  susom na s c h o d y , i p o  k o ry t a rz a c h  

Z o k i u t n y m  t r z a s k i e m  loże  o t w i e r a n i , z a m y k a n i ,

'  J " ° W  bleSUę n a d ó ł . p o ń c z u  sz k lan icę  p o ł y k a n i , 
tak  jak  p i o r u n  j a k i  w  b u r z q c e y  p o s t a w i ę ,

C ó ż  , l e  d r u g i m  p r z e s z k a d z a m ,  k i e d y  s ię  s‘am  b a w ię

D ° Sk ° r,ały obraz trzpiota. Moźeby tylko 
było natorahney  aby kto drugi o nim to mówił 
me Wsc.bsk, sam o sobie , zwłaszcza zostawszy
brosławaJ^ k,lkilkroć ^ w s ty d z o n y  od Do-

Lecz kortledya ta będzie zaWsze z wielka 
przyjemnością czytana przez miłośników pie! 
VIIey poezyi Pełna jest wybornych wierszy. 

Rozm owa od początku do końca dziwnie łatwa 
Potoczysta,styl gładki, harm onijny,przyjem ny’ 
do rodzaju poezyt stosowny , czynią ją zawsze’ 
godną klassycztiego W  li teraturze naszey poetv 
JNaywyraźnieyszym tego dowodem jest mn6 
■two w niey wierszy, które się z łatwością 
“ zy mują w pamięci. Język wszędzie czysty - 

gt zieniegdzie są drobne niepoprawności , aJe 
to bardzo rzadko. Tak w przedmowie !•
st. III. Nie mówi się, to je s t  w a ln y ,n {wazndm) 

na obyczajach  , diichu publicznym  i t  d 
lecz, działa na obyczaje , ma wiele wpływu’ 
eto obyczajów. r J
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stK IV, Co narody nigdy nie zagubią , należy 
mówić , czego nie zagubią.

St. VII. W yraz wadny  to jest pełen wad, lubo 
nie znayduje się w słowniku P. Linde, może 
bydź przyjęty, bo jest dobrze wynale­
ziony.

st. i 3 . W yraz hajutci nie znayduje sie także 
w słowniku P. L in d e , i Litwini nie wie­
dzy } co znaczy.

St" 'D 7 ■ Jakaś tu zapraw a
Ł udniebienie niewdzięcznym  zapachem

przenika.
Zapach nie przenika podniebienia, 

st. 02. Juzbym dawno odpędzi! nieznośną ga- 
xlułę. st. 82. tę zrzędę. Mówimy o służą­
cym , nieznośnego , tego, 

st. 4?y. Nieutulona matka w obłozney choro­
bie. Mówi się, nieutulona w płaczu w ża­
lu , który się tuleniem uspakaja, 

st. 66. Sapie, Słowo sapię formy trzeciey, ma 
trzecią osobę .sap i , jak trapie tra p i, kwa­
pię kwapi. v
Nadto niektóre wolności dla rym owania, 
torych komedya pozwala , lecz czystość 

języka b ron i,  jakoto : korzyścią , powie­
jcie  , napaście , • czterdzieście , i t . d.

L e o h  B o r o w s k i .



P o s t r z e ż e n i e  n a d e r  w i e l k i e g o  g r a d u ,  z  p r z v .

Ł Ą C Z E N I E M  N I E K T Ó R Y C H  U W a G N A D  JE G O  T E -  
O R Y Ą .

n
tku L ' i !  ?Ca V'. S- « ę  w  maja-tku  moim, imieniem B ałtu /, , lezaCym
wschód o siedm mil od m i n a  w p o .y ie c ie  
oszm ianskim , 0 miI? od miasfa Q * J
pomiędzy miasteczkami m urow ana O szm ian-  
f v  G ra u zY * zk i , byłem świadkiem spadku 
nadzwyczaym e wielkiego gradu , którego o-  
p a m e , jako mogące z w ielu w zględów za­

s ta n o w i  J MW’ W ty m Piśmie umieścić po-  
. . 1 ,em * J le mając z sobą narzędzi me-
eorologicznych, nie wiem  jaka była tego dnia 

wysokosc barometru i termometru, i jak sio 
odmieniała (a). Sądząc tylko z czucia , rozul  
m iem : ze ciepło nie przewyższało stopni i5  
B eorniura, a wiatr bardzo mocny wiał cia-  
g e od wschodu, co zdawało się obiecywać od 
dawna pożądaną pogodę. Tym czasem około 
godziny pierwszey po południu , zaczęły si<*

(a) w  W iln ie  d n ia  i5 . lip c a  v. s.
Ogodz. 5 zrana wysoki, barom. 33z 2 l in iy  ,  w iatr  
~  ~  ~  term. R eom. + 12,0 stopni (p ó łn o c n y

o po połud. wysok, barom. 3 3 i,5  lin iy  /
~  ~  ~  -  term . R e0m. + 17,0 stopni ( P ólnocny  
_  _  , _̂W w ieczor w ysok. barom. 3 3 i ,i  lin iy  z pólnocno- 

-  term- Reom . +  16,0 stopni l  wschodni 
d n ia  16  lip c a .

o g o d z . 5. z rana wysok. barom. 3 5 i ,,  li„ iy  /  półnoCno.

~  7  ter,ł‘- R eom ' + 15-5 stopni (  wschodni
• 3 po połud. wysok. barom. 3 5 i , i  l iniy f  północno-

t e r m .  R e o m .  + i 6 ;5 s to p n i  (. w sc h o d n i
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pokazyw ać chm ury  pom iędzy wschodem  i  
p o łu d n ie m , pom iędzy  wschodem  i północą, i  
n iek iedy  n a  wschodzie  ; te  a to li  p rzechodzi­
ły  Po w iększey części bokiem i spokoynie, 

o ł°  godziny p ią tey  dał się słyszeć grzm ot, 
ch m u ry  zaczęły się pokazyw ać w różnych  czę­
ściach n ieba  , lecz wszystkie się od w schodu 
n a  zachód posuw ały . O trzech  kw adransach  
n a  sz stą  pokazała  się między wschodem a, 
po  u niem  dość znaczna c h m u ra  g rzm otow a , 

° r a  nie w  k ie ru n k u  w ia tru  , lecz w k ie -  
ru n  ru ukośnym  zdaw ała  się p rosto  ku nam  
pOaiiwać. G dy  się to  działo , dała  się nagle 
Widzieć d ruga  chm ura  między wschodem  i pół­
nocą, k tó ra  z n iezm ierną  chyźością prostu  się 
także  ku nam  posuwała. W  m om encie  n iem al, 
d w ie  te  chm ury  zeszły się w łaśnie nad nam i, 
w ia t r  się wzm ógł, ; zaczął padać deszcz n a -  
w a ln y  , ]ecz k tó ry  u s ta ł  na tychm ias t.  W  tern 
zaczęły spadać kaw ałk i  g radu  wielkości la ­
skowego orzecha, lub mało co m nieysze, deszcz 
j-ię znow u rozpoczął, a grad  pada ł coraz w ię -  

szy oc lodząc już w ielkości jaja gołębiego, 
po tory  m inu ty  zaczęły spadać z gradem  ka- 
y  .odu o g ro m n e ,  i tak ie  spadały przez 

dp101**' k*lka c iąg le ,  zawsze atoli z m ocnym  
k aw a ty lodu b y ły ,  jakem  je 

d w o d V (^ US° uw ażał i innym  p o k a z y w a ł,  
bvł ,il ^  ’ l ° re,1)lle i n ieforem ne. P ie rw sze  
nule VV8Zóritkle jnykow ate  , po bokach dosko- 

P rz ez ro c zy s le , w  środku zaś zaw ie ra ły  
nu  przezroczyste  jądro  wielkości o rz e c h a ;  
w  asme tak ie , jak iem i były naypierw sze  spą -  

e£°  Sl a d u kaw ałk i. T e  bryły  dochodziły
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wielkości małego jaja kurzego T,ecz j , i Lwieks/p huł.r „ » i • i ° J ,ecz dalekoęk ze były sztuki mekształln e , bo niektó 
re przechodziły wielkość jaja ka»

}ądray °a? " T T  ey“ ^  Przezroczystości, ani 
i"i i -o  ztozone oczywiście b y ł y  z kilku 
ub kilkunastu jąder , czyli ziar n g L u  d0

s onale z sobą spojonych i zmar-złych, a Voz-
• kupienie S1ę tych pierwiastkowych 

ziarn, dawało takim i , y
nostaó i \  , b,y łom Jodu rozmaitą 
i i  . ^  ^ZlffDa i chmury które wv

dały  wzmiankowany grad,  tak były \ Z k i J
gdy zakryły słońce, widzieliśmy je przez 

a y przeciąg burzy jak przez gruba mgłe lub
c r ?  T k',° Grzmoty i  "

s,ę dwóch chmur i w czasie gradu żu­
ły  śle s?C,Ch1/ ’ i d °Piero Po jego ustaniu da­
ty ste słyszeć na nowo. Grad, jakem sie PO-
ziney przekonał, spadł na bardzo wielkiey

m ę ż n i e ^ 1’ ail br^ lod“ n ie fo r e n .n e i .a S S
trzech wiolkach.0 “ “ “ “  tylk° W folwarku 1 

1 o nieszczęśliwe dla rolników meteorv 
czne zdarzenie nastręczyło mi następując* u- 
wagi. leorya gradu, równie jak wielu i„ 

,nycii fenomenów meteorycznych , nie iest i 
< osyc jasna i wolna od zarzutów • bo mo-
t łu m Pr/'ynaymni ŷ zdaniem> podane dotąd 
Zeby Ĉ " ,q nie sad za ją  się z fenomenami.
- y  mc to przyrodzone  zdarzenie  norza 

dm ey  wytłumaczyć , zbierzmy naprzód w szy ł 
k i e p o s t i z e z e m a  n iew ątp l iw e,  tak względem

i e g o t n f !  ’■ Î 1 WZSl?dem warunków do1 go sp.idniema koniecznych. I tak . Qra_
n-gdy nie padają w zimie - w ]ecie t  J
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fcigdy in .iczey t y lk o  z c h m u r  g r z m o t o w y c h  
czyli  e l e k t r y c z n y c h .  T a  jes t podo bn o p r z y ­
czyna  d la  k tó r e y  u w a ż a n o  : 2) że n igdy n i e 
s pada ją  w  k r a j a c h  n a d t o  p ó łn o c n y c h  , k t ó ­
r y c h  szerokość  g eo g r a f i cz n a  p r z e c h o d z i  6o.° 
( - >. J e o g r a f i ] a f i z y c z n a  J a n a  Ś n ia d e c k ie g o  
'ar. J o g  ed. u n l e ń : ) .  Z  tego w y p a d a ,  źe 
v\ 01 ze n ie  się g r a d u  w  a t m o s f e r z e  jest  z d a ­

r z e n i e m  c h m u r  e l e k t r y c z n y c h .  Z  tern ws zy -  
SDorf11’ ° u r y e l ek t r y czn e  b a r d zo  będąc  po-  
«z * a ^ Pac  ̂ z d a r z a ją c  się dość rz ad k o ,  m u -  

ą jeszcze bydż  i n n e  w a r u n k i  d e cy d u ją ce  
w orz en  ie się jego w  c h m u r a c h  g r z m o t o w y c h .  
‘ os te z a s ta n o w ie n ie  się n a d  r z ecz ą  p r z e k o ­

n y w a  , i i  n ay i s lo tn ie y s zy  w a r u n e k  t e n  b y d ź  
P i u s i , a ż eb y  5 ) p a r a  w o d n a  c h m u r ę  e l e k -  
r y c z n ą  s t an o w iąca ,  z m a r - z ł a  i da ła  p o c z ą t e k  

b ry tk o m  lod u  t w a r d y m  i dość z n a czn y m  ‘t a k  
ażeb y  się u t r z y m a ć  w  a tm o s fe r z e  n i e  mo-  
g y , lecz w ła s n y m  ci ęża re m  spadły  na ziemies

Pic ba Zjmar_Zn.i f , ,ie c h m » r y  p o w i n n o  n a s t ą -  
P b a id zo  szybko,  o w sze m  nagle,  ażeby  m o -
d o w  n P° CZ? tek  t a k  w ie lk i e y  ilości b ry łek  lo -
P r z v k r  ’ , a ^ i  ,SpadaW  w o z i m y ,  bo g r a d  
bości Iuć k iedy z i em ię  na  k i lka  ca lów g r u -
f o r e m n „  i i" 1",0 ^  ' r ó w s z y  o g ro m n e  1 n ie-  
g r a d  ’ ^akie  w y z e y  op isa ł em  *
jaykovv?! Sta t ecznie  Postać kul is tą  czyli  ra czć y  
n i ep rz  W m ał>e h  k u l k a c h  jes t  zupe łn ie
•jadro aZ |° czysty ,  w  w ięk s z y ch  zaś m a  ty lko

m e  n z Z T Z Zlr Z yT '  W k o w a t e - S a ~
św iadczen ia  J  V  r ™ " !  ’a * d ° “
i n z r m / m ,  . Sii Płodem  skl lP io nych

tai  - z ły c h  m u i e y s z y c h  b ry łek  j a y k o -
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toa tych . (Grad "więc n ie  jest krysta llizanyą 
w o d y , k tó ra  się n igdy  m e  zsiada w  ku lk i 
ani bryłki jaykow ate  , ale musi bydź płodem  
kulek w odnych  , znaydujących  się w  pośród 
in n y ch  kulek w ru c h u  w irow ym , czy liraczey  
k ręcących  się około w łasney  osi. Z e  zm a r-  
zn ien ie  pierwszy cli b ryłek  jądrow ych  jest b a r ­
dzo nagłe, sam a ich n ieprzezroczystość dow o­
dzi ; ze zaś te bryły w  czasie tw o rzen ia  sie 
by ły  w  ru ch u  w i ro w y m , dowodzi ich  postać 
jaykow ata .

Z astanow iw szy  się te ra z  n a d te m i  p os trze ­
le n ia m i  , zobaczmy jak m ożna  w ytłum aczyć 
tw o rze n ie  się gradu. N ap rzó d  , w  chm urach  
e lek tryzow anych  nie  mogę uważać  pa ry  w o -  
d n e y  jako zaw ie-zoney  i u t rzym ującey  się 
w  a tm osferze  dzia łan iem  samego c ie p l ik a ; 
bo gdyby to  d z ia łan ie ,  k tó re  naprzód w z n io ­
sło w odę w  a tm osferę  , t rw a ło  , tedy  ro z p u ­
ściłoby owszem chm urę  i zrobiło n iew idz ia l­
n ą  ; bo samo u tw orzen ie  się chm ury  jest 
sku tk iem  oddzielającego się cieplika i wyszłey 
p rzez  to  w ody ze stanu  rozpuszczenia ; bo n a -  
koniec  tw orzen ie  sie g radu  nie może bydź o- 
w ocem  zim na , inaczey  pow in ienby  u s ta w i ­
cznie padać na  północy i pod czas zimy. Ale 
w  chm urze  e lekirycznfey, Wszystkie cząstki 
p a ry  w odney  będąc e lek tryzow ane  tym  sa- 
jmym sposobem , odpychają się w z a ;em n ie ,  a  
k a ż d a  z nich  będąc odpychana ze w szystk ich  
s tro n  r ó w n o ,  m usi się U trzym ywać na m iey -  
scu i ani spadać ani się podnosić nie może. 
Ł)la tćy  przyczyny takow e  cząstki w ody n a ­
w e t  się w większe krople  grom adzić  n ie  m o-



i o 5

g*ł, a przeto nie dają deszczu aż pomocnym 
lub kilku mocnych wystrzałach elektrycznych, 
jak każdy w czasie jakieykolwiek burzy grzmo- 
towey uważając postrzegać może. Oprócz 
tego materya elektryczna będąc ciałem sku­
pienia promienistego, podług tego co w in- 
neni wyłożyłem mieyscu ( Dziennika T. L  
str. 379.), sama jest zdolna nietylko wodę w sta­
nie pary w atmosferze utrzymywać , ale na­
w et doskonale rozpuszczać. T eraz , gdyby 
przy takiern odpychaniu się wzajemne'm ku­
lek wodnych , przystąpiła nowa siła uderze­
nia czyli popchnięcia, np. od wichru pędzą­
cego chmurę w pewnym k ierunku, lub od 
mney chmury elektryzowaney przyciągającey 
lub odpychającey pierwszą, wszystkie cząstki 
Wodne składające tę chmurę muszą nabyć bie­
gu wirowego, czyli wszystkie muszą sie krę­
cić około własney osi. A tak wszystkie chmu­
ry  elektryczne mają oczywiście swóy właściwy 
rodzay bytu, od innych chmur wcale różny, 
a tern samem i rożnym fenomenom dać moga 
początek.

Daymy teraz, że chmura elektryczna znay- 
. z ê się w bliskości drugiey elektryzowaney 
^ądz tym samym bądź przeciwnym sposobem, 
alb ?a cbmura musi względem pierwszey 
Gd°i na b°ku , albo wyżey lub nizey.
so ^ W*“C były elektryzowane tym samym 
i z 1° Gn̂  ’ tedy odskoczą nawzajem od siebie
n c h n S 0 u1®, m ° i e » i e  sdy êdna Z nich P°~. “ uedzie ku z iem i, druga:do znaczney 
w  a.mos erze odskoczy wysokości. Rozumia- 
em Więc daw niey , że to jest w łaśnie przy-
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W ° t ó c 7 , h Wrym " " " “ “ O™ ■!<> ^naraney Wysokości chmura , a zatem zanurzona w w a r -

p o c a a t T ^ mOC° 0l Zi ,noe)’ ' mar-znie i daje początek g radow i, który przebiegając n rz ez
nizey położoną chm urę ,  ty m  bardziey rośnie 

■ s s “ ie}sM- u “  « ~ -  
Z « Z ? PO? i t ™ ’ * k ' uź P i a ł e m ,daje tyJko sn.eg lub srzon , a nie bryły Jodu
jaykowate. Nadto przypadek k t ó r e ś
byłem awiadkrem naocznym , pokazał mi a

bo dwie cłimu-
ry  elekt,yczne które sie spotkały no ło żo n e  
były względem siebie pobocznie .Vzbiegjy l  
z sobą nader szybko nie w kierunku *
ale w kierunku ukośnym. Za zbiegnieniem sie* 
dały początek gradowi naówczas gdy wystrza 
ły  elektryczne us tały; musiały ^ ó c z  tego 
bydz dosyć niskie, ponieważ tak o -rom ne

T e V iw e t U\ 7j Łak mały!n sPadały im p e tem , ze naw et okien me potłukły. Wiec dwie te
Sobera7 y y ° CZyvv'lście elektryzowane spo-
-zaly raze m 01" ? " 1 ’ « ?  i zm ie­szały razem , a tern samem rozzbroiły sie na
wzajem ; grad zaś był oczywiście fkutkiem 
n ia °  °  e^°  1Ĉ  zmieszania się i rozzbroje-

stkiZ lr ZiqC l,rzynay raniey przypadku cza- 
i wody utrzymywane w stanie zawieszenia

e le k t ry c z n i  ° k° ł0 wia*ney 0si ™ocą samey elektryczności,przez nagłą jey u tra te  zmar_zł 7
am ar-zn ąc  ik u p iąc s ię  naów Czas gdy się krę-! 
ciły , dały początek bryłóm jaykowatym ‘ k tó ­
re  spadając z tak .m  samym wirowym biegiem 

ziemię i pociągając ze wszystkich s t r o n g
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stki elektryzowane przeciwnie, rozzbrajały je, 
m roziły i same przez to rosły. Dla teyze przy­
czyny , pociągając się i same bryłki jaykowate 
i  pociągając razem zewsząd i  rozzbrajając parę 
Wodną , z nią wespół zrastały się w  ogromne 
owe bryły niekształtne , jakich tak  wiele w i­
działem. Stąd w ypada , ze tworzenie się gradu 
należy mieć za fenomen meteoryczny całkiem 
elektryczny , bynaymniey od ciepła i zimna 
n iezaw is ły , i jedynie dla tego rzadki , ze 
zbiegu kilku okoliczności razem dla dania m u 
początku potrzeba.

J f.d e z e x  Ś n i a d e c k i .




